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Jerozolima, 8. 8. (ŻAT). Odbyła się tu wspólna 
narada, poświęcona sprawie pacyfikacji stosunków 
międzypartyjnych w ruchu sjonistycznym. W na­
radzie uczestniczyli członkowie Egzekutywy Agen 
cji Żydowskiej, przedstawiciele stronnictw sjoni- 
stycznych, centrum oraz kilku członków sjonisty-

cznego Komitetu Wykonawczego.
Narada odbyła się bez udziału przedstawicieli 

palestyńskiego stronnictwa robotniczego i rewi­
zjonistów. W toku dyskusji omówiono kwestję, 
dotyczące stanowiska stronnictwa robotniczego i 
rewizjonistów w łonie sjonizmu.

Narazie — „ciało doradcze"
Jerozolima, 8. 8. (ŻAT). „Iton Mejuchad“ dono­

si, że już wkrótce ogłoszona będzie zapowiedź po­
wołania do życia ciała doradczego rządu, które bę 
dzie się składało z przedstawicieli ludności i 3 re­
prezentantów rządu. Ciało to będzie działało jako 
izba niższa w stosunku do istniejącej przy rządzie 
Adwisory Council. Będzie to zarazem pierwszy 
krok w kierunku przyszłego kontynuowania pro­
jektowanej rady prawodawczej. Członkowie nowe­
go ciała doradczego będą wybrani przez Wysokie­
go Komisarza z pośród elementów najbardziej u- 
miarkowanych.

W związku z tern doniesieniem ŻAT-na dowiadu 
je się, że wkrótce już będą rozesłane okólniki do

samorządów w sprawie powołania omawianego 
ciała doradczego. Żadnych wyborów nie będzie. —  
Nowe to ciało będzie stanowić reprezentację samo­
rządu miejskiego. Rząd zamierza przez pewien czas 
obserwować urzędowanie tego organu, poczem miał 
by on być przekształcony w wybieralną radę pra­
wodawczą.

Równa miara dla wszystkich!
Jerozolima) 8. 8. (ŻAT). Wysoki Komisarz zarzą­

dził przeprowadzenie spisu arabskich robotników, 
zatrudnionych w Palestynie co do których istnie­
je podejrzenie, że przybyli oni nielegalnie do 
kraju.

Autobus w wodzie— 12 zabitych
Straszna katastrofa autobusu Warsza

Lublin. 8. 8. PAT. Dzisiaj, o godz. 10 rano na 
szosie w pobliżu wsi Sadowne, w powiecie węgro­
wskim autobus pasażerski, kursujący pomiędzy 
Warezawą a Bialymstokiem w pobliżu starego 
łożyska rzeki Bugu,

wpadł do wody.

a-Jtkaiystok
Autobus wraz z 15 osobami leży pod wodą. Szofer 
i dwie osoby zdołały się uratować.

Na miejsce strasznej katastrofy przybył od­
dział saperów z Komorowa, który pracuje nad 
wydobyciem autobusu i trupów.

Gandłii rozpoczął już głodówką
iTeiegiam własny „Nowego Duci.nik*

Londyn, 8. 8. (R). Z Wardha (Indje środkowe) 
donoszą, że głodówkę Swoją rozpoczął Gandki mi­
mo ostrzeżenia lekarzy, którzy wskazują, że 7-dnio- 
wy post przedstawia dla jego życia poważne nie­
bezpieczeństwo. Przed rozpoczęciem głodówki 
Gandki spożył rano o 4-tej ostatni posiłek w posta­

ci mleka koziego, miodu i owoców.
Pierwszy dzień głodówki minął wczoraj wieczór. 

Gandhi czuje się stosunkowo dobrze i świeżo. Jak  
wiadomo, Gandhi obecną głodówkę podjął w celu 
okupienia winy spowodu pobicia pewnego prawo­
wiernego Hindusa przez jego zwolenników.

Praktyczne p o d a rk i 
z letnisk!

TOREBKI skórkowe białe kolor. 3 .2 0
PULO W ERKI wełn. wyrób 1 .1. 4 .9 0
PY JA M Y  dziecięce komplet . . 4 .9 0
R Ę K A W I C Z K I  skórkow e

manszetowe 3 .9 5
P A P I E R O Ś N I C E  prawdziwe

krokodylowe 3 .9 0
T E C Z K I sk ó rk o w e ........................ 4 .8 0

Juliusz NACHT, Kraków, Stradom 5

Stan oblężenia w Styrii 
zniesiony

Wiedeń, 8. 8. PAT. Stan oblężenia, wpro­
wadzony w Styrji w dniu 25 lipca został 
dziś rano zniesiony.

Złoto w niebezpieczeństwie
Nowy Jork, 8. 8. (R) Na zarządzenie departa­

mentu skarbu przewiezione zostało ze skarbca 
mennicy państwowej w San Francisco do Denver 
w stanie Kolorado złoto wartości półtora miljarda 
dolarów.

Zarządzenie to umotywowane jest tem, że tak 
wielkiej ilości złota nie można przechowywać w 
mieście często nawiedzanem przez trzęsienie ziemi.

Dziś w numerze:
J. D.: Funkcyj handlu eliminować nie woJnol 
Mgr. L. Halpem: światowy Zwitek Pola­

ków — analogje i konsekwencje 
Obseiwątor: Mordy głośne i ciche (List

z Berlina)
Z. E.: Doltfuss-Castiglioni-Thyssen (List

z Wiednia)
El. M.: Bawią się i leczą.,. (List z ViehyX 
W, JB.: Walcząca poetka (fejleton)
„Układ między rabusiem i obrabowanym”

Zgon gen. Kusmanka. 
obrońcy Przemyśla

Wiedeń, 8. 8. PAT. W. Wiedniu zmarł wczo 
raj gen. Kusmanek, który w czasie wojny 
światowej był komendantem Przemyśla i pp 
zdobyciu tej twierdzy przez wojska rosyjskie 
dostał się do niewoli.
Itd  uwalnia, 
poiicia aresztuje

Szczecin. 8. 8. PAT. Na podstawie zarządzenia 
prezydenta policji w Szczecinie Hermanna, jąko 
kierownika tajnej policji państwowej na Pomo­
rzu pruskiem ponownie aresztowany został stahl- 
helmowiec Ernst Kummerow z Quetzin, który w 
czerwcu br. ugodził śmiertelnie sztyletem dowód­
cę miejscowej grupy S. A. Moltzahn‘a którego po 
niedawnej rozprawie sąd w Szczecinie uwolnił od 
winy i karp i Aresztowanie i osadzenie Kummero- 
wa w areszcie ochronnym nastąpiło natychmiast 
po wypuszczeniu go z więzienia.

Okręt bez załogi
Paryż, 8. 8. (R). Parowiec brazylijski „Ruy Bar- 

bosa*1, który przed kilku dniami najechał na skałę 
podwodną w pobliżu Leixoes i Portugal ja) został 
opuszczony przez załogę i pozostawiony własnemu 
losowi. Badania rzeczoznawców wykazały bowiem, 
że koszta ściągnięcia ze skały i naprawa parowca 
przekroczyłyby znacznie jego wartość. Po wyła­
dowaniu ładunku i rozmontowaniu wartościow­
szych rzeczy parowiec został opuszczony przez za­
łogę. (Jak wiadomo, okręt „Ruy Barbosa" wiózł 
na swoim pokładzie 80 uchodźcó:w żydowskich z 
Niemiec, którzy jechali do Brazylji. Zostali oni wy­
ratowani. — Uw. Red.)

Krwawy bunt więźniów 
w Mosulu

Jerozolima. 8. 8. PAT. Z Mosulif donoszą, iż w 
więzieniu tamtejszem przyszło do rewolty więź­
niów krwawo stłumionej przez policję, przyczem 
dwóch więźniów zostało zabitych, 15 zaś ran­
nych, w tej liczbie trzech bardzo ciężko.

Bunt więźniów wywołany został na skutek o- 
statniego rozporządzenia władz centralnych, o- 
graniczającego widzenie więźniów przez krew­
nych.

Maeazyn amunicji 
wyleciał w powietrze

Londyn, 8. 8. (R). Z Mukdenu donoszą, że w po 
bliżu Kirinu w Mandżurji wyleciał w powietrze 
wojskowy skład amunicji, przyczem 26 osób po­
niosło śmierć. Istnieje podejrzenie, że chodzi o za­
mach dokonany przez powstańców chińskich.
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Funkcyj handlu eliminować nie wolno!
Do oprawy ekspose p. premiera Kozłowskiego 

musimy, niestety, jeszcze raz powrócić. Musimy to 
uczynić przćdewszystkiem z tego względu, źe szel 
rząd u  uznał za właściwe w plerwszem ewem prze* 
mówieniu programowem zaczepić bandei, a więc 
gałąź gospodarstwa społecznego, która w naszych 
warunkach jest typową dojną krową, która nie o- 
trzymuje żadnego pokarmu, a ssana jest niemiło­
siernie. Tylko niektórzy zagorzali „racjonaliści" ze 
sfer rolniczych pozwalali sobie nieraz na tak  rady­
kalne zwroty polemiczne przeciw roli handlu w 
Polsce, jakie spotkaliśmy w środowem przemówie­
niu p. premjera.

Oczywiście, że p, premjer nie żądał wprost zni­
szczenia handlu w Polsce. Takiego żądania nikt je­
szcze w Polsce nie wysunął. Ataki przeciw handlo­
wi przejawiają się przeważnie w formie utyskiwań 
na zbytnią rozpiętość między cenami, placonemi 
przez konsumenta, u certami, otrzymywaneml przez 
producenta. Po takim ataku następuje z reguły po­
bożne życzenie, aby kupcy poszli sobie do wszyst­
kich djabłów, a miejsce ich żeby zajęła „zdrowa 
sieć spółdzielcza, sięgająca do najniższych komórek 
naszego życia gospodarczego —  do wsi i małego 
miasteczka".

P  premjer, jako uczony, uznaje zapewne zasadę 
specjalizacji poszczególnych gałęzi wiedzy. Gdyby, 
dajmy na to, ekonomista, prof. Krzyżanowski zo­
stał premjereui i w tym charakterze zaczepiłby ju- 
kiś kanon wiedzy archeologicznej, wówczas p. pro­
fesor Kozłowski, którego świat zna i ceni wysoko, 
jako znakomitego znawcę archeologji, wystąpiłby 
przeciw temu atakowi, słusznie uważając, że jego 
zdanie powinno być w tym wyipndku zdaniem au- 
torytatywnem. Dlatego, przy całym szacunku i 
pełnej czci dla p. prof. Kozłowskiego, pozwolimy 
Sobie zacytować miarodajną opluję prof.. Krzy­
żanowskiego na temat znaczenia kupców dla na­
szego rolnictwa. W dziele p. t. „Polityka i gospo­
darstwo", wydanem w r. 4931 przez Polską Akn- 
demję Umiejętnośoi pisze prof. Krzyżanowski: 
„Prawie nieznana przedtem klęska urodzaju Jest 
wyrokiem braku kapitału Obrotowego U kupców. 
Ich ruina obniża Ceny zboża w latach urodzaju, bo 
niema komu nabywać chwilowego nadmiaru w za­
miarze późniejszej sprzedaży z umiarkowanym zy­
skiem".

O anomaliach walki z handlem prywatnym pi­
sze prof. Krzyżanowski w dziele p. t, „Etatyzm": 
„Popieranie spółdzielczości jest w znacznej mierze 
zbieżne t  ideą ograniczenia handlu prywatnego. 
Etatyzm wobec tej przedsiębiorczości prywatnej 
zajmuje stanowisko podejrzliwe, wychodząc z zało­
żenia, ie  kupiec, Żyjący z pośrednictwa między 
producentem a konsumentem pracuje zarobkowo, 
ale nie wytwórczo. Nasze ustawodawstwo ( poda­
tek obrotowy) polityka kredytowa, popieranie 
nadmierne spółdzielczości są objawami mało przy­
chylnego stanowiska wobec handlu. Równocze­
śnie jedak zakłada się kilka trzechletnich lub dwu- 
letninch szkół handlowych, rodzaj uniwersytetów 
handlowych, których urządzenie i koszt utrzym a­
nia pokrywane są z podatków.

Uczony ekonomista uznaje konieczność utrzy­
mania hadlu prywatego i występuje przeciw pró­
bom jego zgnębienia. Etatyści powiedzą: Eh! To 
teoretyk, „nie znający życia".

Były minister przemysłu i handlu, prezes Związ­
ku Izb Przemysłowo-Handlowych, inż. Czesław 
Klarner w jednej ze swych publikacyj pisze nastę­
pująco: „W cyklu, jaki przechodzi każdy towar 
w procesie produkcji, aż da konsumenta, handel 
jest tern nieodzownem ogniwem, które zamyka ten 
cyki, ułatwiając producentowi osiągnięcie celu ■— 
zbycie towaru, a konsumentowi — zadośćuczynie­
nie jego potrzebom. Lekceważyć handel, to zna­
czy nie rozumieć jego znaczenia w przeszłości, te­
raźniejszości i przyszłości, a wstrzymywać jego 
rozwój środkami niewłaściwej polityki gospodar- 
ozej —  to znaczy szkodzić państwu i społeczeń­
stwu w sposób świadomy lub nieświadomy.

Przed dwoma laty  wy/lał jeden z przywódców 
spółdzielczości polskiej, p. Wł. Jertner książkę, p. 
t. „Ekonomika ruchu spółdzielczego". Nawet p. 
Jenner nie chce zniszczennla handlu, dowodząc, 
że „przy zbycie towarów spożywczych kulonjal- 
nycb, używek, konfekcji, obuwia, bawełny 1 in­
nych surowców drobne i średnie warstwy kupiec­
kie jako szeroko rozprószone, są niezbędnie po­

trzebne dla produkujących przedsiębiorstw kapita­
listycznych".

No i jeżeli mamy jeszcze wskazać na czynnik 
polityczny, to Zjazd Działaczy Gospodarczych 1 
Społecznych BBWR., odbyty w Krakowie w listo­
padzie 1933 r. powziął rezolucję w kierunku przyj­
ścia handlowi prywatnemu z wydatną pomocą. 
(Vide sprawozdanie str. 11),

Niema w Poisce odpowiedzialnego teoretyka 
lub praktyka ekonomji, któryby mógł, względnie 
chciał żądać likwidacji handlu prywatnego 1 wpro­
wadzenia w jego miejsce handlu spółdzielczego. 
Teoretyk Występuje przeciw takim tendencjom 
dlatego, bo tak mu dyktuje sens i logika. Praktyk 
zaś dlatego, że doświadczenie nauczyło nas już 
bardzo wiele o szkodliwych skutkach walki z han­
dlem prywatnym na rzecz sztucznego popierania 
handlu spółdzielczego. Naturalnie, że biurokracji 
bardzo się uśmiecha perspektywa usunięcia han­
dlu prywatnego i stworzenia sieci sklepów spół­
dzielczych Wtedy powstałyby bowłem wielkie 
centrale spółdzielcze, olbrzymie biura z olbrzymie- 
mi możliwościami „wybicia się" w hierarchji służ­
bowej i z jeszcze większemi możliwościami „upla­
sowania" w tych biurach krewniaczków lub przy­
jaciół na dobrze płatnych posadach. Nikt się przy- 
tem nie troszczy o to, jak będzie wyglądała ob­
sługa konsumenta w takich „zakładach handlo­
wych", jak będzie wyglądała kalkulacja cen, któ­
ra będzie musiała wliczać wysokie pensje panów 
dyrektorów, Wysokie koszta i frycowe, jakie po­
wstanie z niefachowych zakupów towarów. P. Mi­
chał Doskocz opisywał w r. 1932 w swej książce 
p. t. „Zagadnienie handlu mięsnego w Polsce", 
wydanej przez oficjalny tygodnik rządowy „.Polskę 
Gospodarczą" ciekawe kwiatki z zbożnej działal­
ności takich spółdzielni. „Długoletnia działalność 
tych organizacyj ma za sobą przeszłość więcej 
chmurną niż jasną, a prowadzona do dzisiaj — nie 
spełniła nadziei rolników".

Tak mówi jeden z głównych Orędowników za­
stąpienia handlu prywatnego handlem spół-
u z ie lc ą y m ł ' ’if. ;£.;ę>̂  ■/; (>n rt 'if »<.> 5>—.»ł.>;V

W 1=834; P^-ł',stąpana da budowy pierwszej,
przetwórni spółdzielczej w Dębicy, jedaak „szereg 
przyczyn" nie pozwolił prowadź ć jej systemem 
spółdzielczym. Przedsiębiorstwo przejął Państwo­
wy Bank Rolny. P. Doskocz pisze o tych „przy­
czynach" z rozbrajającą szczerością: „Historję
rzeźni w Dębicy można scharakteryzować popu- 
lurnem określeniem: wybudowatio dom bez po­
łożenia solidnych fundamentów. Podjęto się budo­
wy objektu zbyt drogiego za pieniądze Państwo­
wego Banku Rolnego". Rzeznia w Dębicy nie by­
ła w możności płacić Wierzycielowi (Państw. Bank 
Rolny) nietylko rat udzielonej pożyczki, ale na­
wet odsetek.

A dlaczego „trzasła" centrala spółdzielcza p. n. 
Związek Spółdzielni Przetworów Mięsnych, która 
poniosła tak olbrzymie straty? Czy nie zabił ją 
bakcyl biurokratyzmu, gnieżdżący się w większo­
ści wielkich central spółdzielczych, demoralizowa­
nych pieszczotami podatkowemi i kredytowemi 
rządu, albO nieraz wprost subwencjami państwó- 
wemi? A Związek Ekonomiczny Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych? A Puzappy, Nuży i tyle dziesią­
tek innych?

Musimy przyznać rację p. Doskoczowi, że z 
chwilą cofnięcia pomocy państwowej na propa­
gandę spółdzielczości i pokrycie kosztów, związa­
nych z uruchomieniem flowych placówek nikt 
nie będzie zakładał nowych spółdzielni.

Czy W takich warunkach niedołęstwa przy pro­
wadzeniu spółdzielni, może rząd łożyć wielkie su­
my podatkowe, zebrane od kupców, na finansowa­
nie ruchu, zwróconego przeciw kapioctwu j bro­
nionego prżez armję biurokratyczną, której wszy­
stkie wyśiikt obracane są na utrzymanie zajmo­
wanych stanowisk i, o  lie możności, mnożenie no­
wych dla swych krewnych 1 przyjaciół? Czy te­
go rodzaju polityka jest wskazana w ogólności, 
a w szczególności w latach tak  ciężkiego kryzysu 
gospodarczego, jaki dzisiaj przechodzimy?

Pokutuje u nas błędna myśl, jakobyśmy cier­
pieli na przerost pośrednictwa handlowego i na 
zbyt wielką liczbę kupców. Począwszy od pisa­
rza gminnego, a skończywszy na najwyższych do­
stojnikach pństwowycb, wszyscy, nieobeznani ze 
sprawami gospodarczemi powtarzają bałamutną 
legendę o „zbędnem pośrednictwie", ustawiającem

się uiurern między producentem a  konsumentem. 
Nie wiemy, komu zależy na propagandzie takich 
bałamuetw. Ale pragnęlibyśmy bardzo, aby ci 
wszyscy wiedzieli wkońcu, że stan faktyczny, opu­
blikowany w „Małym Roczniku Statystycznym" 
za rok 1934 przedstawia się w ten sposób, że na 
100 osób zatrudnionych, liczba osób, zatrudnio­
nych czynnie w handlu i ubezpieczeniach w po­
szczególnych krajach wynosi jak  następuje:

Anglja 12.8 osób
Szkocja 12.8 99
Belgja 10.4 99
Hoiandja 11.4 91
Szwajearja 11.2 99
Stany Zjednoczont 10.2 99
Niemcy 10.5 99
Kanada 11.8 99
Czechosłowacja 5.4 99
Węgry 4.9 79
P o l s k a 3.7 79
Rosja Sowiecka 1.3 97

Niemcy i Stany Zjednoczone, które Swe gospo­
darstwa społeczne doprowadziły do szczytu tech­
nik; i racjonalizacji, mają zatem o blisko 300 proc. 
więcej osób zatrudnionych w handlu i ubezpiecze­
niach, aniżeli Polska.

Rosja Sowiecka, która wytępiła niemiłosiernie 
handel prywatny i która dopiero ostatnio zaczyna 
go lekko tolerować, ma stosunkowo niewiele 
mniejszy udział osób, zatrudnionych w handlu i u - 
bo/pieczeniach, aniżeli Polska.

Gdzie tu, na miłość Boską, widać „przerost po­
średnictwa" w polakiem gospodarstwie spolecz- 
nem? Dlaczego p. premjer, który Jako uczony, 
zna I uznaje konieczność operowania ścisłemi da- 
nemi, też przyłączył się do obozu zwolenników tej 
legendy?

General brygady, doktor fHozofji Ferdynand Za­
rzycki, który piastował przez stosunkowo długi 
czas tekę ministra przemysłu 1 handlu, zwykł był 
odpowiadać na a tak i przeciw handlowi następu­
j ą ^ :
* „Zagadnienie handlu wewnętrznego w Półsce 
musi być wogoJe jąsaoci wyraźnie postawione i ti- 
świadomione. Pod tym względem nie mamy zbyt 
świetnej przeszłości, a w obecnym okresie odro­
dzenia Rzplitej mamy jeszcze, niestety, do czy­
nienia z wieloma fałszywemi poglądami. Funkcja 
produkcji i funkcja handlu — to  zasadniczo dwie 
różne funkcje, przyczem handel wymaga również 
osobnego wprost uzdolnienia i zainteresowania i 
bez posiadania sprawnego i obrotnego aparatu han­
dlowego upadnie najlepiej prowadzone przedsię­
biorstwo produkcyjne.

F u n k c y j  h a n d l u  w y e l i m i n o ­
w a ć  s i ę  n i e  d a  i w y e l i m i n o ­
w a ć  n i e  w o l n  o!"

Tak oświadczył w imieniu rządu p. dr. Zarzycki 
na posiedzeniu sęjmu dopiero w dn. 23 stycznia 
1934 r. Pan minister Zarzycki też nie był ekono­
mistą, lecz żołnierzem. Ale p. min. Zarzycki po­
szedł za głosem teorji, która wołała: nie niszczyć 
handluj — poszedł za głosem praktyki, która wo­
łała: nie niszczyć handlu! — i poszedł za głosem 
dobrej polityki, która też wołała: nie niszczyć 
handlu!

Za jakim głosem poszedł p. premjer Kozłowski? 
I dlaczego nic się nie odezwał p. minister przemy­
słu i handlu, p. Floyar Rajchman, który byi obec­
ny podczas antyhandlowego przemówienia p. pre­
mjera Kozłowskiego?

J. D.

| Pnjedyncie BBraefy |

NOWEGO DZIENNIKA
sprzedawane są wszędzie

tak że

w księgarniach To w. „kuch"
i na dworcach Kolejowych

p o  cenie 25 groszy
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Światowy Zw iązek Polaków 
analogie i konsekwencje
Ha marginesie Zjazdu Polonii zagranicznej

Założona p rzed  k ilk u  la ty  R a d a  O rg an iza ­
c y jn a  P o laków  z Z ag ran icy  s ta ła  się  o to  z a ­
lążk iem  św ia to w ej o rg a n iz a c ji m nie jszości 
po lsk ich  — n a  o b ra d u ją c y m  w łaśn ie  I I  s e j­
m ie P o lo n ji zag ran iczn e j p ro k lam o w an o  po­
w stan ie  Ś w iatow ego Z w iązku  P o laków , z rze­
sza jącego  8 ip iljonów  m niejszości po lsk ich  
n a  ca łym  św iecie.

Społeczeństw o polsk ie  w  k ra ju  i czynniki 
rząd zące  są  n iew ątp liw ie  czułe n a  los po l­
sk ich  m nie jszości narodow ych . Czyni się wie 
le d la  po lepszen ia  ich  doli, u ży w a się też  w 
ty m  k ie ru n k u  ró żn o ro d n y ch  środków . Czy 
is tn ie je  je d n a k  w  P o lsce  zrozum ienie d la  is to  
t y  p ro b lem u  m niejszościow ego, czy  społe­
czeństw o  po lsk ie  zd a je  sobie sp raw ę  z n ie ­
m ożności z lokalizow ania i sz tucznego  w yod­
ręb n ien ia  k w e s tji  po lsk ich  fin ie jsz o śc i z o- 
g ó lne j k w e s tji  m n ie jszościow ej —  n a  ca łym  
św iecie, sk ład o w ą  część k tó re j  s tan o w i w szak  
prob lem  m niejszości n a ro d o w y ch  w  P o lsce?  
Czy rozum ie się w  społeczeństw ie polskiem , 
że is tn ie je  o rg an iczn a  zależność pom iędzy  sy  
tu a c ją  m nie jszości po lsk ich  a  m nie jszości w  
P o lsce?  A naliza  po łożenia  P o laków  z a g ra n i­
cą, s tw ierd zen ie  czy  is tn ie je  a n a lo g ja  pom ię­
dzy  ich  bo lączkam i a  tro sk a m i i żalam i m n ie j 
szóści n a ro d o w y ch  w  Polsce, u ła tw i n am  zna  
lezienie odpow iedzi.

*

N a jb a rd z ie j zaogn ioną b y ła  zaw sze s y tu ­
a c ja  P o lak ó w  w R zeszy. P o  zaw arc iu  p a k tu  
n ie a g re s ji z 26 I. 1934 ■wydawać się m ogło, 
że n a s tą p i tu  pew ne odprężenie . W  rzeczyw i­
sto śc i je d n a k  s y tu a c ja  P o laków  w  N iem czech 
nie u leg ła  polepszeniu, o czem  św iadczy  choć 
by  g ło s  jed n eg o  z o rg an ó w  m niejszości po l­
sk ie j: „n asz  lu d  zm uszony  je s t  jeszcze zaw ­
sze w alczyć o sw ó j b y t  n aro d o w y  n ak ład em  
rozpaczliw ych  p o p ro s tu  w y siłk ó w ” . Z a c y tu j­
m y  obok słów  ty c h  u s tę p  z odezw y Żydow ­
sk iego  B loku  N arodow ego  w  P olsce w  czasie  
w yborów  se jm o w y ch  1928 r . :  „U w ażam y  za 
niem ożliw e pon iechać  n asze j w alki. Jeszcze 
n ie  s ą  zaspoko jone  nasze  p o s tu la ty , an i oby­
w ate lsk ie , a n i narodow e, a n i ekonom iczne, 
an i k u ltu ra ln e ” . A n a lo g ja  tre śc i, s ty lu  i — 
w spó lne j n u ty  ro zp aczy  p o p ro s tu  zadziw ia­
jąca .

N a  czesk im  Ś lą sk u  s y tu a c ja  m n ie jszości

po lsk ie j je s t  n iem nie j zaogn iona. — L o k a ln e  
w ładze, czynn ik i n ac jo n a lis ty czn e  i o rg a n iz a ­
c ja  „M atice C esk a” (czesk a  „M acierz Szkol­
n a ” ) p ro w ad zą  dzieło czechizacji ludności 
po lsk ie j, a  ja k  w y k azu je  s ta ty s ty k a  szko l­
na , m ogą  się  w  sw em  zbożnem  dziele poszczy  
cić su k cesam i: od r. 1916 do 1924 po lsk im  
szkołom  publicznym  uby ło  9,604 dzieci, gdy  
szkołom  czeskim  w  ty m sa m y m  o k resie  p rz y ­
było  10.098 dzieci — liczby bliźniaczo podob­
ne. U  nas, w  P olsce u s ta w y  szkolne u p rzy w i­
le jow ały  ludność  po lską, „M acierz S zk o ln a” 
p ra c u je  n a  K resach , m nie jszości u k ra iń s k a  i 
n iem iecka w alczą  rozpaczliw ie o narodow e 
szkoły  p rz y  p leb iscy tach  szkolnych , m n ie j­
szość ży d o w sk a  w ogóle nie p o s iad a  an i je d ­
n e j p u b liczne j szkoły  naro d o w ej, a  w  u trz y -  

• m y w an y ch  za je j  społeczne p ien iądze szko- 
iła c h  „ T a rb u tu ” , k u ra to rz y  szkoln i n a  K re ­
sach  W schodn ich  u s iłu ją  w prow adzić  u tra k u  
izację.

W  kościele k a to lick im  n a  czeskim  Ś ląsku  
było  w  r. 1919 18 proboszczów  P olaków , 
Czechów  i 2 N iem ców  — w  r . 1934 je s t  ju ż  
ty lk o  11 proboszczów  Polaków , 14 C zechów  
i 1 N iem iec. P o lacy  s k a rż ą  się  n a  p rzed się ­
biorców ' czesk ich  że w y w ie ra ją  n a  ro b o tn ik ó w  
po lsk ich  n ac isk  m a te r ja ln y  w  k ie ru n k u  ich  
w y n a rad aw ian ia . R ozw iązu je  się sam o rząd y  
gm inne o w iększości po lsk ie  j  i u s ta n a w ia  się 
rz ą d y  k o m isaryczne . W  P olsce  oczyw iście 

j  nie n a rz u c a  się  np. m n ie jszości żydow sk ie j 
rabinów ' nie-Żydów , ale a d m in is tra c ja  n ie­
rza d k o  fo rs u je  w y b ó r p ro rząd o w y ch  ra b i­
nów  i sz tuczne  w iększości p a r j i  p ro rząd o w e j 
w  g m in ach  w yznaniow ych. N ac isk u  m a te r-  
ja ln eg o  n a  ro b o tn ik ó w  żydow sk ich  też  się 
n ie  w yw iera , bo  się  ich  do p rzed sięb io rs tw  
p ań stw o w y ch  i p ry w a tn y c h  po lsk ich  w ogóle 
n ie  p rz y jm u je , a  n a w e t w pływ a się  w  ty m  
k ie ru n k u  n a  p rzedsięb io rców  żydow skich . — 
R ów nież i sam orządów  w  P o lsce  nie rozw ią­
zu je  się, bo  jeszcze w  czasie  w yborów  z n a j­
d u ją  się czynniki, tw o rzące  m agicznie w ięk­
szości po lsk ie  w  o rg a n a c h  m niejszościow ych 
gm in, a  je ś li ju ż  gdzieś m n ie jszość  naro d o w a 
zn a  jdzie się w  w iększości, w ów czas z reg u ły  
w iedziona cudow ną „ in tu ic ją ”  rezy g n u je  z 
b u rm is trz o s tw a  n a  rzecz p o lsk ie j m n ie jszo ­
ści.

C iężkie położenie  ludn o śc i p o lsk ie j w  Cze­
chosłow acji zm usiło  ją  do  w y tężo n e j w a lk i na  
ro d o w ej w  obron ie  sw y ch  zag ro żo n y ch  p raw . 
A b y  w alk ę  p a r la m e n ta rn ą  uczyn ić  sk u teczn ą  
P o lacy  ju ż  k ilk a k ro tn ie  zaw iera li blok w y ­
borczy  z Ż ydam i, dzięk i k tó re m u  obie m n ie j­
szości zdobyły  re p re z en ta c ję  w  p arlam en cie  
i sa m o rz ą d a ch  (rów nież w  N iem czech  P o lacy  
n a leżą  do p e rm a n e n tn e g p  Z w iązku  M niejszo­
śc i) . W  P o lsce  b lok  m n ie jszośc i o k rzyczano  
jak o ... czyn  an ty p ań stw o w y .

B ard zo  c iężką  je s t  s y tu a c ja  P o lak ó w  n a  
L itw ie . W ładze s to s u ją  d ra k o ń sk ie  re p re s je  
za  n au czan ie  p ry w a tn e  ję z y k a  polsk iego  
(sic!) i u trzy m y w an ie  „n ie leg a ln y ch ” szkół 
polskich . W iec s tu d e n tó w  U n iw e rsy te tu  W i­
to ld a  W ielkiego zażądał w  rezo lucji zam knię  
cia szkół po lsk ich  i odw ołan ia  su b w en cy j d la  
ty ch że  ( litew sk a  a k ad em ick a  m łodzież „na- 
ro d o w o -rad y k a ln a” nie żą d a  „ n u m e ru s  clau- 
su s” ?) P o  w iecu  zniszczono g ab lo tk ę  Z jedno­
czen ia  P o lsk ich  S tu d en tó w  ( ta k  ja k  w  W arsza  
w ie m łodzi endecy  t łu k ą  p rz y  k ażd e j sposo ­
bności g ab lo tk ę  W za jem n ej P om ocy  S tud . 
Ż y d ó w ), poczem  u d an o  się  n a  m ias to , gdzie 
zdem olow ano k ilk a  re d a k c y j i in s ty tu c y j poi 
sk ich . W arszaw a  1930, 1931 i 1932 — W ilno 
1931 -  Lw ów  1932!

N a  Ł o tw ie  W aln y  Z jazd  D elegatów  Polsk ie  
go  Z jednoczen ia  N arodow ego  w  r. 1934 u ch ­
w alił m. i. pon iższą  rezo lu c ję : „W  chw ili o- 
becnej, g d y  n a  w a rsz ta c ie  p ra c y  z n a jd u ją  
się  zm ian y  dziś obow iązu jącej K o n s ty tu c ji, 
ludność  p o lsk a  ośw iadcza się  s tanow czo  za  
zachow aniem  po d staw o w y ch  za sa d  u s tro ju  
d em o k ra ty czn eg o  p ań stw a , a  w  szczególno­
ści p ra w  o b y w ate lsk ich ” . T y lko  w  w a ru n ­
k a c h  p e łn e j dem o k rac ji, sw obód obyw ate l­
sk ich  i p a r la m e n ta rn y c h  —  m nie jszośc i n a ­
rodow e m ogą  sku teczn ie  w alczyć o zaspoko­
jen ie  sw y ch  n a ro d o w y ch  p o trzeb  A lą ż e ń . W  
Polsce w e w alce w  obronie  d em o k rac ji i p a r ­
lam en ta ry zm u , m n ie jszości naro d o w e w alczy 
ły  n a ró w n i z d e m o k ra c ją  p o lsk ą  p rzeciw  ab- 
so lu ty s ty czn y m  ten d en c jo m .

#

Czy za tem  Społeczeństw o polsk ie u św iad a­
m ia  sobie in te g ra ln o ść  p ro b lem u  m nie jszoś­
ciow ego n a  ca łym  św iecie i śc is łą  w spółzależ­
ność sy tu a c ji  m nie jszości po lsk ich  i m niejszo  
śc i w  P o lsce?  „G aze ta  W arsz a w sk a ” w yw o­
dziła  o sta tn io , że p o d staw ą  te j  w spółzależno­
śc i m a  być z a sa d a  re to rs y j  p a ń s tw a  o jczy ste  
go d a n e j m niejszości. Żydzi np . — tw ierdz ił 
endeck i p u b lic y s ta  —  w ogóle nie s ą  m n ie jszo  
ścią, bo  nic m a ją  w łasnego  p a ń s tw a , k tó re b y  
w  ich  obronie  zasto sow ało  zasad ę  re to rsy j.

Walcząca poetka
Kazimiera Alberti znana jest —  poza innemi 

swojemi 'utworami — jako poetka przepojonych 
głębokim patosem współczucia „Piosenek zyuow- 
skich“ (drukowanych na łamach „Nowego Dzien­
nika") oraz jako autorka wielkiej powieści z życia 
żydowskiego „Ghetto potępione”. Zarówno z u- 
tworów poetyckich, jak i z dużego tomu powieści 
wyziera jasno i ostro zarysowany profil — wal­
czącej poetki.

Człowiek w Polsce o sprawiedliwość i wolną 
myśl walczący nie może przejść mimochodem obok 
żydowskiego ghetta. Nędza i tragizm gbetta przy­
kuwały oddawna uwagę polskich pisarzy. Nieje­
den piękny kwiat współczucia wobee ghetta  zna- 
ehodzi się nawet na kartach późniejszych ideolo­
gów antysemityzmu (Świętochowski, Niemojew- 
ski). Gdyby się doszukiwać antenatów Kazimiery 
Alberti wśród poetek polskich poprzednich poko- 
ień, należałoby wymienić Orzeszkową z jednej, a 
Zapolską z drugiej strony. Ale pani Alberti jest 
pełnym, dzisiejszym człowiekiem, odczuwającym 
gorączkowy puls epoki przełomu: nie tkwi ona w 
przeszłości, patrzy nader krytycznie na przekaza­
ne wartości tradycji, a tęskni serdecznie i głębo­
ko — za „tymi, którzy przyjdą”.

„Cl, którzy przyjdą" — oto tytuł — i hasło bo­
jowe zarazem —  nowej powieści Kazimiery Al­
bert! („Dom Książki Polskiej11, Warszawa 1934). 
Tym razem nie jest to powieść „żydowska11, ale

ideologicznie pozostaje sobie autorka „Ghetta po­
tępionego11 wierna w każdym calu. Rozszerzywszy 
znacznie zasięg swych zainteresowań, jest nadal 
bojowniczką o sprawiedliwość i wolną myśl w 
Polsce. Bojowniczką niezwykle odważną — może 
nawet zanadto odważną, jak na nasze, mimo 
wszystko jeszcze trochę (?) dulszezyzną trąeące 
stosunki.

Kazuniera Alberti, na kilkuset stronach swej 
ciekawej i z wielkim temperamentem napisanej 
powieści, rozprawia się z polską dulszezyzną — 
wprost bezlitośnie. Odsłania jej małość, nędzotę, 
złość i ohydę moralną, ostrą ironją smaga rozmaite 
typki mieszczaństwa i drobnomieszczaństwa, nie 
pozostawiając na nich suchej nitki. Rumiszewscy... 
Tak wabi się ta szeroko rozgałęziona rodzinka 
świętoszków, pyszałków, złośliwców, nadętych 
wielkości, plotkarek, złych języków, nieużytków 
społecznych a nadewszystko — egoistów. Rumi­
szewscy, to typowe próchno moralne klasy mie­
szczańskiej. zaskorupionej w sobie, pilnującej tej 
skorupy z zazdrosną chciwością, jakby .akiejś 
świętości, a broniącej się rozpaczliwie przed każ­
dym powiewem — czasów, które idą...

Bo już i w Granadzie wybuchła zaraza. J-ui i 
Rumiszewscy mają w swem łonie „ptaka, który 
kala gniazdo11. Biedni Rumiszewscy! Helena Ru- 
miszewska jest „wyrzutkiem11 rodziny Rumiszew- 
skieh. Jest to nowy człowiek — tego typu, który 
przyjdzie. Helena nie ima w sobie ani jednej wła­
ściwości swoich babek i cioć, a ze swego ojca — 
człowieka rozdartego między czasy stare i nowe —

tylko zalety, a żadnej z jego wad. Helena — kry­
ształowy charakter i jasny intelekt — zrywa z 
rodziną, staje na własnych nogach, bierze się za 
bary z życiem, które kocha całą duszą i z pełną 
świadomością swego ciężkiego powołania wyku­
wa mozolną ścieżkę swej drogi życiowej.

Ze stanowiska logiki artystycznej możnaby za­
rzucić autorce pewną szablonowość, „Schwarz- 
weissmalerei11: z jednej strony czarne djably — 
Rumiszewscy, z drugiej strouy — białe anioły — 
Helena. Rzeczywistość życiowa miesza zwykle 
baiwy nie tak prostolinijnie. Trochę szablonem 
trąci też sama postać Heleny, przypominającej tu 
i ówdzie Różę Griinszpan z „Ghetta potępionego”. 
Pani Alberti jest dobrą obserwatorką, powinna je­
dnak swoje wizje artystyczne jeszcze silniej kon­
frontować z rzeczywistością. Wizja nie powinna 
w powieścicpisarzu zabijać obserwacji. Ideologicz­
nie — mankament ten nie jest istotny. Róża Griin- 
szpanu i Helena Rumiszewska —  to są kobiety, 
które przyjdą. Kobiety przyszłości. Niektóre ich 
rysy (erotyka) pozbawione są może prawdy ze­
wnętrznej, ale zasadnicze nastawienie nowej ko­
biety wobec życia i jego problematyki skonstru­
owane jest w powieściach Kazimiery Alberti z 
dużą silą i szczerością.

Jeden rys przedewszystkiem cechuje utwory Ka­
zimiery Alberti — jasna, wyraźna i zdecydowana 
lin ja. Humanitaryzm, pacyfizm, umiłowanie spra­
wiedliwości i wolnej myśli. Tęsknota ku nowej 
jasnej przyszłości. Tęsknota — walczącej poetki...

W. B.



„NOWY DZIENNIK" piątek 10. VIU. 1934

J a k  c iaan y  pog ląd! J e ś li  p o d s ta w ^  In te g ra l­
ności św ia tow ego  p ro b lem u  m niejszościow e­
g o  m a  b y ć  ty lk o  fizyczna  re to r s ja ,  ja k a ż  bę­
dzie np . g w a ra n c ja  p ra w  m n ie jszośc i po lsk ie j 
w  R u m tm ji ozy U. S. A., sk o ro  w  P o lsce  nie 
m am y  przecież an i ru m u ń sk ie j, a n i też  am e­
ry k a ń sk ie j  m n ie jszośc i?

R ów nież obóz rząd zący  je s t  d a lek i od  z ro ­
zum ien ia  te j  g łębszej w spółzależności p ro b le ­
m ów  m niejszościow ych . P rzez  la ta  całe  w pły  
w ało  się n a  m n ie jszośc i po lsk ie  w  k ie ru n k u

b o jk o to w an ia  K o n g re su  M niejszości N a ro ­
dow ych. A  p o lity k a  w ew n ę trzn a  — jak żeż  d a  
le k ą  b y ła  od z rozum ien ia  t e j  z a sad y .

P rzy to czy liśm y  ty lk o  sze reg  n a rz u c a ją ­
cych  się  an a lo g ij, a n a lo g ij p rz y k ry c h , d la  
n a s  m oże n a jb a rd z ie j p rz y k ry c h . R zeczą pol­
sk ie j m y śli p ań stw o w e j będzie w yciągn ięc ie  
z n ich  k o n sek w en cy j. L eży  to  w e w spó lnym  
in te re s ie  m nie jszości w  P o lsce  i m niejszości 
po lsk ich!

M gr. L. H A L P E R N .

Dr. D. G O T T LIE B
lekarz chorób wewnętrznych
specjalista chorób serca i plac.

KRAKÓW, ul. DIETLA 68. Tel. 128-52 
p o w r ó c i ł

A  p ro szę  m i p rz y te m  pow iedzieć: Co je s t  rze  
czą  g o rszą , czy zo s tać  zam ordow anym , czy- 
też  być  sk a z a n y m  n a  śm ie rć  g łodow ą? P e ­
w ien w ielk i n iem ieck i Uczony u trzy m y w ał, że 
rw a n ie  zęba  j e s t  s tra sz n ie jsz e  od s tra c e n ia . 
Szybko u m ie ra  człow iek zam o rd o w an y , ale 
m a r ty ro lo g ją  s tra sz liw ą  j e s t  pow olne k o n a ­
nie  człow ieka, k tó re g o  się  pozbaw iło  p ra w a  
do  życia.

Z rabow ało  się  ty s ią c o m  le k a rz y  i ad w o k a­
tó w  żydow sk ich  eg zy sten c je , s ta w ia ją c  ich 
poza n aw iasem  życia . B y ł to  cz y s ty  m o rd . A  
n iem a k o ń ca  te g o  m o rd o w an ia  ludzi n iew in­
ny ch . D opieroco  ogłosił „R eicbsverbancl d e r  
d e u tsc h e n  P re s s e ” lis tę  p ro sk ry p c y jn ą  l i te ra  
tó w  n iem ieckich , k tó ry m  w ięcej n ie  w olno 
pisać . O b e jm u je  o n a  157 nazw isk . Je d n e m  po 
ciągn ięc iem  p ió ra  z rab o w an o  157 ludziom  ich  
eg zy sten c je , sk a z a n o  ich  n a  śm ie rć  głodow ą. 
S ą  m iędzy  n im i n azw isk a  g łośne. W iększość 
ich  to  Żydzi. N ie  w olno im  p isać, pon iew aż są  
Ż ydam i. Ż ad n a  g le ich sch a lto w an a  g a z e ta  n ie  
m ieck a  n ie p rz y jm ie  żad n eg o  a r ty k u łu  ty c h  
p ro sk ry b o w a n y c h  p isa rz y . S ą  w  T rzec ie j 
R zeszy  bezn ad z ie jn ie  s tra c e n i. B y ło  d o p raw ­
dy  rzeczą  o k ru tn ą  zak azy w ać  lek a rzo m  le­
czenia, a d w o k a to m  w y stęp o w an ia  p rzed  s ą ­
dem , ale zak azy w an ie  l i te ra to m  p isa n ia  je s t  
rzeczą  p ra w ie  n ie  lu d zk ą . J e s t  to  m o rd  n ad  
m yślam i, uczuciam i, du szam i ludzkiem i. —  
Czyż is tn ie je  g o rsz a  m ęk a  od  m ęk i p isa rza , 
k tó re m u  n ie  w olno p isa ć ?  D o k o n an o  te g o  
m o rd u  n a  157 p isa rz a c h  n iem ieck ich , k tó ry c h  
sk a z a n o  n a  śm ie rć  duchow ą, a  b y ć  te ż  m oże 
i fizyczną, bo  cóż począć dziś m a ją  w  T rz e ­
c ie j R zeszy  — w szak  w iększość  z n ich  to  lu ­
dzie s t a r s i  j a k  J u l ju s z  B ab  b ib  E d w in  N e ru ­
d a , k tó rz y  p rzez  k ilk a  d z ie s ią tek  l a t  p ra c o ­
w ali w  p ra s ie  n iem ieck ie j?  A le T rzec ia  R ze­
sza n ie  u z n a je  żad n y ch  n a w e t d ługo le tn ich  
zasłu g  — Żyd p o z o s ta je  Ż ydem  i  h iu śi być 
zniszczonym . O to  zg łosił się  n ied aw n o  W N o ­
ry m b erd ze  o s ta tn i  zece r ży d o w sk i: P rz e z  30 
l a t  by ł członkiem  sw ego  zw iązku  zaw odow e­
go, p łacąc  re g u la rn ie  w k ładk i. R ozum ie się, 
źe ja k o  Ż yda n ie  p rz y ję to  go do n iem ieckiego  
f ro n tu  p ra c y . N acóż Żydow i r e n ta ?  — I  ta k  
m oże zd ech n ąć  z  g łodu. O je d n ą  ty lk o  ła sk ę  
p ro s i ów  ż y d  m ianow icie, b y  m u  udzielono  
zapom ogi n a  w y jazd  i to  za  w k ładk i, u iszcza­
ne p rzez  l a t  trzy d z ieśc i, chce bow iem  N iem cy  
opuścić. P ro s i ty lk o  o p ien iądze  n a  b ile t do 
g ra n ic y  a u s tr ja c k ie j .  P rzew odn iczący , k tó ry  
m a  zadecydow ać o  t e j  p rośb ie , n azy w a  się... 
J u lju sz  S tre ic h e r!  Ze sa d y s ty c z n ą  ro zk o szą  
o zn a jm ia  w  sw y m  „ S tiirm e rz e ” : o s ta tn i ze­
c e r  żydow sk i opuszcza N o ry m b erg ę ...

O B SE R W A T O R .

z  Fraoch
nierzem, natomiast żołnierzem nie był generał 
Sćhleicher, zamordowany właśnie przez generała 
Goeringa. Schleicher był urodzonym spiskowcem 
i zamierzał zapomocą Roeluna i S. A. dojść zno­
wu do władzy. Jest rzeczą pewną, że liczył na 
Francję. „Nie oskarżam waszego kraju, powta­
rzam tylko, że Schleicher liczył na Francję. Smu­
tną jest rzeczą, że oficerowie zapominają o tem, 
że są oficerami, gdy sta ją  się politykami. To by­
ło właśnie tragedją Sehleichera". O tem, te  
Sćhleicher i jego żona zostali zamordowani bez 
żadnego śledztwa i bez wyroku sądowego, gene­
rał Reichenau nie wspomina ani słowem. Wido­
cznie oficer, gdy zaczyna uprawiać politykę hitle­
rowską, traci prymitywne poczucie honoru.

Ciekawsze są jednak wywody generała von 
Reichenaua na temat rozbrojenia. Rozumie się, 
że Reichenau znajduje silne słowa przeciwka 
„pokrzywdzeniu" Niemiec i dom aga się dia swej 
ojczyzny zupełnego równouprawnienia w dziedzi-

Listy z „Trzeciej Rzeszy"

Mordy głośne i ciche
(bd naszego specjalnego korespondenta)
B erlin , w  sie rp n iu .

S ta ło  się  coś dziw nego. M in is te rs tw o  p ro ­
p a g a n d y  dozw oliło p ra s ie  n iem ieck ie j zacy to  
w ać n a jb a rd z ie j d la  N iem iec w ro g ie  g ło sy  
p ra s y  zag ran iczn e j. C zy te ln ik  n iem iecki m o­
że się  w ięc ze  sw ego  g le ich sch a lto w an eg o  o r ­
g a n u  dow iedzieć, że w ed le  „T im es" p a n u je  
w  B erlin ie  „ rz ą d  g a n g s te ró w " , że w edle w e r­
s j i  w ło sk ie j rz ą d z ą  N iem cam i „m o rd e rcy  i 
p e d e ra śc i” , że — rę k a  m i d rży  p rz y  p isan iu  
te g o  zd an ia  —  w ciąż w edle „T im es” — „ h itle  
ry z m  dz ia ła  ja k  k iep sk i z a p a c h  n a  św ia t” ! 
A  te r a z  —  p ro szę  n a  m o m en t w żyć się w  d u  
szę p rzec ię tn eg o  niem ieckiego  czy te ln ik a  g a ­
zet, jak ieg o ś  n iep rzeczu w ająceg o  n iczego  b u ­
c h a lte ra  a lbo  p o m ocn ika  k s ięg a rsk ieg o , k tó ­
r y  w p ro s t zrozum ieć  n ie  p o tr a f i  d laczego  
św ia t ta k  N iem cy  p ię tn u je . D o b ry  ów  czło­
w iek  z a s ta n a w ia  się  i — je s t  ty lk o  p rzesąd em  
że N iem iec je s t  in te lig e n tn y ! — nie  m oże te - 
gó  z ro z u m ie '': „d laczego  z a g ra n ic a  ta k  źle o  
n a s  s ą d z i ć .  B o te n  n iem ieck i d robnom iesz- 
czanin  j e s t  d o p raw d y  kom iczną  f ig u rą . P r o ­
szę je d n a k  zrozum ieć  —  n a p ra w d ę  o  niczem  
n iem a żadnego  p o jęc ia  i w łaśn ie  d la te g o  m in i 
s te rs tw o  p ro p a g a n d y  p rzep u śc iło  t e  s tra s z li­
we g ło sy  p ra s y  z ag ran iczn e j. S peku low ano  n a  
p rzysłow iow ą g łu p o tę  n iem ieckiego  .M ichla” , 
k tó ry  n a ty c h m ia s t d o s ta je  a ta k u  n a ro d o w e j 
w ściekłości, g d y  ja k iś  cudzoziem iec k rzy w o  
n a  n iego  spog ląda . D o p raw d y  n ie  w ie, d lacze 
go z a g ra n ic a  je s t  ta k  o b u rzo n a  i m a  n a ty c h ­
m ia s t pod rę k ą  go tow e w y ja śn ie n ie : j e s t  to  
zaw iść cudzoziem ców , pon iew aż m y  N iem cy, 
je s te śm y  ta k  dzielni, d la te g o  p o n iew ie ra ją  
n am i i  p rz y p isu ją  n a m  n a jd z ik sze  h is to r ie ! ” 
S ą  u apew no  i in n i N iem cy. S ą  N iem cy, k tó ­
rz y  c z y ta ją  p ism a  zag ran iczn e  a lbo  n iem iec­
k ie  w ychodzące  zag ran icą , k tó rz y  duchow o 
w y b ieg a ją  poza  ro g a tk i sw ego m ia s ta , k tó rz y  
n ie  d a ją  się p row adzić  n a  p a sk u  p rzez  żad n e ­
go m in is tra  p ro p a g a n d y  i m a ją  sw o je  w łasne  
zdan ie  w e w szy stk ich  sp raw ach . I s tn ie ją  je ­
d n ak  jeszcze w ciąż m iljo n y  N iem ców , k tó rz y  
o g lą d a ją  św ia t poprzez  o k u la ry  m in is te rs tw a  
p ro p a g a n d y  i k tó ry m  b ra k  n a je le m e n ta rn ie j 
szy ch  in fo rm a c y j o sp ra w a c h  te g o  św ia ta . — 
In a c z e j n ie m ia łab y  w ie lka  g a z e ta  n iem iecka 
odw agi n ap o m k n ąć , źe zam o rd o w an ie  Doli* 
fu s s a  by ło  p ro w o k a c ją  M ussolin iego! S ą  lu ­
dzie w  N iem czech, k tó ry m  w m ów ić m ożna, 
że kom un iśc i podpalili R e ic h s la g  i że M usso- 
Iini k aza ł zam ordow ać D o llfu ssa , b y  sp raw ić  
k ło p o ty  n aszem u  k o ch an em u  w odzow i... T ak  
u śm iech a jący  się  augurowrie u d a w a ją  ty lk o  
głupców', g ro m a d a  je d n a k  w ie rn y ch  h itle ro w  
ców  je s t  n a p ra w d ę  ab so lu tn ie  i to ta lm e  g łu ­
p ia  i ludzie ci w ie rzą  we w szystko .... S k o n s te r  
r.ow ani „n a g o n k ą  z a g ra n ic y ” z w ra c a ją  sw e 
n ieb iesk ie  oczy k u  niebu , p y ta ją c  się  ż d rw ie -  
n i: „C zyżby t a k ? ” .

B o p ro szę  m i ła sk aw ie  pow iedzieć, co m a  
k o re sp o n d e n t za g ra n ic zn y  odpow iedzieć dziel 
n e j  sw e j dozo rczyn i n a  p y ta n ie :  „C zem u o- 
cze rn ią  n a s  z a g ra n ic a ?  Cóż ta k ie g o  z ro b ili­
śm y, m y  N iem cy ?” , g d y  c z y ta  w  „ A n g riff ie ”  
l is t  ja k ie g o ś  n iezn an eg o  jegom ośc ia , p ro sz ą ­
cego o  og łoszen ie  l is ty  zag ran iczn y ch  k o re s ­
ponden tów , b y  o b u rzen i p a tr jo c i  ty c h  „zaw o- 
dow ych  z a tru w a c z y  s tu d z ie ń ” n a leżycie  zap o  
m ocą „ n a m a c a ln y c h  dow odów ” pouczyć m o ­
gli, czem  s ą  „N ow e N iem cy ” ? N ie m a m y  tu

e ty czn y ch  p rob lem ów  p rzed  sobą . Czy p o ­
w inno  się  m ów ić c z y s tą  p ra w d ę  zaw sze i 
w szędzie?  C zy m u si się  o tu m an io n em u  czło­
w iekow i o in te lekc ie  ja sk in io w ca  pow iedzieć 
ca łk iem  o tw a rc ie : Z a g ra n ic a  o b u rzo n a  je s t, 
poniew aż je s te śc ie  m o rd ercam i, poniew aż się 
obaw ia , że te  w asze  m e to d y  zbójeckie , s to so ­
w an e  p rzez  w a s  w  w aszy ch  sp o ra c h  w ew nę­
trz n y c h  p rzen ieść  m ożecie n a  te re n  z a g ra n i­
czny, pon iew aż każdego , k to  w am  sto i w  d ro  
dze “  m oże to  b y ć  w  B erlin ie  lu b  w  K ra k o ­
wie, w e W iedn iu  lu b  w  S a a rb riic k e n  —  go to- 
w iście u su n ą ć  zapom ocą k u li rew o lw erow ej 
lu b  g r a n a tu  ręczn eg o ?  Czy m a  się to  im  po­
w iedzieć? P ró b o w ałem  to  uczynić. Z n e g a ty ­
w nym  re z u lta te m , B yłem  z p a n ią  L . n a  w y­
cieczce zam ie jsk ie j. P a n i  L . j e s t  żo n ą  m ałeg o  
u rzęd n ik a . J e s te ś m y  są s ia d a m i i ra z e m  (p an i 
L „  m o ja  żona i ja )  u ży w am y  kąp ie li rzecz­
n e j. D oskonale , ja k  zw ykle  się  baw iliśm y, a  
j a  z  m in ą  n ie w in ią tk a  pow iedziałem  ta k  m i­
m ochodem : „ Je s te śc ie  m o rd e rc a m i!” . N ie 
zad en u n c jo w ała  m n ie  — B ro ń  Boże! — je s t  
to  uczciw a, p o rz ą d n a  i m iła  o sóbka, t a  żona 
m ałego  u rzęd n iczk a . N ie  b y ła  n a w e t b a rd zo  
o b u rzo n a . O dpow iedziała  ty lk o  z w y n io słą  1- 
ro u ją ;  „C o ju ż  w y p isu ją  w asze  g a z e ty !” i 
zm ieniła n a ty c h m ia s t  t e m a t  rozm ow y. O tóż 
widzicie —• w  te m  w łaśn ie  tk w i tra g ic z n e  nie 
po rozum ien ie : M ieszkam y  obok siebie i ż y je ­
m y  ze so b ą  i n ie  m ożem y się  porozum ieć. —
3 o  p an i L . — z ca ły m  sp o k o jem  ręczyć  m ogę 
za  n ią  — je s t  z g ru n tu  uczciw ą, d o b rą  i do­
b ro d u sz n ą  k o b ie tą  n iem iecką. G dyby pozn a ła  
ca łk o w itą  p raw d ę  —  b y ła b y  saw erze  o burzo ­
n a , b y łab y  p rz e ra żo n a . A  ta k ic h  k o b ie t ży je  
w  N iem czech  m iljo n y . N ie  w iedzą, że w  N iom  
czech  p a n u je  obecnie m o rd  i to  n ie  ty lk o  te n  
ja w n y  m ord , u ży w a jący  kuli lub  to p o ru , nie, 
a ie  i m o rd  su ch y  w  p o s ta l i  śm ie rc i g łodow ej.
A  E u ro p a , św ia t ca ły  —  czy w ie o fe m 0 >—
K rzyczy  z obu rzen ia , g d y  p o sy ła  się  n a  r 2eź 
k ilk a  tu z in ó w  ludzi bez śled z tw a  i w yro k ó w  
sądow ych , g d y  zag ran iczn eg o  m ęża  s ta n u  
m o rd u je  się n a  ro zk az  B erlin a . A le te  m o rd y  
ciche, te  niezliczone z ru jn o w an e  egzy sten c je ,
-  n ie  z n a jd u ją  s iln ie jszego  ech a  w  św iecie.

Riichiwehra flirtuje
„Petit Journal" ogłasza wywiad swego kores­

pondenta berlińskiego z, generałem vou Reiche­
nau, szefem biura mini6terjalnego w Reichs- 
wehrze, urzędu, stworzonego swego czasu przez 
generała Sehleichera. Generał Reichenau wyraził 
się na samym wstępie z dużem uznaniem o Hitle­
rze, ale słowa te warto sobie zapamiętać, bo Ilu­
stru ją  one najlepiej zależność Hitlera od Reichs- 
wekry. Zdaniem generała von Reichenau, 3. A. 
nie była militarną, lecz polityczną formacją i dla­
tego Reichswehra żądała od Hitlera, by nie dopu­
ścił do wcielenia S. A. do Keichs-wehfy, czego do­
magał się Roehm. Hitler przyrzekł to 1 słowa swe­
go dotrzymał i dlatego go Rdehsw ehra kocha, 
ponieważ wódz okazał się prawdziwym żołnie­
rzem. Wierność Eeichswehry dla Hitlera jest nie­
ograniczona. Generał von Reichenau nie żałował 
też komplimentów pod adresem Goeringa, które­
mu wystawił świadectwo niezachwianej wierno­
ści dla wodza. Hitler jest więc prawdziwym żoł-
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nie zbrojeń. Jak  gdyby bez tego formalnego ró­
wnouprawnienia Niemcy się nie zbroiły! Generał 
Reichenau kusi Francję, oświadczając, że oba 
kraje posiadają wspaniałe tradycje militarne, 
gdyby się więc razem połączyły, nie potrzebują 
się nikogo obawiać. Oznacza to poprostu: Fran­
cja udzielić ma swego zezwolenia na zbrojenia 
niemieckie i  czekać z założonemi rękoma, aż u- 
zbrojone Niemcy na nią eię rzucą. Rozumie się, że 
to kuszenie Francji nie odniesie żadnego skut­
ku.

Duesterberg wypuszczony 
z obozu koncentracyjnego

O tem, że pułkownik Duesterberg, były wódz 
Stahlhelmu, znajduje się w obozie koncentracyj 
nym w Dachau, dowiedziano się z prasy zagrani­
cznej. Duesterberg był, jak wiadomo, twórcą or- 
ganizacyj frontowych żołnierzy Stahlhelmu i 
przez obóz narodowy wysunięty był w kwietniu 
1932 r., jako kontrkandydat Hindenburga przy 
wyborach na prezydenta Rzeszy niemieckiej. Fo­
tem prasa hitleroweka ogłosiła, że Duesterberg nie 
jst stuprocentowym Aryjczykiem. Duesterberg z 
początku zaprzeczał temu, ale potem przyznać 6ię 
musiał, że jego dziadek był rabinem. Gdy spra­
wca ta  wyszła na jaw, gdy „hańba" jego 6tała się 
oczywistą musiał Duesterberg zrezygnować ze 
swego kierującego stanowiska w Stahlhelmie. 
Hitlerowcy później zamknęli go w obozie koncen­
tracyjnym, w którym  zmuszano go do ciężkich 
robót fizycznych, tylko dlatego, że dziadek jego 
był Żydem; dowiedzieliśmy się o tem teraz z p ra­
sy angielskiej. Widocznie i Niemcy hitlerowskie 
zaskoczone zostały tą  rewelacją i zmuszone zosta­
ły do wypuszczenia Duesterberga na wolność.

Dlaczego proces Ttiblmanna 
odbędzie sie dopiero jesienie I

IV tych dniach wrócili z Berlina do Londynu by­
ła posłanka partii pracy Ellen Wilkinson i znany 
literat i publicysta E. J. Strachy, którzy z ramie, 
nia komitetu obrony ofiar faszyzmu niemieckiego ba­
dali w Berlinie sy tuację procesową Thaelmanna i to 
warżyszy. Delegacje angielskie dowiedziały się w 
Berlinie, te proces przeciwko Thitimannowi odbędzie 
się późną jesienią, to jest w okresie, w którym brak 
środków do tycia da eię ludności niemieckiej powa­
żnie we znaki. Komedja procesu przeciwko Thiil- 
mannowi ma odwrócić uwagę głodującej ludności 
w innym kierunku.

Ostre wystąpienie Vanderveldego 
przeciw Niemcom

Przywódca belgijskiej partji socjalistycznej 
Vandervelde wygłosił onegdaj w Leodjum mowę, 
w której między innemi powiedział: Oddaleni je­
steśmy o 40 kilometrów od kraju rządzonego przez 
barbarzyńców. Znajdujemy 6ię tutaj w zasięgu 
ciężkiej artylerji niemieckiej i jesteśmy oddaleni 
o 3 kwadranse drogi automobilem od miejsca, 
gdzie gorączkowo przygotowuje się wojnę i mor­
duje się ludzi niewinnych. Sytuacja z r. 1914 
może się znowu powtórzyć. W r. 1914 zachował 
6ię niestety socjalizm biernie. Teraz wszyscy wol­
ni ludzie powinni zdać 6obie sprawę, 6kąd grozi 
niebezpieczeństwo wojny i wyciągnąć z tego od­
powiednie konsekwencje.

„Sturmer" ukarany 
za obraza Masaryka

„Sturmer", organ osławionego Jułjusza Strei- 
ihera, jednego z najordynarniejszych bandytów 
prasowych JNiemiec hitlerowskich, zakazany zo­
stał na 2 tygodnie. Przyczyną tej represji jest ni­
kczemna napaść na prezydenta republiki czesko- 
slowackicj Masaryka. Kara, jaka spotkała „Stiir- 
mera", jest bardzo łagodna i obliczona tylko na 
efekt, bo „Sturmer" je6t tygodnikiem.

Żmudne poszukiwania dowodów 
aryjskiego pochodzenia

Praga. (ŻAT). Notalka, która się ukazała w 
„Westdeutscher Beobachler'* świadczy wymow­
nie o  tem, jak bardzo urzędy stanu cywilnego w 
Niemczech przeciążone są pracą przy wydawaniu 
wszelakich zaświadczeń, mających stwierdzić a- 
ryjskie pochodzenie petentów. Pismo to donosi, 
że w samej tylko Kolonji vt ciągu ostatnich 3 
miesięcy wydano około 80.000 wypisów z ksiąg 
metrykalnych.

Również urzędy adm inistracyjne i kościelne W 
krajach sąsiadujących z Niemcami, jak Danja,

T el A w iw  (ŻA T) W  ty c h  d n iach  odby ła  
się tu  s e s ja  ra d y  n acze ln ej H is ta d ru t  H aow - 
dina, k tó ra  ro z p a try w a ła  sze reg  doniosłych  
z ag ad n ień  odbudow y P a le s ty n y .

B. K acene lson  om ów ił w sw ym  re fe ra c ie  
sp raw ę  narodow ego  m a ją tk u  i po d k reślił do ­
niosłość p o p ie ran ia  a k c ji Ż. F . N. w  k ie ru n k u  
założenia  K fa r  U syszk in . P rzy  te j  sposobno­
ści m ów ca dał w y raz  hołdow i jiszu w u  dla 
w ielk ich  za s łu g  M. M. U sy szk in a  w  dziedzi­
n ie  o d ro d zen ia  żydow skiego  w  Palestynie-.

S e s ja  om ów iła n a d to  szereg  sp ra w  p ra c y  
i im ig rac ji. K ierow nik  C en tra ln eg o  B iu ra  
P o śre d n ic tw a  P ra c y , H . F ru m k in , p rz y to ­
czył sze reg  in te re su ją c y c h  d a n y c h  o s y tu a ­
c ji n a  ry n k u  p ra c y  w P a les ty n ie . W  w yczer­
p u ją c y m  p rzeg lądzie  re fe re n t om ów ił w p ro st 
w pływ ów  rząd u , sp ra w y  e k sp o rtu  i im p o rtu  
itd . W  c iąg u  1934, zaznaczy ł re fe re n t, ży ­
do w sk a  dzia ła lność  g o sp o d arcza  w  P a le s ty ­
n ie  znacznie się  rozszerzy ła . A na lizu jąc  zdol­
ności ab so rb cy jn e  k ra ju ,  F ru m k in  p o d k re ­
ślił, że

w yznaczane  p rzez  rz ą d  k w o ty  im ig ra -  
c y jn e  s ą  n iew spó łm ierne  z is to tn e m i po­

trzeb am i P a le s ty n y .
P o ru sz a ją c  zagadn ien ie  n ie leg a ln e j im ig rac ji 
a ra b sk ie j  z są s ia d u ją c y c h  z P a le s ty n ą  k r a ­
jów , F ru m k in  stw ierdził, że

c y f ra  30— 35 ty s ięcy  b y n a jm n ie j n ie  je s t  
p rze sad n ą .

C y fra  t a  odpow iada z re sz tą  d an y m  p ra sy  
a ra b sk ie j. W szyscy  ci A rabow ie  p rz e b y w a ją  
w  P a le s ty n ie  n ielegaln ie . O to  n ie k tó re  d an e  
c y fro w e : W  P e ta c h -T ik w a h  za tru d n io n y c h
je s t  14 00 A rab ó w  z H a u ra n ii W H a jfie  za­
tru d n io n y c h  je s t  w  p rzem y śle  b udow lanym  
i p rz y  budow ie d ró g  1 2 0 0  A rab ó w  h a u ra ń -  
sk ich  w ra z  z ro b o tn ik a m i w  in n y ch  g a łęz iach  
p ra c y  liczba ich  s ięg a  c o n a jm n ie j 2000. O s ta ­
tn io  A rabow ie  z H a u ra n u  zaczęli im ig row ać 
do P a le s ty n y  w raz  z rodzinam i. W  ankiecie  
p rzep ro w ad zo n ej w  Tel-A w iw ie w śró d  357 
a ra b sk ic h  ro b o tn ik ó w  budow lanych , s tw ie r­
dzono, że 273 z n ich  p rzy b y ło  o s ta tn io  z H a u ­
ran u . R e fe re n t w sk azu je  n a  dw ulicow ość po­
lity k i rząd u , k tó ry  zam y k a  oczy n a  m asow ą 
n ie leg a ln ą  im ig rac ję  a ra b s k ą  i z ca łą  s u ro ­
w ością  t r a k tu je  im ig ra n tó w  żydow skich , k tó ­
rz y  p rz y b y w a ją  do k r a ju  z om inięciem  k o ­
n iecznych  fo rm alnośc i. R e fe re n t u w aża  za 
w ręcz fa łszy w y  a rg u m e n t s fe r  rząd o w y ch  o 
m ożliw em  p rzesilen iu  w  go sp o d arce  żydow ­
sk ie j w  P a le s ty n ie . F ru m k in  stw ie rd za , że 

w  p a rd e sa c h , w  ro ln ic tw ie  ja k  i w  p rze ­
m yśle  is tn ie ją  jeszcze  o lb rzym ie  niew y- 
/y s k a n e  m ożliw ości z a tru d n ia n ia  żydow ­

sk ich  r ą k  ‘roboczych .
W d y sk u s ji n a d  sp ra w a m i im ig racy jn em i 

k ilk u  m ów ców  w sk aza ło  n a  konieczność p o d ­
jęc ia  w ie lk ie j św ia to w ej k a m p a n ji żydow ­
sk ie j pod  h as łem  w iększej a liji p a le s ty ń sk ie j. 
A k c ja  t a  b y łab y  u zu p e łn ia ła  u siłow an ia  
A genc ji Ż ydow sk ie j w  je j  ro k o w an iach  z 
w ładzą  m an d a to w ą .

Żydzi tworzą straże przeciw nielegal­
nej imigracji arausfciej

Je ro zo lim a  (ŻA T) J a k o  a k c ja  odw etow a 
p rzeciw ko  a ra b sk ie j  sam ozw ańczej „ ta jn e j  
po lic ji” , k tó r a  czuw a n a d  ru c h e m  n a  g ra n i­
cy  p a le s ty ń sk ie j i o d d a je  w  ręce  w ładz  poli­
c y jn y ch  im ig ra n tó w  żydow sk ich  p rzy b y w a­
ją c y c h  z om inięciem  fo rm a ln o śc i w izow ych, 
w śró d  m łodzieży żyd o w sk ie j w  P a le s ty n ie  po­
w sta ł ru c h  w erb o w an ia  o ch o tn ik ó w  do p o ­
dobnych  s tra ż y  n a d g ra n ic z n y ch  celem  z a ­
trz y m y w a n ia  A rabów , m asow o  (m ig ru jący ch

Szwecja, Ilolamdja i Czechosłowacja uskarżają 
się w prasie, że są zasypywane podaniami oby­
wateli niemieckich, domagających się zaświad­
czeń o aryjskości ich przodków, zamieszkałycn 
dawniej w tych krajach.

n ie lega ln ie  do  P a le s ty n y . W  sk ia d  o ch o tn i’ 
czego żydow sk iego  „ k o rp u su  g ran iczn eg o ” 
m a ją  b y ć  w ciągn ięc i g łów nie sp o rto w cy  ze 
w szy stk ich  k ie ru n k ó w , bez w zg lędu  n a  p rz y ­
n a leżność  p a r ty jn ą . Szczególnie p o żąd an i są

P H I L I P S
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m łodzieńcy w ła d a ją c y  języ k iem  a rab sk im . 
P ra s a  h e b ra js k a  w y ra ż a  obaw ę, że a k c ja  t a  
spow odow ać m oże n iepożądane  sk u tk i i p ro ­
w o k ac je  ze  s tro n y  a ra b sk ie j. Jednocześn ie  
je s t  je d n a k  w y ra ż a n e  zdanie , że innego  w y j­
śc ia  z s y tu a c ji  n iem a i że je ś i: rz ą d  p rag n ie  
przeciw działać  te j  ak c ji, m oże on  to  ła tw o  
u c /y n ić  p rzez  u sun ięc ie  ź ród ła  z ła  —  a ra b -  
sk ;oh tro p ic ie li im ig ra n tó w ,

Los 32 aresztowanych kobiet 
w Palestynie

Je ro zo lim a  (ŻA T) Z a trz y m a n e  w  c h a ra k ­
te rz e  „n ie leg a ln y ch ” im ig ra n te k  32 n iew ia­
s ty  żydow sk ie  z P o lsk i p rz e b y w a ją  w  s u ro ­
w ej izo lac ji w  w ięzien iu  d la  k o b ie t w  B etlee- 
m ie. K obiety-w ięźniow ie s ą  szczególnie c h ro ­
n io n e  p rz e d  zw ied za jący m i m ężczyznam i. 
W ładze w ięzienne o b a w ia ją  się, a b y  k tó ra  
z uw ięzionych  n ie z o s ta ła  poślu b io n a  przez 
o dw iedzającego  m ężczyznę, co je s t ,  j a k  w ia­
dom o, zgodnie  z  ry tu a łe m  żydow skim  m ożli­
w a p rzez  odm ów ienie se n te n c ji ś lu b n e j „H a- 
r e j  a t ” w  obecności dw óch  św iadków . W  ty m  
w y p ad k u , je ś li  m ężczyzna j e s t  obyw ate lem  
p a le s ty ń sk im , poślu b io n a  w  te n  sposób  n ie ­
w ia s ta , s ta je  się a u to m a ty c z n ie  o b y w ate lk ą  
p a le s ty ń sk ą  i  n ie  m oże b y ć  a n i t r z y m a n ą  w 
w ięzieniu, a n i d ep o rto w a n ą  z  k ra ju .  P rz e b y ­
w a jące  w  w ięzieniu  n ie w ia s ty  w ciąż  tw ie r­
dzą, że s ą  legalnem i m ieszk an k am i p a les ty ń - 
sk iem i i że n ie  m a ją  żad n y ch  dow odów  osu- 
b ib tych . W ładze są  w  ro z te rce  co do p o s tę ­
p ow an ia  po  uw oln ien iu  n iew ias t z w ięzienia, 
k tó re  m a  n a s tą p ić  po trz e c h  m iesiącach . B ra k  
bow iem  fo rm a ln e j podstawmy d ep o rto w an ia  
ich  do jak iegoko lw iek  k ra ju , g dyż  żaden  
k r a j  nie je s t  zobow iązany  w puścić  je , sko ro  
nie p o s ia d a ją  one dokum entów . A resz to w a­
n e  c z u ją  się  b a rd zo  d o b rze  i s ą  zdecydow ane 
p o zo stać  w  P a le s ty n ie . G en era ln y  k o n su l P o l­
sk i w  Jerozo lim ie  d r . K u m ik o w sk i odw iedził 
w  ty c h  d n iach  a re sz to w an e  w  w ięzieniu. R ów  
nież w obec k o n su la  n iew ias ty  ośw iadczyły , 
że n ie m a ją  ż ad n y ch  dokum entów .

Konferencje 
z Wysokim Komisarzem Palestyny

Jak  wiadomo, Wysoki Komisarz Palestyny wy- 
jefdża wkrótce do Londynu. Niedawno odbył czło 
nek Egzekutywy sjonistycznej, Bin Gurjon konfe­
rencję z Wysokim Komisarzem trwającą kilka go­
dzin. Przedmiotem konferencji były plany Wyso­
kiego Komisarza, które ma przedstawić w Londy­
nie do aprobaty.

Ferment niezadowolenia 
wśród robotników 
palestyńskich?

„Iton Mejuchad" donosi, że odezwa palestyń­
skiej Partji Pracy wydana po wyroku w sprawie 
Stawskiego wywołała silny ferment niezadowole­
nia wśród niektórych robotników żydowskich w 
Palestynie. Wedle informacyj tego pisma, przywód 
ca lewicy Bin Gurjon mial stanowczo wypowiedzieć 
się przeciwko tej odezwie. Redaktor „Dawani", 
Kacenelson ustąpił ze swego stanowiska.

„Dawar“ zaprzecza kategorycznie tym wiadomo 
ściom,



„NOWY DZIENNIK" piątek 10. VIII. 1934

ZE SPORTU

wspaniałą rewią lekkoatletycznego
W nadchodzącą sobotę i niedzielę odbędą się w 

Krakowie zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Związku „Makkabi", w ramach których poraź 
szósty rozegrana zostanie nagroda „Nowego 
Dziennika". Walki o nagrodę dla Najlepszego Ży 
dowskiego Klubu Lekkoatletycznego w Polsce, 
mają już swoją tradycję. Z pośród wszystkich 
dziedzin sportowych, lekka atletyka zdobyła sobie 
największą popularność w klubach żydowskich i 
zawody mistrzowskie są corocznie wielką rewją, 
w której biorą udział setki zawodników z całego 
kraju.

Tegoroczne zawody odbędą się w Krakowie 
Tutaj, gdzie przed sześciu laty odbyła się pierw­
sza tego rodzaju impreza, do której dało asumpt 
ufundowanie przez nas nagrody, teraz odbędzio 
się impreza wielka z udziałem przedstawicieli 
sportu żydowskiego z całej Polski.

Najliczniej obesłane będą zawody przez klu­
by lwowskie, które — jakby rewanżując się za 
zeszłoroczną imprezę, organizowaną we Lwowie 
— zjeżdżają obecnie z kilkudziesięcioma zawodni­
kami.

Kandydat na mistrza w konkurencjach męskich
ŹTGS „DROR" — LWÓW,

przyjeżdża z ekspedycją, złożoną z 16 osób. Klub 
ten obstawia wszystkie bez wyjątku konkurencje. 
Widzimy tutaj reprezentacyjnego sprintera Lwo­
wa — Fischera, dobrego skoczka Flintensteina, 
długodystansowca Rosenm&na, reprezentanta Lwo 
wa w rzutach — Rattaera, świetnego w skoku 
w wyż i biegu przez plotki Katza, oraz dwie sil­
ne i zgrane sztafety. Lwowianie dążyć będą do 
zdobycia mistrzostwa w konkurencjach męskich 
oraz zabrania puharu swego wiceprezesa dr. F i­
schera, który w roku ubiegłym zdobyła Makkabi 
krakowska.

Drugi klub lwowski
,  BASMONEA — LWÓW

;ąie pozostaję w tyle. Ostatnio poprawili ■ iiąTaaĄrjJ 
dnicy Hasmonei znacznie 1 idą obecnie w bój, 
obstawiając przodewsz/stkietn biegi oraz wysy­
łając do Krakowa dwie zawodniczki do biegw 1
fttnlłńw

HAGIBOR — PRZEMYŚL
nie pozostaje w tyle poza swymi sąsiadami Iwow 
skimi i występnje poraź pierwszy w mistrzo­
stwach ogólno- związkowych nietylko ze znanymi 
zawodnikami, jak Fruchtmann i Gottlieb, ale my­
śli również o  sukcesach w konkurencjach kobie­
cych. Doskonała forma sprinterki przemyskiej 
Finkówny oraz świetnej w rzutach Tiirkówny, da 
ją im możność odegrania poważnej roli w mi- 
ślrzostwach kobiecych.

Warszawa; reprezentowana jest w  dalszym 
ciągu przez swój największy i najsilniejszy klub

ŹTGS. MAKKABI — WARSZAWA
Od pięciu lat walczą W arszawianie o prymat 

w lekkiej atletyce żydowskiej, przegrywając sta­
le do Krakowa. Nie dają jednak za wygraną. W 
tym roku idą gremjalnie w bój, wysyłają do Kra­
kowa 30 osób, chcąc za wszelką cenę zdobyć mi­
strzostwo. W drużynie warszawskiej ujrzymy 
więc starych znajomych; Janowskiego, Birne- 
cwajga. Eksztajna, Wildera, Buksnera, Wulca, 
Frajbergera, Garbarza, Szterna, Prusaka, obok 
wielu młodych i utalentowanych sił. Sensację bu­
dzą zgłoszenia kobiece, gdzie z W arszawy przy­
jeżdża kilkanaście zawodniczek, które startować 
będą we wszystkich konkurencjach.

ŹTGS. MAKKABI _  BIELSfeO
przyjeżdża z ekspedycją nieliczną ilościowo, ale 
pod względem jakościowym pierwszorzędną. Za­
równo Weintraub w skoku w wyż jak i Schón- 
manówna w rzutach są stuprocentowymi fawory 
tami i mają szanse na zwycięstwo w swych kon­
kurencjach.

Dużą rolę w mistrzostwach tegorocznych ode­
gra  niechybnie

SAMSON — TARNÓW.
W zespole tarnowskim jest kilku dobrych bie­

gaczy i skoczków. Na czoło wybija się tutaj 
Gross, który w roku ubiegłym odniósł na zawo­
dach kilka sukcesów. Sprinterka tarnowska Man- 
nówna może również zgotować niejedną niespo­
dziankę.

BASMONEA — KOWEL
będzie w  tym roku reprezentowana w bojach o 
puhar Now. Dziennika. Daleka odległość utrudnia 
przysłanie do Krakowa licznej ekspedycji. Mio­
tacz kowelśkr Gjuón jna jednak duże szanse w

swoich konkurencjach. ,
MAKKABI — KRÓLEWSKA HUTA

wystąpi w zawodach o puhar Nowego Dziennika 
z silną ekspedycją zarówno w konkurencjach ko' 
biecych jak i męskich. Udział świetnych biegaczy 
Czysza i Lichtblaua przesądza wynik konkuren- 
cyj sprinterskich. Rosenbaum w sprincie dłuż­
szym oraz Majorczyk w rzutach umożliwią Kró­
lewskiej Hucie dobrą lokatę ogólnej punktacji, 
tembardziej, iż udział Nirenberżanki zapewnia 
im zwycięstwo na 800 metrów.

Po dłuższej przerwie w rozgrywkach o naszą 
nagrodę weźmie udział

ŹTGS. MAKKABI _  WILNO.
Ekspedycja wileńska składa się z 4 zawodni­

czek, które obsadzą wszystkie konkurencje. Na 
czoło zespołu wybija się tutaj b. rekordzistka mi 
strzyni Polski Lewinówna, znajdująca się osta­
tnio w bardzo dobrej formie. Ma ona zapewnione 
Zwycięstwo w konkurencjach rzutowych.

ŹTGS. MAKKABI — DZIEDZICE
reprezentowane będą przez zawodniczkę Lrftwo- 
kównę, która ma szanse na punktowane miejscu 
w sprincie i skokach.

Lisia zgłoszeń pozakrakowskich obejmuje wre­
szcie

ŹTGS. BARKOCHBA — ŁÓDŹ, 
które przysyła 4 zawodniczki oraz 3 zawodników 
biorąc udział w rzutach i w biegach.

Pięciokrotny zdobywca puharu Nowego Dzien­
nika

ŻKS. MAKKABI _  KRA&ÓW,
obok ciężaru organizacyjnego w przeprowadzeniu 
tej wielkiej imprezy, ma również trudne zadanie 
obrony tytułu mistrzowskiego. W tym roku szan­
se Krakowian osłabia brak świetnej Freiwaldó- 
wny, która bawi obecnie w Londynie, gdzie ja ­
ka . reprezentantka Polski, startuje w Kobiecych

niechybnie na szansach drużyny krakowskiej.. Nie 
mniej jednak jej koleżanki klubowe Gottliebówna, 
Glasnorówna, Metzendorfówna i Sassówna wezmą 
na siebie ciężki obowiązek obrony tytułu mistrzo­
wskiego.

W konkurencjach męskich na czoło zespołu wy 
sunie się doskonały miotacz Stil I, który wespół 
z bratem swym Stilem II, zdobywać będzie pun­
kty w konkurencjach rzutowych. Znajdujący się 
w bardzo dobrej formie biegacze Bruder i Gold- 
finger, skoczek Stiller i kilka sił młodszych, uzu­
pełnią szeregi Krakowian.

W Igrzyskach Polskiej Emigracji 
zwyc.ęża Francja, a nie Gdańsk

We wtorek przedpołudniem odbyła się konfe­
rencja komitetu organizacyjnego igrzysk Polaków 
z zagranicy, podczas której dokonano ostateczne­
go obliczenia i "zweryfikowania wyników igrzysk 
emigracyjnych. Jak  się okazało w ogłoszonej w 
niedzielę prowizorycznej punktacji igrzysk zaszła 
pomyłka, skutkiem której nagrodę Pana Prezyden 
ta  R. P. zdobyła drużyna emigrantów z Franc ji, a  
nie zespół W. M. Gdańska. Ostateczna klasyfika­
cja przedstawia się następująco: 1) Francja 35, <?) 
Gdańsk 34, 3) Czechosłowacja 27, 4) Niemcy 21,
5) USA 20, a dalej Rumunja 17, Belgja 11, Łotwa 
10, Kanada 3, Austrja 2.

Mecz le&tkoatle&yczny 
Polska—Emigracja

We wtorek na Stadjonie W ojska Polskiego w 
dalszym ciągu igrzysk sportowych Polaków z za­
granicy rozpoczęty został dwudniowy mecz lekko­
atletyczny między reprezentantacją Polski a  repre­
zentacją Polonji zagranicznej.

Dzięki dobrym warunkom atmosferycznym osią 
gnięto kilka dobrych rezultatów. Na czoło wybi­
ły się sukcesy Polalków amerykańskich, Janiaka 
w biegli na 100 m, który uzyskał niespotykany 
notychczas w Polsce czas 10,6 oraz Wąsowicza, 
który w  skoku o tyczce miał 4 m 10 cm. Na zawo 
dach tych pobił nadto rekord Polski Siedlecki, 
osiągając w rzucie dyskiem 45,95. Bardzo ładnie 
biegła także zawodnicy polscy na 1.500 mi Kuchar­
ski i Krakowianin Soldan. Warniki przedstawiają 
się następująco:

100 m: 1) Janiak (Emigracja)! 10,6, 2) Biniakoyy

Dr. ROMAN OUUSWR
powrócił i mieszka obecnie

przy PLACU SZCZEPAŃSKIM L. 5, l p.
(dom Tow. K asy  O szczędn). Telefon 114-62.

Dochody Z. F. N.
Jerozolima. (ŻAT). Dyrektorjuim Żydowskiego 

Funduszu Narodowego komunikuje, że w okresie 
pierwszych trzech kw artałów roku kał. żyd. 5694 
zebrano na rzecz funduszu 180.410 f. szt., podczas 
gdy w tym samym okresie roku poprzedniego ze­
brana suma wynosiła tylko 129,52 f. szt.

Itamar Ben-Awi jadzie do krajów 
Dalekiego Wschodu

Jerozolima. (ŻAT). Znany literat hebrajski Ita­
mar Ben-Awi, syn sławnego leksykografa Elieze- 
ra Ben-Jehudy, udał się w podróż do krajów Da­
lekiego Wschodu. Po zwiedzeniu Australji i No­
wej Zelandji p. Ben-Awi uda się do Japonji, Chin 
i Indyj. Dyrektorjum Żydowskiego Funduszu Na­
rodowego upoważniło p. Ben-Awi do reprezento­
wania tego funduszu w jego podróży po krajach 
Dalekiego Wschodu, .w których od 1903 roku nie 
bawił żaden delegat Ż. F. N,
800-iecie 
u re d z iń  M ajm onidesa

Kair. (ŻAT). W marcu 1935 roku przypada 800- 
lecie ur. Majmonidesa (Rabi Moeze ben Majmon). 
Pod auspicjami Żydowskiego Towarzystwa Hi­
storycznego w  Egipcie czynione są przygotowa­
nia do obchodu jubileuszu. Na czele komitetu ju­
bileuszowego stoją nadrabin Egiptu rabi Chaim 
Nahum- effendi i prezes Towarzystwa Historycz­
nego Joseph Cataui- pasza. Główna uroczystość 
jubileuszowa odbędzie się w operze królewskiej 
w Kairze. Z okazji jubileuszu ukażą się dzieła 
pamiątkowe. M. in. ma również być wydany dru­
kiem słynny arabski rękopis lekarski Majmoni­
desa pt. „Kitab Al- Akakir",

Z Jaffy do Tei Awiwu
Rząd francuski postanowił przenieSĆ z Jaffy do 

Tel-Awiwu konsulat francuski. Krok ten jest wy­
nikiem przebiegu oa^tnich Targów L ew aryńskich 
W w I W l I f t f  Frafeuskfe d e ry  rządowerprzeko-
nały się bowiem, że właściwem centrum handlu 
i przemysłu w Palestynnie jest Tel-Awiw a  nie a- 
rabska Jaffa, wobec czego źspadfa decyzja prze­
niesienia konsulatu francuskiego do Tel-Awiwu.

ski (Polska) 10,7, rekord wyrównany, 3) Troja­
nowski (P) 10,8, 4) Goiankiewicz (E).
Dysk: 1) Siedlecki (P ) 45,95. Rekord Polski pobi­
ty o 90 cm, 2) Ileljasz (P) 45,50, 3) Podolak (E) 

'39.25, 4) Zboralski (E) 37.46.
Skok wzwyż: 1) Plawczyk (P) 180, 2) Lokajski 

(P) 175, 3) Ratkowski (E) 170, 4) Piaski (E) 165.
1.500 m: 1) Kucharski (P) 4,01,6, 2) Soldan (P) 

4,02,2, 3) i 4) razem Szumachowski i Oleksy (E) 
4,14. Tempo biegu bardzo ostre 400 m. 50, 800 m. 
2,04, 1000 m. 2.38.

Tyczka: 1) Wąsowicz (E) 410, 2) Morończyk (P) 
385, 3) Kluk (P) 365, 4) Majeszczuk (E) 300.

Sztafeta 4x100: 1) Emigracja (Goiankiewicz, Ba 
ca, Klinkowski, Janiak) 43,8, 2) Polska (Twar­
dowski, Trojanowski, Pławczyk, Biniakowski) 44 
Polacy prowadzili, ale Pławczyk skutkiem, słabe­
go biegu i złej zmiany stracił przewagę. Po pier­
wszym dniu prowadzi reprezentacja Polski 34:28.

W meczu siatkówki reprezentacja Polski poko­
nała misirza emigracji (Czechosłowacja) 2:0 (15:3 
15:7). Sędzia p. Bednarek.

W incczu koszykówki reprezentacja Polski, zło­
żona z graczy krakowskich, warszawskich i łódz­
kich, pokonała mistrza emigracji (Francja) 60:6 
(28:3), mając przez cały czas wyraźną przewagę.

HEBDA PRZEGRYWA Z CRAMMEM.
Podczas tennisowyeh zawodów o mistrzostwo 

Niemiec w Hamburgu, jedyny nasz reprezentant 
Hebda spotkał się w poniedziałek z Crammem, mi­
strzem Niemiec, jednym z najlepszych tenisistów 
świata. Hebda przegrał 0:6, 4:6, 5:7, ale z każdym 
setem staw ał się coraz groźniejszy dla swego sła­
wnego przeciwnika. Gra Polaka zjednała sobie 
wielkie uznanie.

W ten sposób Hebda odpadł już od gier pojedyn 
czych i startuje jeszcze w podwójnej.

Sukces wiedeńskiego „Hakoah*
Wiedeń. (ŻAT). Po miesięcznym pobycie w  Ru- 

mumji, wiedeński klub sportowy „Hakoah** po­
wrócił do Wiednia, Z  14 odbytych przez ten klub 
meczów piłki nożnej z drużynami rumuńskiemi, 
„Hakoah" w ygrał 13. Ogólny wynik w yraża alę
cyfrą 68 wygranych wobec 13 przegranych bramek
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Powiększono wydatki administracyjne
4c.K gospodarują Ubezpieezalnie Społeczne!

• • •

Z przemówienia, wygłoszonego przez premjera 
Kozłowskiego na posiedzeniu klubu parlamcntar 
nego B. B. W. R. dowiedzieliśmy się, iż w chwili 
obecnej, w ministerstwie opieki społecznej toczą 
się prace nad reorganizacją ubezpieczeń społecz­
nych i że projekt zmian zgłoszony ma być już na 
najbliższej sesji sejmowej, która rozpocznie się w 
październiku.

W związku z tern 'unja związków zawodowych 
pracowników umysłowych wystosowała onegdaj 
do ministerstwa opieki spol«ezuej bardzo intere­
sujący męmorjał, w którym zwraca uwagę na kar­
dynalne 'błędy ubezpieczeń społecznych pod ką­
tem interesów specjalnie pracowników umysło­
wych.

Dla pracowników umysłowych ubezpieczenia 
społeczne przedstawiają specjalną wartość — pi­
szą autorzy memorjaiu — gdy od wielu lat ta  ka- 
tegorja ubezpieczonych ponosi olbrzymie ciężary 
na ten ceł tak, iż chciałaby wreszcie odczuć do­
broczynne skutki ubezpieczenia.

Tymczasem skutków tych nie widać. la k  się 
dzieje, że co pewien okres czasu świadczenia dla 
ubezpieczonych są zredukowane i w konsekwencji 
pracownicy umysłowi dziś już nie są pewni, czy 
opłacając w dalszym ciągu wysokie składki mie­
sięczne, będą mogli kiedyś w przyszłości coś za 
to otrzymać.

Czemu redukowane są świadczenia? Autorzy 
memorjaiu twierdzą, że jest to skutek przerostu 
kosztownej biurokracji w. ubezpieczalniach.

Prawdą jest, że liczba ubezpieczonych zmala­
ła w czasie od 1930 roku do chwili obecnej o 18 
procent, co jest następstwem bezrobocia. A wsku­
tek malejących zarobków ubezpieczonych, docho­
dy ubezpieczalni społecznych spadły o 37 procent. 
Gdyby więc ubezpieezalnie zmniejszyły świad­
czenia o 37 procent — to i w tym wypadku ubez­

pieczeni nie byliby tak bardzo pokrzywdzeni, jak 
to się stało w rzeczywistości. Albowiem, jak 
twierdzą autorzy 'memorjaiu, świadczenia zostały 
obniżone o przeszło 42 procent.

I tu czytamy bardzo ciekawe zestawienie, z któ­
rego wynika, że gdy ubezpieezalnie społeczne re­
dukowały swój budżet, najbardziej obcięte zosta­
ły świadczenia pieniężne, w takim samym mniej 
więcej stosunku — pomoc lecznicza, apteczna i 
szpitalna, a natomiast wydatki administracyjne 
nietylko nie zostały obniżone, ale nawet zwiększo­
ne. Gdy w roku 1930 stanowiły one 9.9 procent —  
obecnie wynoszą 12.3 procent w stosunku do 
przypisu składek. Oznacza to, że w czasie, kiedy 
wskutek spadku dochodów trzeba było tak pro­
wadzić gospodarkę w ubezpieczalniach, by olbrzy­
mie rzesze ubezpieczonychh poniosły jaknajinuiej- 
sze szkody, powiększono wydatki administracyj­
ne.

Na ten fakt zwraca właśnie uwagę unja związ­
ków zawodowych pracowników umysłowych, 
twierdząc, że należy uprościć wszystkie czynności 
kancelaryjne.

Następnie autorzy memorjaiu podkreślają sze­
reg błędów nowej ustawy, które pozbawiły pra­
cowników umysłowych istotnych korzyści z ubez- 
piczenia chorobowego.

Te wszystkie sprawy — piszą autorzy memo- 
rjału — powinni wziąć pod uwagę ci, którzy o- 
pracowują projekty zmian ubezpieczeń społecz­
nych. A przedewszystkiem, przed zakończeniem 
swych prac powinni odbyć konferencję z zaintere- 
sowanemi czynnikami, w pierwszym rzędzie z 
przedstawicielami pracowników umysłowych, k tó­
rzy, ponosząc największe ciężary na rzecz ubez­
pieczeń, pragnęliby w równej mierze korzystać z 
dobrodziejstw.

W sprawie obniżenia odsetek prawnych
W tej sprawie zamieszcza półoficjal- 

na „Gazeta Polska" z dnia 8 b. m. na­
stępujące uwagi. Należy zaznaczyć, że 
wystąpienia „Gazety Polskiej" stają się 
bardzo częsta nazajutrz ustawami: 

Odsetki prawne, wynoszące 10 proc w stosunku 
rocznym, w oiągu trwania kryzysu gospodarczego 
nie uległy najmniejszej zmianie. Jest to jedno z 
nielicznych już obciążeń, które nie objęte dotych­
czas zostało procesem deflacyjnym.

Odsetki prawne — jak  wiadomo — przyznawa­
ne są wierzycielowi przez sądy w tych wypadkach 
gdy nie ustalone zostały odsetki umowne. (Nali­
czenie takich odsetek najczęściej się zdarza przy
roszczeniach z tytułu zobowiązań wekslowych).__
Otóż, nie wydaje się nam, aby było uzasadnione 
naliczanie odsetek prawnychh w wysokości 10-iu 
proc. przy zobowiązaniach wekslowych, gdy rów­
nocześnie najwyższe dopuszczalne odsetki ustawo­
wo od dyskonta weksli wynoszą 9 i pół proc. Nie­
wątpliwie, jedno z drugiem jest sprzeczne.

Pomijając jednak te sprzeczności natury for­
malnej, stopa odsetek prawnych bez żadnego po­

wodu ustalona u nas została b. wysoko. Wysokość 
tych odsetek —  jak to dowodzi praktyka — by­
najmniej nie stanowi żadnej represji w stosunku 
do dłużników niewypłacalnych. Motyw więc „re­
presyjności", uzasadniający rzekomo wysokość tej 
stopy całkowicie odpada.

Natomiast wygórowane odsetki prawne wpły- 
wrnją ujemnie na kształtowanie się stopy procento­
wej na rynku pieniężnym. Stanowią one niejako 
wskazówkę, że stopa 10 proc. — jest uznana przez 
państwo za przeciętną stopę rentowności kapita­
łu. Tymczasem — jak wiemy — tak nie jest. Uje­
mny więc wpływ wysokich odsetek prawnych na 
kształtowanie stopy procentowej na rynku pie­
niężnym polega na tam, że kapitalista „przecenia" 
możliwości dochodowe swego kapitału. Jest to — 
oczywiście — dla gospodarki narodowej zjawisko 
niepożądane.

Z tego też w-zględu przedewszystkiem należy 
obniżyć wysokość odsetek prawnych, dostosowu­
jąc je do poziomu przeciętnej rentowności kapita­
łu, co zresztą ustawodawstwa przedwojenne zwy­
kle przestrzegały.

Setkom rodzin żydowskich 
na Wołyniu grozi utrata 
źródeł zarobkowania

Żydowski handel nasionami i lnem, którym się 
trudniło kilkaset rodzin żydowskich na Wołyniu, 
jest obecnie zagrożony, ponieważ rolnicy zamie­
rzają stworzyć syndykat z udziałem banków pań­
stwowych, któryby uzyskał monopol na handel 
nasionami i lnem. Głównym celem syndykatu jest 
wyeliminowanie pośrednictwa między producen­
tem a konsumentem. Zainteresowani kupcy ży­
dowscy postanowili zwołać naradę w związku 
z wytworzoną sytuacją.

Doniosłe orzeczenie dla płatni­
ków podatku majątkowego

Sąd Najwyższy wydał doniosłe orzeczenie dla 
płatników podatku majątkowego. Sąd Najwyższy 
orzekł, iż przy egzekucji tego podatku nie mogą 
być brane pod uwagę aikty sprzedaży i kupna ma­
jątków.

Ulgi podatkowe przy eksporcie 
mięsa

Ministerstwo Skarbu wydało wyjaśnienie w 
sprawie poboru podatku przemysłowego od obro­
tu przypadającego od transakcyj eksportowych 
mięsem. Ministerstwo zawiesiło pobór tego po­
datku od transakcyj eksportowych mięsem i 
wszystkich produktów lego rodzaju, jak jelita, 
wnętrzności itp.

Przeciwko nadużywaniu pojęcia 
„ceny fabrycznej"

Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu zako­
munikowała, że pod pojęciem „cena fabryczna," 
rozumieć należy cenę, po której fabrykant oddaje 
swój towar kupcowi. Kupiec, reklamujący swoje 
przedsiębiorstwo podawaniem do wiadomości po­
wszechnej, że sprzedaje towar po cenie fabrycz­
nej, winien tow ar ten sprzedawać ściśle po cenie 
nabycia, bez doliczenia jakichkolwiek dalszych 
dopłat, naprzyklad: koszty handolwe > t. 9 . —

LEKARZ DENTYSTA
S p ec ja lista  c h iru rg ji jam y  u stn e j i zębów

Dr. MED. JOZEF BLECH
K raków  X X II., B rodzińsk iego  1. Tel. 183-91

mkr powróci!
Nowoczesna

DO REDAKTORA „NOWEGO DZIENNIKA’

Jeszcze „Kooperatywy 
ukraińskie a Żydzi"

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z notatką p. red. He6chelesa, d ru­

kowaną onegdaj w „Nowym Dzienniku" na margi­
nesie mego artykułu o „Kooperatywach ukraiń­
skich i Żydach" — proszę uprzejmie o zamieszcze­
nie poniższego wyjaśnienia:

Ze względu na to, że notatka p. red. He6chele- 
sa mogła wywołać wrażenie, jakobym tendencyj­
nie i fałszywie zamieścił w toku artykułu uwagę 
o żydowskiej spółdzielni mleczarskiej „Chemie" * 
chęcią działania na szkodę tej instytucji _  prag­
nę podkreślić, że centralną myślą tej uwagi było 
uwypuklenie smutnej prawdy: braku należytegj 
zainteresowania społeczeństwa żydowskiego dzia­
łalnością jedynej spółdzielni żydowskiej. P. red He 
seheles przytoczył jedynie parę zdań z mego a rty ­
kułu, opu&ił natomiast dalsze uwagi, które ujmują 
sedno. Uwagi te brzmiały:

„Dominująca refleksja przeszywa mózg: mło­
dy naród ukraiński potrafił w ciągu niewielu sto­
sunkowo lat doprowadzić swą spółdzielczość do 
stanu rozkwitu, uczynić z niej najsilniejszy czyn­
nik w swem życiu gospodarczem, dać dzięki niej 
możność egzystencji setkom rodzin.

A stary  naród żydowski? U nas dla gospodar­
czej regeneracji panuje dotąd słabe zainteresowa­
nie. I dlatego nasz własny ruch spółdzielczy jest 
tak nikły i niepozorny".

Na podstawie powyższych uwag staje się zgoła 
niezrozumiałem twierdzenie p. Heschelesa, że 
„staram 6ię młodej, walczącej z trudnościami in­
stytucji, wyrządzić 6zkcdę",

Nikt — zdaje się — sądzić nie będzie, że moja 
uwaga, dotycząca „Chemy", przytoczona in  -esten 
so, a nie tylko w tej części, k tó rą  p. red. He6che- 
les uwypuklił (którą można notabene interpreto­
wać w myśl zasady: na dwoje babka wTÓżyła...), 
ma na celu szkodzenie rozwojowi „Ohemy".

Żałować jedynie wypada, że dziennikarzowi ży­
dowskiemu, pragnącemu wykazać szkodliwość ob­
jawu odpływania kapitałów żydowskich do ob­
cych instytucyj, walczących nadomiar atutem : 
„swój do swego" — zarzuca 6ię złośliwość i dzia­
łanie na szkodę narodowych organizacyj spółdziel 
czych.

Wierzą, że powyższa no tatka wyjaśni p. red. 
Heschelesowi oraz Czytelnikom właściwy cel i 
treść mojej uwagi w cytowanym artykule.

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego szacunku 
LIEBER KRUMHOLZ.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.

Do Komitetów Lokalnych 
Organizacji Sjonistycznej

Jak z wykazu dostarczonego nam przez Cen­
tralną Komisję Szeklową dla zach. Mołopolski i 
śląska wynika, cały szereg Komitetów Lokalnych 
nie spełnił swego prymitywnego obowiązku sjoń- 
skiego, nie tworząc do chwili obecnej, mimo, iż 
akcja szeklowa toczy się już od dłuższego cza­
su, Lokalnych Komisy] Szeklowych i nic prowa­
dząc akcji na terenie danego miasta.

Egzekutywa wzywa tą drogą wszystkie wyżej 
wymienione Komitety Lokalne, by w myśl in- 
strukcyj i cyrkularzy, przesłanych im przez Cen­
tralną Komisję Szeklową, przystąpiły natych­
miast do utworzenia wespół z innemi ugrupowa­
niami Lok. Komisyj Szeklowych, a  w dalszym 
ciągu do intensywnego przeprowadzenia akcji szs 
kłowej na swoim terenie działalności.
Egzekutywa Krajowej Organizacji Słońskiej dla 

zach. Małopolski I  Śląska.

W przeciwnym razie kupiec, nadużywający poję­
cia „cena fabryczna*1, przekracza przepisy, ustawy
. .. .jiÓ 'ś * i i______••
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Dollfuss—Castislioni—'Thyssen
(Korespondencja własna).

Wiedeń, w sierpniu.
Aresztowanie dyrektora generalnego koncernu 

Alpine, Apolda, oraz 6zeregu wyższych urzędni­
ków tego koncernu, jak również mianowanie w 
najbliższych dniach komisarza rządowego o nieo­
graniczonych pełnomocnictwach w sprawach per­
sonalnych, który obejmie stanowisko kontrolujące 
dyrektora generalnego, a wreszcie szereg posunięć 
zakulisowych wskazuje, że ostatnie wydarzenia w 
Austrji mieć będą również doniosłe skutki gospo­
darcze.

Dopiero teraz zarysowują się coraz wyraźniej 
kulisy konfliktu rządu austrjackiego z tym kon­
cernem oraz przyczyny aresztowania Apolda, je­
go szwagra, dyrektora Zahlbrticknera oraz czte­
rech naczelnych kierowników technicznych. Kon­
flikt ten datuje się szczególnie wyraziście od wrze­
śnia roku uh-, ale geneza jego sięga pierwszych 
lat powojennych. W roku 1919, włoska grupa Fia­
ta, finansowana przez Credito Italiano, nabyła 
200.000 akcyj tego koncernu. Niezależnie od tego 
druga grupa włoska Ca6tiglioniego, finansowana 
przez Banca Conmerciale, nabyła 50.000 akcyj. 
W związku z podwyższeniem kapitału akcyjnego 
do 100 miljonów koron, rząd austrjacki w pażdzier 
niku 1919 r. nabył początkowo 50.000 ^ztuk no­
wych akcyj, z czego 20.000 sztuk następnie odstą­
pił Castiglioniemu. Grupa Fiata sprzedała w dwa 
lata później swój pakiet akcyj niemieckiemu kon­
cernowi Stinnesa, k tó ry  posiadał wraz z Castiglio- 
nim 50 proc. kapitału akcyjnego. Po paru latach 
nastąpiły nowe emisje, skutkiem czego kapitał 
podwyższony został do 600 miljonów. W tym o- 
kresie grupa Stinues— Castiglioni zwiększyła swój 
udział, a  część nowych akcyj przejęła Niederbster- 
rachische-Eecompte-Gesellsehaft. Na podstawie 
ustawy o bilansach zlotowych kapitał koncernu 
w roku 1926 przewalutowany został na 60 miljo­
nów szylingów.

Od tego czasu 56 proc. kapitału akcyjnego, wo­
bec przejścia akcyj Stinnesa i Castiglionrego w rę­
ce wielkiego koncernu niemieckiego Vereinigte 
Stahlwerke w Dtisseldorfie, znalazło 6ię w posia­
daniu tego kolosa nieihieckiego. Od tego właśnie 
okresu datuje się niezwykle rujnujący i  szkodliwy 
wpływ koncernu Alpine na życie gospodarcze Au­
strji. Na czele Alpine 6tanął przewodniczący zarzą­
du koncernu niemieckiego, Dr. VOgier, będący tyl­
ko narzędziem w rękach potężnego prezydenta 
Stahlverein, Fritza Thyssena. Pod wpływem ich 
[iosunięć wszystkie naczelne stanowiska, oraz wię­
kszość stanowisk technicznych obsadzoną została 
przez obywateli Rzeszy Niemieckiej. Jednocześnie 
zaczęto realizować plany, zmierzające do zlikwi­
dowania eksportu austrjackiego przemysłu meta­
lowego przetwórczego, który na rynkach świato­

wych stanowił konkurencję dla wywozu niemiec­
kiego.

Silny wpływ, który w dziedzinie politycznej co­
raz dotkliwiej odczuwał rząd austrjacki, doprowa­
dził do poważnych konfliktów pomiędzy Apoldem, 
reprezentującym zupełnie otwarcie interesy wiel­
kiego przemysłu niemieckiego, a rządem austrja- 
ckim. W sierpniu roku ub. wybuchł 6trajk robot­
ników koncernu Alpine, skierowany przeciwko re­
dukcji płac- Rząd mianował specjalnego komisa­
rza, który przeprowadził dochodzenie z nieoczeki- 
wanemi dla zarządu przedsiębiorstwa wynikami. 
Jak  6ię okazało, 6trajk ten został zorganizowany 
przez.... zarząd koncernu, który, opierając się na 
sfałszowanych rozporządzeniach rządu austrja­
ckiego, przeprowadził 15-proeentową redukcję 
plac. Śledztwo ustaliło, że strajk  podjęty został w 
pierwszym rzędzie przez robotników, zorganizowa­
nych przez władze koncernu w regularne bojówki 
hitlerowskie. Te oddziały robotnicze odrzuciły ró­
wnież interwencję związków socjaldem okratycz­
nych i chrzcścijańsko-społecznych. 'Wreszcie oka­
zało się, że ulotki, wzywające do strajku, który

miał spowodować olbrzymie trudności dla rządu 
Dollfussa, drukowane były za pieniądze koncernu.

Od tego czasu rozdźwięki między Alpine i  rzą­
dem austrjackim coraz bardziej się zwiększały i 
Dollfuss zamierzał w czasie swych rozmów w Ric- 
cione z Mussolinim, którym przeszkodziła jego 
śmierć poruszyć również sprawę zlikwidowania 
wpływów niemieckich w życiu gospodarczem Au­
strji.

Pierwszą zapowiedzią tych ostrych represyj 
przeciwko zapędom niemieckim na terenie gospo­
darstwa austrjackiego było porozumienie rzym­
skie pomiędzy Włochami, Węgrami i Austrją, k tó­
re przewidywało między innemi utworzenie wol­
nej strefy austrjackiej w porcie Trjestu. Już pier­
wsze dwa miesiące po utworzeniu wolnej strefy w 
porcie włoskim przyniosły tak znaczne ożywienie 
tranzytu austrjackiego przez Włochy, t e  zaczęło 
to coraz poważniej zagrażać portom niemieckim. 
Fakt ten przyspieszył decyzję ciężkiego przemysłu 
niemieckiego, k tóry  potrafił wywrzeć naciek na 
rząd Rzeszy w kierunku energiczniejszej akcji po­
litycznej w Austrji. Dlatego też bezpośrednio po 
wypadkach wiedeńskich rząd austrjacki realizuje 
energiczne zarządzenia w kierunku wyeliminowa­
nia wpływów ciężkiego przemysłu niemieckiego 

na życie gospodarcze Austrji. Z. R.

U

CZWARTEK 9 SIERPNIA.
Kraków (304.3) Godz.: 6.30 Audycja poranna, 

7.25 Program na dzień bieżący; 7.30 Wiadomości 
bież.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 10.03 Transmi­
sja z Wrszawy; 12.10 Wiedeńska muzyka ludowa; 
18 Transmisje z Warszawy i Lwowa; 13.20 Płyty; 
14 Transmisja z Warszawy; 14.15 Płyty; 14.30 
Transmisja z Warszawy; 17 Skrzynka pocztowa; 
17.15 Recital śpiewaczy; 17.30 Transmisje z Kało­
wie, Warszawy i Poznania; 19 Rozmaitości i ko­
munikaty; 19.10 Program nadzićń, następny; 19-15 
Transmisja z Warszawy; 19.55 Lokalne wiadomo­
ści sportowe; 20 Transmisja z Warszawy; 20.40 
Wiadomości bieżące; 20.50 Transmisja z Warsza­
wy; 21.02 Pogadanka o dram. muz. „Zmierzch bo­
gów11; 21.12 Transmisja z Warszawy; 22.45 Pły­
ty; 23 Transmisja z Warszawy.

Lwów (377.4). Godz. 13.05 Opowiadanie dla 
dzieci „Nero11; 17 „Listy i programy11; 20.0 „Lite­
rackie i kulturalne wpływy Polski na Wschodzie11;
20.40 „Wśród książek".

Warszawa (1345 m.). Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze11; 6.35, 6.53, 7.05 Dziennik po­
ranny; 7.10 Muzyka poranna (płyty); 7.20 Chwil­
ka pań; 7.25 Program na dzień bieżący; 7.30 Roz­
maitości; 11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał; 12.03 
Wiadomości meteor,; 12.05 Codz. przegląd prasy 
poisk,; 12.10 Muzyka lekka z Krakowa; 13 Dzien­
nik połudn,; 13.05 Audycja dla dzieci ze Lwowa;

13.20 Płyty; 14 Wiadomości o eksporcie poisk.; 
14.05 Wiadomości gospodarcze; 14.15 Pieśni pol­
skie; 16 W okalny kwartet solistów; 16.20 Muzyka 
lekka; 17 Skrzynka pocztowa; 17.15 Recital śpie­
waczy z Krakowa; 17.30 Koncert z Katowic; 17 
,Letnisko we dworze polskim11; 18.15 Słuchowisko 
z Poznania; 19 Rozmaitości; 19-10 Program n a  
dzień następny; 19.15 Recital fortepianowy; 19.50 
Wiadom. sport.; 20 Myśli wybrane; 20.02 Prze­
gląd teatralny; 20-12 Koncert muzyki lekkiej;
20.40 Wiadomości rolnicze; 20.50 Dziennik wie­
czorny; 21 Transmisja z Gdyni; 21.02 Pogadanka 
z Krakowa; 21.12 Transmisja z Bayreuth: III ak t 
dramatu muz. „Zmierzch bogów"; 23.30 „Współ­
czesne systemy walki z nierządem"; 22.45 Muzyka 
taneczna z płyt gramof.; 23 Wiadomości meteor.; 
23.03 Polacy z zagranicy, uczestnicy zjazdu prze­
mawiają do swych rodzin na obczyźnie.

Katowice (395.8). Godz. 14.06 Giełda Zbożowa 
i Towarowa w Katowicach, oraz wiadom. gospo­
darcze; 17 Wł. Włosik: Pogadanka z działu „Ogro 
dnik Śląski"; 17.30 Tańce śląskie — suita na chór 
mieszany; 19 Feljeton sportowy; 19.55 Lokalne 
wiadomości sportowe.

Wiedeń (506,8). Godz. 16.40 aud. śpiewacza, 
18.45 Przegląd techniczny, 19.40 Feljeton, 20.10 
Koncert popuL, 21.50 Niemieckie pieśni ludowe, 
22.50 Organy, 23.20 Muzyka tan.

Paryż (1649). Godz. 10.15 Muzyka popul. z Vi- 
chy, 12.30 Muzyka lekka, 18.45 Symfonja klasycz­
na, 19 Bajki dla dzieci, 20 Koncert eymf., 22.30 
Muzyka taneczna.

Medjolan (368.6). Godz. 11.30 Trio Chesi-Zanar- 
delli-Cassone, 18.10 Rozmaitości muzyczne, 20.45 
„Crispino E La Comare11 opera komiczna.

Z LETNISK I UZDROWISK

List z Myślenic
Myślenice to miasteczko, położone nad Rabą w 

odległości 30 km. od Krakowa na szosie Kraków- 
Zakopane, w połowie drogi do Rabki. Połącze­
nia kolejowego Myślenice nie posiadają. Z Krako­
wem łączy je natomiast pierwszorzędna, będą­
ca obecnie na wykończeniu 6zosa asfaltowa. Go­
dzi się nadmienić, że z chwilą oddania tej 6zosy 
do użytku odebrano przedsiębiorstwom pryw at­
nym koncesje autobusowe i o dziwo, podczas gdy 
przejazd kosztował wówczas zł. 3 od osoby, PKP, 
której wozy kursują na tej linji na prawie w y­
łączności, zamiast cenę obniżyć, zaczęła od pod­
wyżki na  zł. 3-90 od osoby, co spowodowało, że 
Myśleniczanie zaczęli jeździć do Krakowa furman 
kami, jak za dawnych dobrych czasów. Obecnie 
P.K.P. liczy zł. 3.20 za bilet do Krakowa. Je s t to  
jednak i tak  cena zbyt wygórowana, jeśli się u- 
względni, że au ta  nie zużywają się prawie obe­
cnie, mając doskonałą szosę, jak „na stole", no i 
tani m aterjał pędny, jakiego używa PKP. Pryw a­
tni przedsiębiorcy liczyliby po zł. 1 30 od osoby, 
ale cóż mogą robić, przecież to „monopol", a  ha­
sła obniżania cmi eą  dobre, ale nie dla etatyzmu.

Od la t korzystają mieszkańcy Krakowa, którzy 
sobie nie mogą pozwolić na wyjazd do zdrojowi­
ska, wzgl. do prawdziwego letniska, — z blisko­
ści Myślenic i zrobili z nich „Ersatz11 letniska.

Letnicy mieszczą się prawie wyłącznie na Za­
rabia, gdzie znajdują się też dwa pensjonaty, je­
den żydowski i jeden katolicki oraz po chałupach 
chłopskich. Gospodarze tutejsi nie grzeszą zby­
tnią uprzejmością wobec gości, w szczególności
zaś wobec gości żydowskich. Rozumie się, że jest 
te ż bardzo dużo gospodarzy, którzy w tej regu­
le stanowią wyjątki. Nad wilgocią 1 moczarami 
Zarabia u stóp tzw. Ukleiny, gdzie koncertują ty ­
siące żab, wieje silny w iatr antysemityzmu. Nie­
rzadkie są wypadki nagabywania 6tarych, po­
ważnych Żydów przez wyrostków tutejszych. Zda­
rzały eię naw et próby organizowania hojkotu 
Żydów. Piszącemu niniejszy list znany jest wypa­
dek, że jeden z tutejszych bogatszych gospoda­
rzy zwoływał wiece i  agitował za niewynajmywa- 
niem Żydom mieszkań. Większość gospodarzy 
jednak na to się nie zgodziła, a  faktem  jest, że 
ten eam agita tor „gości" u siebie aż pięó rodzin 
żydowskich. Zdarzało eię nawet, że gospodarz, 
który  u jednej części swoich lokatorów brał za 
ćwierć m etra sześć, drzewa zł. 2.50, podwyższał 
cenę w zależności od tego, jakim „fusytem" 
(przez f) jest dany gość i  żądał zł. 3, wzgl. 4 za

takąsam ą ilość drzewa. Tosamo dotyczy mleka etc.
Naogół jednak czują się tu letnicy nieźle. Mo­

żna dostać wszystkiego, czego dusza zapragnie i 
na co etan 6akiowki pozwala. Można sobie więc 
jako tako urządzić życie na czas wąkacyj. Jeżeli 
pogoda dopisuje, co niestety w tym roku nie na­
zbyt często się zdarza, można łatwo zapomnieć o 
niewygodnych siennikach, o rojach much i o go­
spodarzach typu jak wyżej, korzystając z „dzi­
kiej" wprawdzie, lecz uroczej plaży i przecudnej 
kąpieli w  Rabie. Raba jest bezpartyjna, jednako 
rozdziela swoje przyjemności i nie hołduje rasiz­
mowi.

Jednako też atakowała wszystkich podczas gro 
źnych dni, gdy się zbuntowała i przebrała miarkę.

O szkodach, wyrządzonych przez powódź w oko 
licy Myślenie, donosiliśmy już.

Raba zmieniła swoje koryto, przesuwając w nie* 
których miejscach brzegi i podmnlając pola na  sze 
rokości nieraz do 60 m. Znikły całe pola, olbrzym 
mie połacie są zamulone, na znacznej przestrzeni 
znikły łęgi, a  t. zw. „bórzyna" pomniejszyła się o 
połowę, gdyż woda w ytargała i uniosła ze sobą ol­
brzymie jej sosny, Praez szereg dni można się było 
dostać do m iasta tylko łódkami spowodu zerwa­
nia mostów 1 wylewu Raby. Obecnie komunikacja; 
autobusowa jest przywrócona.

9 . Sch ..d,
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Bawią sią i leczą...
(Korespondencja własna).

VIchy, w eierpniu.

Może nawet więcej się bawią, biz leczą. Nie wy 
nika z tego bynajmniej, by Vichy posiadało mniej 
walorów leczniczych, niż rozrywkowych, cóż jed­
nak mają robić ci, których tu ściąga nietyle cier­
pienie prawdziwo czy urojone, ile chęć zmiany 
środowiska, ucieczka z miasta, pragnienie odpo- 
esynku prawdziwego czy udanego. Kto się nie le­
czy tutaj ser jo, komu nie są potrzebne zabiegi le­
cznicze, komu wystarcza wypicie jednej czy tam 
dwóch szklaneczek zlekka ciepławej wody ze źró­
deł Hopital, Celestins, Grandę Grille — ten musi 
przecież zapełnić czerni cały długi dzień. A z ta ­
kich właśnie „kuracjuszy11 składa się przynaj­
mniej połowa, jeżeli nie większość gości, bawią­
cych tu taj w pełnym sezonie.

Vjchy zaleca się głównie chorym na wątrobę 
i na zaburzenia narządów trawiennych. Wcale nie 
tak trudno odnaleźć w sobie objawy jednej lub 
drugiej „choroby11, jeśli się ma wolny i nieprzy­
muszony zamiar spędzenia kilku tygodni w pięk­
nej zresztą miejscowości, dobrze urządzonej, cie­
szącej się pozatefh światową sławą wśród t. zw. 
beau monde!u na obu półkulach. Vichy, jak Evian 
lub Aix les Bains, należy do rzędu miejscowości 
raczej drogich, niż tanich, gdzie ton nadaje bawią­
ca tu plutokracja południowo-amerykańska, roz­
maite liababy z krajów zamorskich i egzotycz­
nych. Choć Paryż przysyła do Vichy spore esze- 
lony swoich znakomitości, nie Paryżanie przecież 
dominują na bruku tutejszym, nie oni przyciągają 
ku 6obie uwagę publiczności i... portjerów hotelo­
wych, kelnerów, sprzedawców, krupierów w ka­
synie.

W ciężkich czasach kryzysu każdy marzy o 
wschodnich nababach, o maharadżach, krezusach, 
którzy czerpią pełnemi garściami ze skrzyń, napeł­
nionych po brzegi złotem, drogiemi kamieniami. A 
w tej właśnie chwili pełno jest w Vichy mniej lub 
więcej egzotycznych bogaczy i bogaczek, cierpią­
cych nie tak  bardzo na wąitrobę, czy inną imagi- 
nacyjną chorobę, co na spleen i przesyt. Bawi więc 
tutaj el Glapui, wielki wezyr Sułtana Marckko, 
możny pan, zwracający uwagę nietylko hojnością 
i rozrzutnością, ale i swoją aparycją. Promenujs i 
leżakuje maharadża Gwaljoru, były premjer egip­
ski, Sidky Pasza; nie brak znakomitości europej­
skich, utytułowanych person, książąt, lordów, 
grandów hiszpańskich, magnatów rumuńskich, 
miljonerów argentyńskich, brazylijskich. Przy

Grandę Source spotykają się 6ynowie b. cesarzo­
wej Zyty z ks. de Saint Leon, księżną Auersperg, 
z panią Vacarescu, lord W alker z p. Finały, gwia­
zdy Casino de Paris z poważnymi asami dyploma­
cji.

W ultradrogim i eleganckim „Thermal Pałace11 
bawił kilka tygodni temu bey Tunisu z liczną świ­
tą, kapiącą cd złota. Starszy pan nie brał udziału 
w życiu towarzyskiem, leczył się i to podobno se- 
rjo. Przyglądał się tylko rozrywkom i wyczynom 
sportowym, których jest tutaj moc nieprzebrana. 
Golf, tenis, pushing-ball, polo, wyścigi automobi­
lowe, konne, ruletka, bacarat, wystawa rasowych 
psów kotów, strzelanie do gołębi etc. etc.

Kwitnie tu również życie nocne, pełno dancin­
gów, barów, bodeg portugalskich i innych, tawern 
argentyńskich i tym podobnych zakładów o po­
kroju A’.antm artre'u lub M ontparnasse^. Nocny 
Paryż w wydaniu kieszonkowem. Dla tych oczy­
wiście, co mają dobrze wyładowane portfele i nie 
liczą się z wydatkiem tysiąc zka franków na jed- 
nem posiedzeniu. A takich jest tu niemało, gdyż 
sezon tegoroczny dopisał, zagranica przysłała elitę 
swoich potęg finansowych.

Vichy było modno i jest niem nadal, nie bacząc 
na konkurencję plaż nadatlantyckieh, uzdrowisk 
owcrnijskich i sabaudzkich.

EL. M.

KĄCIK MODY.

Moda w it ie
Z punktu widzenia praktycznego moda poprzed­

nich lat stanowczo była racjonalniejsza i logicz­
niejsza, ale jeśli chodzi o walory estetyczne, o pod 
kreślenie kobiecości i dekoracyjności, dzisiejszej 
modzie należy się bezwzględnie palma pierwszeń­
stwa. Powrót do fantazyjnych i  wyszukanych po­
mysłów, pióra, riusze, kwiaty, falbany, kokardy — 
wszystko to stanowi akcesorja, idące na rękę este­
tyce i pięknu. Pani z przed la t w sukience w sty­
lu surowym i prostym aż do pizesady — wyda się 
dziś kopciuszkiem wobec królewny z bajki, jaką 
jest dama tegoroczna, wyłaniająca się z pięknego 
morza koronek, falban i riusz. Kapryśnej modzie 
byłoby nie do twarzy z rzeczowością i logiką — 
rządzi się ona innemi prawami i innemi kroczy dro 
gami. Sięgnęła ona teraz po zwykłą, śnieżną biel.

Przy braku apetytu, kwaśnem odbijaniu się, ze­
psutym żołądku, wadliwem trawieniu, obstrukcji, 
wzdęciu kiszek, zaburzeniach przemiany materji, 
pokrzywce i swędzeniu skóry naturalna woda go­
rzka „Franciszka-Józefa“ usuwa z organizmu sub­
stancje zatruwające organizm. Zal. przez lekarzy.

Prawda, że kapry6 ten nie jest pozbawiony sensu. 
Biel jest kolorem uniwersalnym. Każdemu w nim 
do twarzy, starym  i młodym, jasnym i ciemnym. 
Jedno, co można zarzucić białej modzie, to to, że 
podkreśla tuszę, ale zato tak  odświeża i odmła­
dza, że warto być okruszynę tęższą, ale zato no­
sić tualetę, w której jest napewno do twarzy- Bia­
łe suknie noszono są nietylko w dzień, przy blasku 
morza, słońca i zieleni. Wieczorowe tualety z or- 
gandyny w drobne, wypukłe desenie, siateczki, ha­
ftowane w pastylki, kropki, kwadraciki — rów­
nież są białe.

Ogromnem powodzeniem cieszy się połączenie 
bieli z czernią. Niejednej pani uprzykrzyły się już 
ładne zresztą, ale jakże często spotykane barwne 
„imprimees11. Jak  szykownie wygląda codzienna 
suknia z lekkiej, czarnej wełny, albo* jedwabiu, u- 
zupełniona białem okryciem, czyto pelerynką, czy 
luźnym, otwartym płaszczykiem. Materjalów na 
ten cel znajdzie się bez liku. Począwszy od solid­
nych płócien, kreponów, pik, istnieje cała masa ta ­
nich tkanin ze sztucznego jedwabiu, w matowe i 
błyszczące prążki lub rzucik, wcale wełniane, shan 
tungi — wszystko praktyczne i łatw e do prania.

Obok tych materjałów tanich i praktycznych, 
mamy ciężkie, matowe crepy, mięsiste flanełe, ta­
fty  i mory. Biały lub czarny kapelusz, takież ohu- 
wie, rękawiczki i torebka noszone naprzemian, sta­
nowią uzupełnienie letniego stroju, a  fason i  ro­
dzaj tych szczegółów jest najlepszym miernikiem 
dobrego smaku pani. Dla pań, nie lubiących mo- 
notonji, dopuszczalne jest drobniutkie odchylenie 
w postaci organdynowej białej bluzki w czerwo­
ny, delikatny rzucik do białego flanelowego easem 
ble^.

Wśród nowych kolekcyj letnich sukien widzimy 
dużo koronki, szczególnie w kolekcji sukien wie­
czorowych. Również jesienna moda zapowiada ca­
łą powódź koronkowych bluzek, k tóre będzie się 
nosić do jedwabnych spódniczek. Należy, ten po­
chód koronki przywitać mile. Stanowi ona bowiem 
kontrast z mało elaetycznemi materjałami, z któ­
rych robiło się do niedawna bluzki i  idealnie har­
monizuje z niewieścim urokiem i wdziękiem.

CELINE
i- o j  o 1 ■

Z, Segałowitz 16)

Ju tro  przyjeżdża mój meż“
Wtedy dopiero ten pięknie zbudowany mężczy­

zna oddalił się i za chwilę znikł między skałami. 
Słowa Stefi słyszał tylko 011, imini ludzie zajęci 
byli sobą. Stefi wyszła z wody i położyła się 
na brzegu. Chciała być sama i cieszyła się, że 
wszyscy o niej zapomnieli. Leżała i rozmyślała. 
Raz jeszcze stwierdziła, jak dobrze jest, że lu­
dzie nie wiedzą, co się dzieje u kogoś w sercu, co 
ktoś robi za ich plecami. Jeśli się jest dość ostroż­
nym, można wszystko przed nimi ukryć. Oto 
wczoraj wieczorem wyszła z N dleia na spacer i 
nikt o tern nie wiedział, Neli całował ją  i nikt nie 
wie o tein, ani goście z pensjonatu ani Abrasza. 
A coby było, gdyby nie przeciwstawiła mu się 
wczoraj, gdyby ją zdobył? Niktby o tern nie wie­
dział, tylko ciemność, tyjko czarna noc. Ale noc 
milczy i nic zdradza powierzonych sobie tajemnic, 
a Neli z pewnością nie należy do tych, którzy 
chwalą się zdobyciem kobiety. Stefi długo myślała 
o tern wszystkiem. Nie zauważyła nawet, jak  bar­
dzo zdradza w myśli swego Abraszę, jak  bardzo 
oddala się od niego. Przed oczyma miała wciąż po- 
Btać Nella, jego mądrą, energiczną twarz. Stał 
przed nią jak zwycięzca, i chciało jej się biec do 
niego i poddać umu się % uległością. Dziś wieczo­
rem znów go zobaczył N a samą myśl o tern, ser­
ce zaczęło jej mocno bić ze zdenerwowania i  słod­
kiej obawy.

Słońce piekło niemiłosiernie. Pod wpływem ża­
ru Stefi popadała w stan zamroczenia i oszoło­

mienia, Nawpół świadomie rozróżniała ok.zyki i 
śmiechy, jakby przez mgłę widziała poruszające 
się dokoła niej półnagie ciała, nogi, ręce, opalone 
płecy j twarze i znów nogi, ręce, szybko dokoła 
niej. Tańczą nad nią jakiś szaleńczy taniec, pija­
ni gorącem słońcem...

A Stefi boryka się ze swemi myślami. Musi po- 
wziąść postanowienie, którem będzie się kierowa­
ła. Musi znaleźć wreszcie odpowiedź na dręczą­
ce pytanie: czy wolno jej oszukiwać i zdradzać 
Abraszę? Niby wąż oplata ją zdradziecka myśl: 
wolno oszukiwać, ale żeby się Abrasza o tern nie 
dowiedział: Najważniejsze jest, żeby Abrasza nic o 
tern nie wiedział, żeby nie wiedział!!!

Trzeba się nauczyć wszystkich wybiegów i wy­
krętów, trzeba- być ostrożną i uważną. Ukryć się 
głębiej w lesie, wdrapać się wyżej na górę, uciec 
jaknajdalej i korzystać z cudownego życia ile się 
da. Oddać serce drugiemu mężczyźnie, a  jeśli się 
pierwszy p tem nie dowie, będzie tak  dobrze... I  w 
tej chwili, pełnej żaru słonecznego zrodził się 
grzech. Stefi przeraziła się sama zbudzeniem drze­
miących w niej dotąd namiętności, zadrżała i gwał­
townie usiadła. Czuła silny ból głowy, głowa cią­
żyła jej jakgdyby cały ta r  słoneczny skupił się na 
niej.

Wszyscy wybierali się już do domów. Niektórzy 
wkładali na siebie lekkie płaszcze kąpielowe i tak 
wracali, inni, ukryci za skałami, zrzucali mokre 
kostjuimiy i ubierali się. Brzeg, na którym rozrzu­

cane były przedtem 'barwne suknie i bluzki, opu­
stoszał, stał się szary i jednostajny. Ale teraz sły­
chać 'było wyraźnie szum rzeki, miezagluszony 
krzykiem ludzi. Rzeka mówiła do kamieni, gór, do 
nieba, do każdego ptaka i motyla, unoszącego się 
w powietrzu. Przyroda posiada bowiem swój wła- 
siry język, którym mówi w nieobecności człowie­
ka. W nocy drzewa w lesie prowadzą długie roz­
mowy, góry z rzekami, rośliny ze zwierzętami...

Po powrocie do pensjonatu znalazła znów Stefi 
list od Abraszy. Otworzyła go powoli, z ściśniętem 
sercem. Abrasza pisał: „Moja droga! Dyrektor
ciągnie mnie po wszystkich miastach Polski. Prze­
klinam go w głębi duszy, ale nie mam dość siły, 
żeby oderwać się od tych wszystkich interesów, 
cdi żucie je precz... Nigdy jaszcze nie odczuwałem 
tak silnie braku Ciebie jak teraz, kiedy zmęczony, 
smutny wlokę się z jednego miasta do drugiego. 
Sądzę, że w tych dniach dowiem się, kiedy będę 
mógł do Ciebie przyjechać i wtedy zatelegrafuję 
Ci natychmiast. Kochana! Pocieszam się tylko my­
ślą, że i Ty tęsknisz niemniej niż ja i z równą nie­
cierpliwością oczekujesz swego Abraszy. Całuję 
Cię m ocno1...

Nie zdążyła nawet skończyć czytania, ą  już sta ­
nęła obok niej jedna z kobiet, pytając;

— Pani otrzymała list od męża?
—  Tak.
— Kiedy przyjeżdża?
— Niewiadomo jeszcze.
—  I pani wierzy, że naprawdę jest tak  zajęły? 

Niech pani nie wierzy mężczyznom, a zwłaszcza 
własnemu mężowi. Oni pozwalają sobie na wszy­
stko w czasie swoich podróży za interesami.

(CiAff dalszy nastąpił).
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Sensacyjny artykuł b . ministra Matuszewskiego
Jak  już wczoraj pokrótce donieśliśmy, dnia 3 

sierpnia zawarty został między polską mniejszo­
ścią a francuską większością akcjonarjuszów Ży­
rardowa układ ostateczny w sprawach, o które od 
przeszło 6 miesięcy toczyła się zażarta walka. U- 
kład sprowadzał się do przekazania spraw spor- 
tiych Trybunałowi Arbitrażowemu, zapewnieniu 
stronie polskiej na la t 6 dwóch stanowisk w za­
rządzie, jako»organie gestyjnym oraz 3 ińandatów 
i przewodnictwa w komisji rewizyjnej.

Na temat tego porozumienia zamieszczono we 
wczorajszej „Gazecie Polskiej" baidzo 06try  arty­
kuł b. min. Matuszewskiego. Z artykułu tego cy­
tujemy poniższy wyjątek.

„Kiedy sprawa była w toku, kiedy pierwsze 
starcia zostały przez p. Boussaca, przewodniczące­
go zarządu zakładów żyrardowskich, przegrane, 
kiedy ręka sprawiedliwości coraz niżej zwisała 
nad jego karkiem, nagle — ogłoszono mu w Pol­
sce amnestję. „Komitet mniejszości akcjonarju- 
szy" polskich z bicem w bębny obwieścił światu 
wielką wygraną: p. Boussac obiecał okradzionym 
zwrócić część tego, co stracili i obiecał nie kraść 
dalej. Chwała mu i  oześć!

Tak w naszych oczach wygląda „umowa, zawar 
ta przez „Komitet" z p. Bouseac‘iem. Nieznany 
skład komitetu, adwokaci, pośrednicy, przepłace­
ni agenci, występujący w tej sprawie, nadużyli 
zaufania szerokich sfer pokrzywdzonych. Coraz 
bardziej — jesteśmy pewni — sprawa ta będzie się 
wyjaśniać. Nie za miskę soczewicy nawet, ale za 
śmierdzący serdelek ,jKomitet" zdecydował się
sprzedać swoją słuszność. Za obietnicę zwrócenia 
coś nie coś z ukradzionego portfelu zaprosił rze­
zimieszka do wspólnego stołu, za przyrzeczenie po 
prawy dopuścił go do konfidencji, za nadzieję cha 
pnięcia „gotowy" zrezygnował z najgłębszych ra-
cyj-

Sama możliwość zawarcia podobnego „układu" 
między rabusiem i obrabowanym — świadczy nie­
słychanie 6miitno o małej odporności charakterów 
u nas, o braku poczucia moralnego, o nadużywa­
niu przez interesowailych argumentu „społeczne­
go" wtedy, kiedy chodzi o ich kieszeń i przerzu­
caniu się do argumeritu „prywatnego", kiedy ten 
jest wygodniejszy dla kieszeni. „Umowa" komiteu 
polskich akcjonarjuszy z p. Boussac‘iem zostanie

na długo dokumentem niedojrzałości, słabości i ła­
twowierności. Reklama, którą ten nowy układ o- 
toezono, wciągnięcie doń bez zezwolenia zainte­
resowanych nazwisk tak zasłużonych, jak nazwi­
ska pp. Augusta Zaleskiego i Janusza Radziwiłła, 
ukrywanie toczących się z p. Boussac‘iem pertra- 
ktacyj z obawy przed rozpoczętem już śledztwem, 
a potem wyrażanie Ministrowi Przemyślu i Handlu 
przedstawicielowi Rządu hymnów wdzięczności z 
okazji układu, sprzecznego z całą polityką rządo­
wą — wszystko to wywołuje dziś niewesołe my­
śli i musi być zakwalifikowane albo jako niebo­
tyczna łatwowierność albo jako również nieboty­
czna bezczelność.

Piszemy to z tem większą przykrością, ale i z 
tom większą ostrością, że na umowie podpisane są 
nazwiska ludzi, znajdujących się w naszym obo­
zie. Nie zmienia to, ani nie zmieni w niczem na­
szej oceny tego, co zrobiono.

Umowa ta, tak jak nie zmienia w niczem postę­
powania j). Boussac‘a, nie usprawiedliwia ani jed­
nej machinacji przezeń popełnionej, nie oczyszcza 
go, ani z jednego zarzutu — tak samo nie będzie 
miała najmniejszego wpływu na datezy rozwój 
sprawy żyrardowskiej. Tak samo, jak na naciski 
dyplomatyczne, broniące Boussac‘ów, musielibyś­
my odpowiadać, że dla nas p. Boussac nie jest 
Francuzem czy Niemcem, tylko wyrafinowanym 
rzezimieszkiem, — tak  samo tym, którzy* na ja­
kichkolwiek warunkach chcieliby zostać wspólni­
kami Boussac‘a — uważamy za właściwe oświad­
czyć, że musieli! „śmy ich uważać za wspólników 
rzezimieszka — bez względu na to, czy sobie z te ­
go zdają sprawę, czy też nie.

Sprawa żyrardowska będzie wyjaśniona do koń 
ca. Bezkarności za nadużycia nie zapewni sobie 
p. Boussac żadną drogą. Jedyne forum, na ktćrem 
wolno mu się bronić — to ława oskarżonych. I tył 
ko tam, gdyby posiadał dowody swojej niewinno­
ści — mógłby wygrać.

Przykry zaś epizod z „ugodą" powinien być dla 
różnych elementów naszego społeczeństwa nau­
ką, że niema nieodpowiedzialności za to, co się 
r  hi. Od maja. 1926 skończyło się w Polsce handle 
wanie interesem Państwa. I nikomu w żadnej for­
mie, na żadnym odcinku nie uda się już tego upra 
wiać".

Ulice Piłsudskiego ua półwyspie Helskim rzeczenia i na wypadek nieprzedstawienia świa-
■ dectwa ubóstwa, koszty odbywania kary w are­

szcie, będą obciążały skazanego. Stawka, okre­
ślona przez ministerstwo sprawiedliwości, wyno­
si 1 zł dziennie od aresztanta.

Dotychczas opłaty te ponosiły władze admini­
stracyjne za wszystkich odbywających kary w 
aresztach. Obecnie powyższe władze będą ponosi­
ły opłatę tę tylko za ubogich. W ten sposób po­
byt w areszcie będzie kosztował skazanego 30 zlo 
tych miesięcznie.
Kawior sowiecki w drodze do Polski

Z okazji 20-lecia zbrojneo czynu marszałka P ił­
sudskiego, wszystkie gminy nadmorskie półwy­
spu Helskiego: Wielka Wieś- Hallerowo, Chału­
py, Kuźnica, Jastarnia, Bór, Jurata i Hel uchwa­
liły jednogłośnie na specjalnych zebraniach na­
zwać główne ulice ulicami Józefa Piłsudskiego.

Walka z epidemią samobójstw 
wirdd Żydów

Jak informują pisma żydowskie z kół Rabinatu 
warszawskiego, podjęta zostanie zdecydowana 
walka sfer ortodoksyjnych przeciwko szerzącej 
się ostatnio epidemji samobójstw wśród Żydów. 
Według uchwały naczelnych władz rabinackich w 
Polsce, należy odmówić samobójcom rytualnych 
pogrzebów. W każdym poszczególnym wypadkm 
grzebania samobójcy na cmentarzu żydowskim, 
będzie decydowało kolegjum trzech rabinów. Prze 
ciwko decyzji kolegjum nie będzie apelacji.
Areizfancl będą musieli plaeić 
za swe utrzymanie

Na mocy zarządzenia ministerstwa spraw we­
wnętrznych, władze administracji ogólnej w W ar 
szawie zarządziły, aby w orzeczeniach karno- ad­
ministracyjnych, poza orzeczeniem kary  oraz ko­
sztów postępowania karno- administracyjnego, o- 
rzekano jednocześnie o ewentualnych kosztach 
wykonania orzeczenia.

Chodzi o io, że Wrazie uprawomocnienia się o­

W bieżącym tygodniu nadejść ma do Warszawy 
duży transport kawioru sowieckiego (czarnego) 
w ilości 1000 kg. Wobec przyznania zniżek cel­
nych towarom sowieckim wwożonym do Polski, 
cena kawioru bedzie znacznie obniżona. Wahać 
się ona będzie w handlu detalicznym od 100 do 
110 złotych za kig. kawioru czarnego. Dotąd klg. 
kawioru w sprzedaży detalicznej kosztował 140 
złotych.
Pociągi popularni w cyfrach

W okresie II kwartału br. ministerstwo komu­
nikacji uruchomiło ogółem 100 pociągów popu­
larnych. Ilość pociągo- kilometrów wynosiła w 
kwietniu br. 1386, w maju 9.288, a w czerwcu 
18.627.

Tragiczny zgou dziennikarza
Onegdaj w  południe na ulicy Rymarskiej w 

W arszawie, wprost gmachu ministerstwa skarbu,

samochód przejechał 73-letniego Władysława Her 
tza, dziennikarza. Nieszczęśliwego w  stanie cięż­
kim przewiozło pogotowie do szpitala św. Ro­
cha, gdzie wkrótce zmarł.

W roku ubiegłym syn śp. Władysława Hertza, 
kpt. W. P. również zginął tragiczną śmiercią pod 
czas katastrofy samochodowej na szosie Wilano­
wskiej.
Trzy procuy o nadużycia w wolska

Na wokandzie wojskowego sądu w Warszawie 
znajdzie się w drugiej połowie bieżącego miesią­
ca i w początkach września kilka wielkich pro­
cesów o nadużycia.

Władze sądowe wyznaczyły już na dzień 21-go 
bm. proces porucznika Moliny i sześciu innych 
oficerów i podoficerów, oskarżonych o  naduży­
cia na sumę około 100.000 złotych, ipopełnione w 
18-iym pułku piechoty w Skierniewicach. W dniu 
29-go sierpnia br. rozpocznie się proces trzech 
oficerów i dwóch podoficerów oskarżonych o nad 
użycia w przysposobieniu wojskowem w  Siedl­
cach. Wreszcie w połowie września rozpocznie 
się. olbrzymi proces b. płatnika 21-go jpp. „Dzieci 
W arszawy" por. Głowackiego, oskarżoneeo o Do­
pełnienie wielu nadużyć.
Fałszerz złotych w Rnmnnlt

Z pogranicza rumuńskiego donoszą:
W miejscowości Mariniceni po stronie rumuń­

skiej, władze bezpieczeństwa aresztowały nieja­
kiego Dijaczuka, pod zarzutem fałszowania leji 
rumuńskich. Jak stwierdzano, Dijaczuk fałszował 
nie leje rumuńskie, ale polskie 5-złotówki, pusz­
czał je w obieg przy pomocy swoich braci Wasyla 
i Mikołaja, mieszkających na terenie Polski. Obaj 
bracia zostali aresztowani. Policja rumuńska skon 
fiskowała wszystkie urządzenia i przyrządy do 
fałszowania monet w  mieszkaniu Dijaczuka,

Dziwna równoległość wydarzeń 
w Austrji i Francji

Jeden z dzienników paryskich przytacza ude­
rzającą równoległość wydarzeń historycznych, ja 
kie rozegrały eię w ciągu ostatniego 20-lecia we 
Francji i Austrji. Oto niektóre z wypadków, jakie 
niemal równocześnie nastąpiły w obydwu kra­
jach:

Lipiec 1914: zabójstwo arcyksięcia Ferdynan­
da; w kilka dni później zabito w Paryżu Jaures'a.

Kanclerz Seipel i minister Briand umarli w od­
stępie tygodnia.

Generał francuski Maginot i  feldmarszałek 
Austrji, Skrobatin, 6chodzą do grobu w jednym 
tygodniu.

Przed dwoma laty popełniono mord na prezy­
dencie Doumer; w tym samym czasie zmarł kan­
clerz Schober.

Szósty lutego, uważany we Francji za przeło­
mowy zwrot w napiętej sytuacji wewnętrznej, wy 
przędza o sześć dni stłumienie rewolty w Wied­
niu.

Wreszcie, zabójstwo kanclerza Dollfussa przy­
padło na dwa dni przed śmiercią marszałka Lyau-
tey.

Nie upatrując w tej zbieżności wydarzeń 
austrjacko-francuskich żadnych przyczyn, ani 
motywów historycznych, wydaje się ona jednak 
zastanawiająca. ■

 o 8-o —
NAJWIĘKSZA LECZNICA chorób ocznych zo- 

siała wybudowana w Londynie kosztem 300.000 
funtóW (ok. 8 miljonów złotych). Jest to najwię­
ksza ze wszystkich lecznic istniejących w Anglii 
i najwspółcześnicj urządzona. W zakładzie tym 
może znaleźć pomieszczenie odraza pięciuset cho­
rych. Zakład zapotrzony jest we wszystkie naj­
nowsze urządzenia i aparaty lecznicze, które sta­
wiają go w rzędzie najlepiej urządzonych lecznic 
w Europie. Koszty budowy, urządzenia i utrzy­
mania lecznicy, przeznaczonej dla niezamożnych 
pacjentów, ponosi miasto.

SPOŚRÓD 1200 CERTYFIKATÓW przyznanych
ostatnio Agencji żydowskiej, przeznaczono 300 cer­
tyfikatów Żydom w Polsce, a w tem 100 dla fa­
chowców. Dla Żydów niemieckich przyznano 422 
certyfikatów.
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Dr. Bronisław Rost
N E U R O L O G  

p o w r ó c i ł  i o rd y n u je  

Basztowa 15 (w ejście od ul. K leparsk ie j)
od 3 — 5 pop. Telefon 125-73.

iDjatermfa. E lek tryzacja .

W schód SIERPIEŃ
słońca 

4 m. 4

Zachód
słońca

18 m. 54
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Przed przybyciem do Krakowa 
II. Zjazdu Polaków z zagranicy

W związku z jutrzejszem/i uroczystościami P, 
Prezydent miasta Krakowa Dr. M. Kaplicki wydał 
do mieszkańców miasta następującą odezwę, w któ 
rej czytamy m. j.;

Miasto nasze stoi w obliczu chwil pamiętnych i 
ważnych. W piątek dnia 10-go sierpnia br. w sta­
rożytnych murach Jagiellońskiej stolicy gościć bę­
dą Rodacy nasi przybyli z dalekich obcych ziem. 

' W daiu tym  w dostojnych murach zamku królew­
skiego na Wawelu nastąpi fak t o historycznem zna 
czetiiu. O godz. 12-tej ogłoszoną zostanie n a  dzie­
dzińcu królewskim inauguracja Światowego Zwią­
zku. z Zagranicy, zaś w historycznej Izbie Posels­
kiej, dawnej sali tronowej Wawelu, upełnomocnie­
ni delegaci wychodźctwa położą podpisy na akcie 

rii r erekcyjnym Związku, który odtąd będzie naczelną 
_ _  organizacją i.w jadzą

W związku z tern -zwracam.' się d® Obywateli 
miasta Krakowa z apelem, aby zechcieli Drogich 
Gości i Braci naszych powitać w Krakowie gorą­
co i serdecznie.

W szczególności wzywam ogół Obywateli Kra­
kowa do wzięcia udziału w powitaniu delegatów w 
chwili przyjazdu Ich do Krakowa w dniu 10-go bm. 
o godz. 7.30, oraz w pożegnaniu w dniu 11-go bm.
0 godz. 7-mej. PonaćTto wzywam usilnie do najli- 

.. czniejszego uczestnictwa w podniosłym akcie ogło
szenia Inauguracji światowego Związku Polaków 
z zagranicy, który odbędzie się na dziedzińcu wa­
welskim w dniu 10-go bm. o godz. 12-tej. W akcie 
tym winny też wziąć udział wszystkie organizacje
1 związki ze sztandarami i insygniami.

Pozatem zarządzam w dniach 9, 10, 11-go sierp­
n ia  br. dekorację wszystkich domów na obszarze

:;  Krakowa chorągwiami o barwach państwowych i 
miejskich. Dekoracja ta  winna wypaść możliwie 
najokazalej,

Ostatnie dni „Salonu 1934"
Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 

w Krakowie, przedłużywszy bieżącą wystawę do
10 sierpnia przeznaczyła całotygodniowy czysty do­
chód ze wstępów z końca lipca na powodzian, co 
nietylko celom charytatywnym, ale i zadaniom po­
pularyzacji Salonu przyniosło wybitne korzyści. Do­
wodem tego jest wzmożona frekwencja w salach Pa­
łacu Sztuki, zasilana obecnie przez przejezdnych o- 
raz wycieczkowrów. .Mimo wybitnej frekwencji Pa­
łać Sztuki musi być niedługo zamknięty celem 
przeprowadzenia remontu.

Fałszywi akademicy 
zdemaskowani jako oszuści

Przed sądem krakowskim toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Wilhelmowi Glińskiemu i 
Ignacemu Starkowi, oskarżonym o kradzieże i fał 
szerstwo dokumentów. Obaj wynajęli w sierpniu 
ub. r. pokój u  Rozalji Frommerowej przy ul. Seba­
stiana L. 27, gdzie -przedstawili się jako akademi­
cy i podali fałszywe nazwiska. Po jakimś czasie 
okradli ©ni mieszkanie, zabierając garderobę oraz 
zegarek*gospodarzy, poczcm wyjechali do Katowic.

Niezależnie od tego sporządzili oni listy skład­
kow y z którymi chodzili po Krakowie i, przedsta-

Wielka akcja pomocy dla powodzian
Olbrzymie rozmiary szkód, wyrządzonych przez 

tegoroczną powódź na drogach komunikacyjnych 
a zwłaszcza na kolejach, szosach 1 mostach wy­
magają uruchomienia znacznych środków finan­
sowych dla' szybkiego przeprowadzenia robót.

Ministerstwo komunikacji prowadzi narazi© te 
prace ze środków budżetu własnego. Dopiero po 
opracowaniu szczegółowego zestawienia i koszto 
rysu wydatków na ten cel, min. Butkiewicz przed 
łoży prezydjum Rady Ministrów wniosek o dodat­
kowe kredyty. Również ministerstwo opieki spo­
łecznej, któro z funduszów opieki przeprowadza 
we własnym zakresie akcję pomocy na terenie 
całego obszaru, dotkniętego katastrofą powodzi, 
przedłoży odnośny wniosek o kredyty dodatko­
we.

Wnioski obu tych ministerstw zostaną po u- 
chwaleniu ich przez Radę Ministrów przedłożo­
ne Sejmowi.

.W  kołach rządowych utrzymują, że w ramach 
ogólnej rządowej akcji pomocy powodzianom uru
chomiony zostanie specjalny fundusz na odbudo­

wę, który w  indywidualnych wypadkach uwzglę­
dniać będzie również potrzeby i  wnioski kupców, 
którzy zostali narażeni na znaczne straty wsku­
tek powodzi.

W akcję pomocy dla powodzian wciągnięto ró­
wnież polski związek bekonowy. Akcja tego zwią 
zku idzie w dwóch kierunkach, a mianowicie sku­
pu bydła i nierogacizny, aby nie dopuścić do wy­
zysku, oraz przez dostarczenie ludności bezpłat­
nie słoniny i tłuszczów. Akcja skupu żywego in­
wentarza dała pozytwne rezultaty, ppnieważ cy­
ny artykułów hodowlanych na terenach .powodzio 
wych njetylko zostały utrzymane, ale się nawet 
nieco podniosły. Akcja związku bekonowego pro­
wadzona jest w porozumieniu z wojewódzkim, 
komitetami ratunkowymi i izbami rolniczemi.

Przeznaczone przez rząd dla powodzian zboże 
wydawane będzie z magazynów państwowych za­
kładów zbożowych do dyspozycji wojewódzkich 
komitetów. Będzie to część zboża siewnego, część 
zaś dla wyżywienia ludności.

HI
wiając się jako delegaci centrali towarzystw samo­
pomocowych na wyższych uczelniach w Krakowie, 
wyłudzali znaczne kwoty od szeregu wybitnych
osobistości.

W mieszkaniu ich znaleziono liczne falsyfika­
ty  dokumentów uniwersyteckich, blankiety na za­
świadczenia szkolne, ulgowych przejazdów ko­
lejami itd.

Jeden z nich, tj. Stark grasował również na te­
renie stowarzyszenia akademickiego, gdzie dostał 
się zapomocą sfałszowanego dokumentu. Przywła­
szczył on sobie tam pewne sumy.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano oskarżo­
nych, którzy częściowo przyznają się do winy, czę- 
ciowo zaś zwalają ją  na siebie. Celem przesłu­
chania kilku świadków rozprawę odroczono. 1

Tajemniczy zgon na plantach
Wczoraj rano przechodnie na plantach, obok ul. 

Andrzeja Potockiego, zauważyli zwłoki mężczyzny, 
leżące na trawniku. 2^vloki leżały pod krzakami,
.niedaleko kawiarni .„Zakopianka V  . i| „<v
? Zaalarmowane władze policyjne przybyłby na 
miejsce i  wdrożyły dochoSzenia-Przybyła również- 
komisja sądowo-Iekarska, która stwierdziła, iż na 
zwłokach niema żadnych obrażeń. Lekarz sądowy 
stwierdził zgon prawdopodobnie na skutek udaru 
serca.

N a podstawie znalezionych przy zwłokach do­
kumentów ustalono, iż zmarłym jest Kazimierz Cię- 
ciara (lat 25) bezrobotny, zam. przy ul. Celerow- 
skie-j L. 25.

Zwłoki przewieziono do Zakładu Medycyny Są­
dowej.

Zamach samobójczy 
na torze kolejowym

Na torze kolejowym obok koszar 20 pp. znale­
ziono mężczyznę leżącego bez przytomności. Na 
głowie i rękach widniały liczne ślady obrażeń. 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego opa­
trzył rannego i przewiózł go do szpitala.

Tożsamości tego mężczyzny nie udało się usta­
lić, gdyż jest to niemowa, a nie znaleziono przy 
nim również żadnych dokumentów.

Według prawdopodbieństwa, wyskoczył o.i 
z przejeżdżającego pociągu i naskutek kontuzyj 
zemdlał na torze kolejowym, gdzie go znaleziono.

■ — o------
D Y W A N Y , C E R A T Y , L IN O L E U M  

A . N U SSE A U M , D IE T L A  45,

— ŻYD. AKAD. KOŁO MIL. KRAJOZNAW­
STWA wznawia po przerwie wakacyjnej dyżury, 
które odbywają się w poniedziałki i czwartki w 
lokalu przy ul. Gołębiej 2/9 w godz. 19—20. Przyj 
muje się zgłoszenia na wycieczkę na Orawę. Od 
15 bm. przyjmuje się zamówienia zdjęć z kolonji 
w Dowspudzie.

Chrzty wśród Żydów 
na Węgrzech

Budapeszt. (ŻAT). Nie bacząc na żałosny los 
wychrztów w Niemczech, liczba chrztów wśród 
Żydów na Węgrzech w zrosła w  r. 1933 w  porów­
naniu z rokiem 1932 o 86. W okresie sprawozdaw­
czym przyjęło chrzest 495 Żydów, w  tem 219 męż­
czyzn i 270 kobiet. 315 przyjęło katolicyzm, zaś 
157 przeszło na łono innych religij chrześcijań­
skich, 9 zapisało się do gminy bezwyznaniowców 
14 nie podało swego nowego wyznania, Jeden zaś 
został s buddystą. Na łono żydostwa powróciło

lim. i. nu i t i
Tarnów - p o w r ó c i l i

Co naprawdę powiedział 
Opatoszu w Moskwie?

Pisaliśmy już o pobycie Józefa Opatoszu w Mo­
skwie i o mowie jaką wygłosił ma bankiecie urządzo 
nym na jego cześć przez żydowskich pisarzy sowie, 
ckich. Obecnie przynoszą „Literarieze Bleter“ pełny 
tekst przemówienia Józefa Opatoszu, z którego po­
niżej przytaczamy ustęp, odnoszący się do Palesty­
ny. Ustęp ten brzmi: „Mamy już też żydowskich 
faszystów, własne koszule brunatne. W walce, którą 
faszyści żydowscy prowadzą przeciwko robotnikom 
w Erec, w walce, dążącej do wytępienia „Histadrut’1, 
jako organizacji robotniczej, połączyli się bogaty 
plantator pardesów, sprzedawca wody sodowej, zło­
ta młodzież; apologeta Jezusa Klausner idzie ręka w 
rękę z rabinem jukiem , a to przeciwko robotniko­
wi. Gdym obserwował tę bójki uliczne, miałem wra­
żenie, że dzieje się tę po zburzeniu świątyni. Tytus 
dopieroco zdobył Jerozolimę. Na Palestynę spadł 
sen, który trwał dwa tysiące lat, A po przebudzę- 
niu się powtarza się wszystko, jak było niegdyś — 
sykaryjczycy i birjonim. Niczego się przez ten 
czas nie nauczono. Nawet „prosperity14 — a Palesty­
na jest prawie jedynym krajem, gdzie panuje prospe­
rity — jest wyśrubowana i długo trwać nie może.“

„Literarisze Bleter" oświadczają, że sprawozda­
nia, które się ukazały w prasie, niezgodne 7 
tekstem powyższym, są nieprawdziwe. Chętnie przy­
taczamy to autoryzowane oświadczenie, ponieważ 
„Nowy Dziennik11 w ocenie mowy Józefa Opatoszu 
powoływał się na — jak widać z powyższego oświad­
czenia — fałszywe sprawozdanie moskiewskiego 
dziennika „Emes11.

Krwawa tragedja w Te! Awiwie
W Tel-Awiwie zdarzył się niedawno wypadek, 

który zbudził ogólne poruszenie wśród mieszkań­
ców miasta. Do mieszkania znanego artysty „Ha- 
bimy11 p. Meskina przybyła 16-letnia dziewczyna. 
Przybyłej otworzyła drzwi żona Meskina. Dziew­
czyna wręczyła p. Meskinowej wielki bukiet kwia­
tów a kiedy p. Meskinowa odwróciła się, chcąc 
kwiaty włożyć do klosza, przybyła zadała jej sil­
ny cios nożem w plecy. Na krzyk rannej zbiegli się 
sąsiedzi p. Meskinowej, którzy przytrzymali tajem­
niczą dziewczynę. P. Meskinowa mimo ciężkiej ra­
ny zdołała wbiec do lekarza, mieszkającego w tym 
samym domu. Lekarz opatrzył ciężko ranną i po­
lecił przewieść ją  natychmiast do szpitala. Stan p. 
Meskinowej jest ciężki, ale nie grozi jej niebezpie­
czeństwo utraty życia. Kiedy zawiadomiono Mes­
kina o krwawym wypadku, a rty s ta ' zemdlał. P. 
Meskinowa jest córką przewodniczącego Gminy 
żydowskiej wi Tel-Awiwie i znanego działacza Miz- 
raśhi Syrkisa. Jak  się okazuje dziewczyna która u- 
s iłowała ciężko zranić p. Meskinową nazywa się 
Noemi Szmidt i jest córką artysty-malarza. Osa­
dzono ją  w więzieniu i rozpoczęto śledztwo. Noe­
mi Szmidt nie chce podać motywów swego czynu. 
Prawdopodobnie chodzi tu  a  czyn obłąkanej i wła 
dze śledcze poddały aresztowaną badaniom psy- 
dijatrycznym .

w r. 1933 48 b. przechrztów czyli o 10 więcej’ niż 
w  r. 1932. Pozatem przeszło na judaizm 51 chrze­
ścijan, w  tem 13 mężczyzn i 38 kobiet,



„NOWY DZIENNIK'1 piątek 10. VIII. 193,

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 8. 8. 1934. Akcje utrzymane. Dolar lek 

ko słabiej.
Papiery procentowe; 3-proc. Prem. Poż. budo­

wlana 43.50, 4-proc. Prem. Poż. inwestycyjna 
. 116.50.

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na j- 
gół utrzymaną. Ruch w dalszym ciągu słaby. Wię 
kszość elektów bez notowania. Do transakcyj do­
szło jedynie z papierów procentowych^ 4-proc. 
Prem. Poż. inwestycyjną i 3-proc. Prem .”Poż. Bu 
dowlaną po kursach ustalonych bez zmiany. O- 
broty stosunkowo niewielkie.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych tendencja dla dolara słabsza. 
Zaofiarowanie materjalu silniejsze przy małym 
popycie. Nastrój słaby. W Krakowie dolar gotow 
kowy 5.22—5.24 i pół, czeki bankowo 5.23—5.26. 
Bank Polski płacił za dolara 5.22—5.23, obniża­
jąc do 5.21—5.22 Z innych walut Funt szieriing 
26.50—26.65, Frank szwajcarski 172.25- 173, Mar­
ka niemiecka gotówka 194—197, wypłata 203—205 
Korona czeska gotówka 21.80—22.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 8. 8. Kursy zamknięcia; Akcje: 

Bank Polski 86.25. Tendencja utrzymana. Papiery 
procentowe: 3-proc. budowlana 43.75, 4-proc. in­
westycyjna 116.25, 5-proc. konwersyjna 63, 4-proc. 
dolarowa (dolarówka) 53, 7-proc. stabilizacyjna
67.25. Tendencja utrzymana. Listy zast BGK oraz 
Bku Roln. bez zmiany.
t Dewizy: Belgja 124.25, Gdańsk 17260, Holandja 
358, Londyn 26.62, Nowy Jork czek 5,25 i siedem 
ósmych, Nowy Jork telegr. 5.26 i trzy ósme, P a­
ryż 34.89 i pół, Praga 21,97, Sztokholm 137.35, 
Szwajcar ja 172.70, Włochy 45.43, Berlin 205.75. 
Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

Warszawa, 8. 8, W dniu dzisiejszym dolarem o- 
bracano po kursie 5.22 przy tendencji słabej. W 
godzinach wieczorowych wymieniano orjentacyj- 

YOia-kurs dolara w płaceniu 5.22 oraz 5.24 w towa­
rze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 8. 8. Ceny transakcyjne: żyto stare i no 

we zdatne do przemiału 45 ton 17.15, 210 ton
17.25, 40 ton 17.75, pszenica 30 ton 2125, owies no- 
wy 10 ton 16.25, 15 ton 16.50. Ceny orjentacyjne: 
żyto 17.50—17.75, pszenica 21—21.25, jęczmień bro 
warowy 22.25—22.75, owies nowy 15.50—16.25, 
mąki bez zmian, otręby żytnie 13—13.50 pszenne 
grube 13—13.25, średnie 12.50—12.75. Ogólne uspo­
sobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 8. 8. Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 

20.20 i pół, Londyn 15.42 i jedna czw.. Nowy Jork 
304 i pół, Bruksela 71.95, Medjolan 2628, Madryt 
41.90, Amsterdam 207.30, Berlin 119.10, Wiedeń 
oficjalny 72.75, Wiedeń noty 56.90, Sztokholm 79.50 
Oslo 77.45, Kopenhaga 68.85, Praga 12.73, Warsza 
wa 57.90, Białogród 7, Ateny 2.92,. Konstantyno­
pol 2.50, Bukareszt 3.05, Helsinki 6.83, Japonja 92. 
Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA,
w Londynie L. 88.50, w Paryżu Ir. fr. 1855, w 

Zurychu doi. 67.25 przy tendencji utrzymanej.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork, 7. 8, Kursy otwarcia: Dillonowska 

84.50, Stabilizacyjna 113.75, Dolarowa 71, W ar­
szawska 62, Śląska 64. Kursy zamknięcia: Dillo­
nowska nienotowana, Stabilizacyjna 114.50, Dola­
rowa /l, W arszawska 62.50, śląska nienotowana. 
Tendencja utrzymana.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn, 8. 8. Cynk dost. nalychm. 13 9/16, ter­

min. 1311/16,. cyna nalychm. 2271/4—2271/2, ter- 
t min. 227 3/8—227 1/2, Straits 228, ołów natychm. 

103/4, termin. 111/8, miedź nalychm. 285/8— 
2811/16, termin. 29-291/16, Elektrolit 313/4— 
321/4.

Strajk 15.000 robotników  
w Nowym Jorku

Nowy Jork. 8. 8. PAT. Zgórą 15 tysięcy ro­
botników, zajętyeh w przemyśle trykotowym w 
Nowym Jorku postanowiło rozpocząć w dniu dzi­
siejszym strajk z powodu nieuzyskania podwyżki 
zarobków oraz nieuwzględnienia dezyderatów1 co 
do skrócenia cza6u pracy.

Klub parlamentarny B B W R
wyitępuie przeciwko swym członkom, 

którzy zawarli „porozumienie żyrardowskie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 8. 8. (Sin) W uzupełnieniu wczoraj- dniach ma nadejść odpowiedz
szej wiadomości o porozumieniu żyrardowskiem 
dodać należy, że wobec tego, iż w zawarciu umo­
wy między mniejszością polską a większością 
francuską wzięli udział niektórzy posłowie i sena­
torowie klubu BBWR, klub BBWR zajmie się 
sprawą tych posłów i senatorów z p. sen. Dobie- 
ckim na czele i zastosuje wobec nich specjalny 
regulamin karny.

Pozatein mniejszość polska przesiała treść po­
rozumienia, zawartego z większością francuską do 
ministe'»twa przemysłu i handlu. W najbliższych

z ministerstwa 
przemysłu i handlu w sprawie decyzji, powziętej 
przez mniejszość polską.

Prokuratura prowadzi w dalszym ciągu ostre 
śledztwo tak, że p. Boussac‘owi grozi nietylko od­
powiedzialność cywilna, ale i karna. Niezależnie 
cd tego przedsięwzięta zostanie akcja przeciwko 
niektórym analogicznym przedsiębiorstwom w Lo­
dzi, należącym również do akcjonariuszy francu­
skich. (Zob. art. b- min. Matuszewskiego, przy­
toczony przez nas na czele rubr. „Wiadomości 
z kraju. — Red.).

Krwawa M  m l i i  wb M e
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów. 8. 8. (O) Dziś rano rozegrała się w śród­
mieściu Lwowa krwawa tragedja małżeńska. O- 
koł© godz. 5 znany kupiec lwowski, 41-letni Ale­
ksander Kahanek usiłował zamordować swoją żo­
nę we śnie, zadając jej kilka ciosów sztyletem 
chińskim w okolice piersi. Przebudzona żona, wy­
biegła z krzykiem z sypialni, biegnąc w kierunku 
przedpokoju. Tam dopadł ją mąż i zadał jej je­
szcze kilka ciosów, razem około 10 pchnięć, kła­
dąc ją trupem na miejscu. Następnie zabójca za­
dał sobie 12 pchnięć w klatkę piersiową, z któ­

rych cios w okolicę serca był śmiertelny.
Małżeństwo Kahankowie byli niedobraną parą. 

2ona była starsza od męża o  15 lat. Małżonkowie 
żyli w ustawicznej niezgodzie, skutkiem czego 
Kahanek popadł ostatniemi czasy w silną depresję 
i zaczął prześladować żonę zazdrością oraz na tle 
religijnem. Wreszcie w dniu wczorajszym posta­
nowił ją zabić i pozbawić siebie życia.

Zabójca i samobójca pozostawi! szereg listów, 
z których wynika, że nosił się on z tym zamiarem 
już od dłuższego czasu.

Papen otrzyma agrćment
(Telegram własny „Nowego Dziennika1*)

W iedeń, 8 . 8 . (W ) W czo ra j późnym  w ie­
czorem  odby ła  się ra d a  m in is tró w , k tó ra  po 
d łuższej d y sk u s ji postan o w iła  udzielić ag re - 
m en t d la  v. P ap en a .

J a k  z kó ł po in fo rom ow anych  donoszą, rz ą d  
p o staw ił pew ne w a ru n k i o raz  zaznaczył, że 
godzi się jed y n ie  n a  nom inację  v. P a p e n a  p o ­
słem  zw yczajnym . R ozw ażana też  by ła  m oż­
liw ość nieudzielen ia  zgody n a  nom inację  P a ­
pena, jed n ak że  m ożliw ość ta  z o s ta ła  p o rzu ­
cona ja k o  n ieo d p o w iad a jąca  p rz y ję ty m  zw y­
czajom  dyp lom atycznym .

R a d a  m in is tró w  s ta n ę ła  w reszcie  n a  s ta ­
now isku  udzielen ia  a g re m e n t i bacznego  śle ­
dzenia działalności v. P a p e n a  n a  s tan o w isk u  
posła  niem ieckiego w  W iedniu.

W k ró tk im  k o m en ta rzu  do udzielen ia  a g re ­

m e n t rz ą d  a u s tr ja c k i  p o d k reśla , że  w  s p ra ­
wie te j  z a jm u je  s tan o w isk o  w yczeku jące , 
o raz  m a  nadzieję , że now y poseł n iem iecki 
doprow adzi do odp rężen ia  s to su n k ó w  m iędzy 
obydw om a p ań stw am i.

* •  •
W iedeń, 8 . 8 . P A T . K o m e n tu ją c  w iado­

m ość o udzielen iu  p rzez rz ą d  a u s tr ja c k i  a g re ­
m en t von Papenow i, pó łu rzędow a „R eichs- 
p o s t” tw ierdzi, że d ecy z ja  ta  pow zię ta  z o s ta ­
ła  p rzed ew szy stk iem  d la teg o , iż  w  m iędzy­
naro d o w y ch  s to su n k a c h  dyp lo m aty czn y ch  
odm ow a a g re m e n t je s t  rzeczą  n iesłychan ie  
rzad k ą . P ozatem , ja k  pisze dziennik , A u s tr ja  
p rag n ie  się p rzekonać , w ja k i sposób  von  P a ­
pen w y k o n a  pow ierzoną m u  m is ję  po lepsze­
n ia  s to su n k ó w  m iędzy obom a k ra ja m i.

Kf® i jgk l o ż e  z ń i ć  nazwisko
w Niemczech

Szczecin. 8. 8. PAT. Do rozporządzenia w spra­
wie zmiany nazwisk z dn. 3 listopada 1919 wyda­
ne zostały w dn. 25 czerwca 1934 r. przez pru­
skiego ministra spraw wewnętrznych nowe prze­
pisy wykonawcze, które ogłoszono w dzienniku 
urzędowym.

Według tych przepisów, należy w wszystkich 
wypadkach zmiany nazwiska przedstawić dowód 
pochodzenia aryjskiego. Osoby pochodzenia a- 
ryjskiego, które posiadają nazwiska żydowskie, 
otrzymają zezwolenie na  zmianę swych nazwisk 
na nazwiska o brzmieniu aryjskiem. Podania o- 
sób pochodzenia niearyjskiego o zmianę nazwi­
ska zostaną z reguły załawione odmownie, gdyż

Olbrzymi pożar w Singapore
Londyn. 8. 8. (R) W dzielnicy malajskiej w 

Singapore wybuchł pożar, który wyrządził zna-

— jak głosi anek6 do wspomnianych przepisów 
wykonawczych — dana osoba pochodzenia nie­
aryjskiego m ogłaby. przez dokonaną zmianę na­
zwiska ukryć swe właściwe pochodzenie. Jedy­
nie żydowskie nazwisko o brzmieniu nieprzyzwoi- 
tem będzie można zmienić na inne, lecz tylko na 
nazwisko o brzmieniu żydowskiem jak Cohn, Le- 
vy, Issaksohn itp.

Również podania o zmianę nazwiska na nazwi­
ska o brzmieniu cudzoziemskiem mają być za­
sadniczo załatwiane odmownie. Przepisy wyko­
nawcze przewidują również zmianę nazwisk cu­
dzoziemskich na nazwiska o  brzmieniu niemie- 
ckiem.

czne szkody. Większa część dzielnicy spłonęła do­
szczętnie. Straty w ludziach nie są jeszcze znanu. 
Tysiące rodzin pozostało bez dachu nad głowfh
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Joint dat 7.500 zlofyeh dla powodzian
Warszawa. 8. 8. 2AT. W związku z wiadomo­

ściami w prasie o pobycie dyrektora „Jointu** 
dra Schweizera w Polsce i o  pomocy „Jol«tu“ dla 
powodzian, ŻAT-na dowiadnje się, Iż nie odpo­
wiada rzeczywistości doniesienie, jakoby 
dr. Schweizer miał zwiedzić dotknięte powodzią 
miejscowości. Nie jest również przewidywana żad 
na  specjalna akcja pomocy „Jointu**.

Prawdą jest natomiast, że „Jo in t1* wyznaczył 
już na rzecz powodzian 7.500 zł. i sumę tę prze­

kazał Ogólnopolskiemu komitetowi pomocy powo­
dzianom z życzeniem zużytkowania 2.500 zł. na 
ukcję dożywiania dzieci. Obecny pobyt df. Schwei­
zera ma charakter zwykłej wizyty inspekcyjnej. 

* * •
Warszawa. 8. 8. ŻAT. Jak  się dowiaduje 2AT, 

centrala „Hicem“ w Paryżu przesłała do Minister 
stwa opieki społecznej 1-000 zł. z prośbą o prze­
kazanie tej sumy ogólno-polskiemu komitetowi 
pomocy powodzianom.

Kupiectwo broni sią 
przed sankclami karnemi

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 8 . 8 . (S in ) D y re k to r  d e p a r ta ­
m e n tu  M in is te rs tw a  S k a rb u  p. M ichalsk i 
p rz y ją ł  de leg ac ję  k u p iec tw a  łódzkiego, k tó ra  
p rzed staw iła  m u  p o s tu la ty  h a n d lu  w łók ienn i­
czego w  sp raw ie  od ro czen ia  s to so w an ia  san - 
k c y j k a rn y c h  w  w y p ad k u  n iew prow adzen la  
k s ią g  h an d lo w y ch  d o  d n ia  1 s ty c z n ia  1935 
ro k u .

D e leg ac ja  p rz e d s ta w iła  w  o b sze rn y m  m e- 
m o rja le  tru d n o śc i n a tu ry  tech n iczn e j, u n ie ­

m ożliw ia jące  w  śro d k u  ro k u  p raw id łow e z a ­
p row adzen ie  k s ią g  hand lo w y ch .

D e leg ac ja  k u p iec tw a  łódzkiego  o d b y ła  n a ­
s tęp n ie  k o n fe re n c ję  z naczeln ik iem  w ydziału  
w  m in is te rs tw ie  p rzem y słu  i h an d lu , k tó re ­
m u  rów nież p rz e d s ta w iła  za s trz e że n ia  w  
sp raw ie  p rzew id z ian y ch  sa n k c y j k a rn y c h . Z a­
rów no  M in is te rs tw o  sk a rb u , ja k  i  M in is te r­
s tw o  p rzem y słu  i h an d lu  odnosi s ię  życzliw ie 
do p o s tu la tó w  delegacji.

Warunki uzyskania ulgowego paszportu
do Jugosławii

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 8 . 8 . (S in ) M in is te rs tw o  sp ra w  
w ew n ę trzn y ch  w ydało  szczegółow e z a rz ą d ze ­
n ie  w  sp raw ie  w y ja z d u  z a  p a sz p o rta m i u lgo- 
w em i do  Ju g o s ła w ji. P o d ró żn i, p ra g n ą c y  w y ­
p c h a ć  do Ju g o s ła w ji obow iązan i s ą  w ykupić), 
w  P o lsce  a k re d y ty w y , p ła tn e  w  d y n a ra c h  w  
Ju g o sław ji, obliczone p o  kuksie  lOO d y n a ró w  
z a  12 zł. M in im aln a  w yso k o ść  a k re d y ty w y  
u s ta lo n a  z o s ta ła  n a  420 zł., m a k sy m a ln a  750 
zł. p rz y  w y ja z d a c h  id y w id u a ln y ch  o raz  300 
do 500 zŁ. p rzy  w y ja z d a c h  zb io row ych . S u­

m a w  te n  sposób  ze b ra n a  p rzen aczo n a  z o s ta ­
ła  n a  pok ry c ie  należności za e k sp o r t po lsk i.

W szy stk ie  czynności zw iązane z tem i w y­
ja z d a m i za ła tw iać  będzie b iu ro  podróży  „O r­
b is” . W y k u p n o  a k re d y ty w y  u p ra w iła , do ą ta  
rańla, się o p a sz p o rt u lgow y za  d p ła tą  80 zł.

M in is te rs tw o  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  w ydało  
jednocześn ie  za rząd zen ie  do  w ładz  ad m in i­
s tra c y jn y c h  w  sp raw ie  udzie len ia  za o p ła tą  
u lgow ą p e w n e j ilości p a szp o rtó w  rów nież do 
E s to n ji.

Inspektor i szeregowi policjiwiedeńskiej
oskarżeni o udział w p u c z u .........................

(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń, 8 . 8 . (W ) P rz e d  try b u n a łe m  w o j­
sko w y m  s tan ę ło  dziś 9-ciu  da lszy ch  u czes tn i­
k ó w  zamachu na u rz ą d  k an c le rsk i, a m ian o ­
w icie in sp e k to r  re jo n o w y , 2  p rzodow ników  
p o licy jn y ch  i 6 p o s te ru n k o w y c h  polic ji p a ń ­
stw ow ej.

W szyscy  o sk arżen i są, że w  d n iu  25 lipca 
b. r .

zaaresztowali kanclerza Dollfussa, mini­
stra Fftya i sekretarza stanu Karwin- 
sky’ego, celem wywołania rewolucji i 

wojny domowej.
A k t  o sk a rż e n ia  op iew a na  zd rad ę  s ta n u

p rz y  uży c iu  b ro n i.
U zu p e łn ia jąc  a k t  o sk a rżen ia , p ro k u ra to r  

g e n e ra ln y  o p isa ł dok ład n ie  p rz y g o to w a n ia  
do zam achu , p o d k re ś la ją c , że zam ach  ju ż  od 
ro k u  by ł p rzy g o to w an y . Z am achow cy  m ieli 
z a m ia r  a re sz to w ać  rząd  i pozbaw ić go w ła ­
dzy, ab y  n a  jeg o  m ie jsce  u tw o rzy ć  w ła sn y  
rząd . W szy stk o  to, co się w  dn iu  25 lipca  
s ta ło  n ie  p rzy sz ło  d la  o sk a rżo n y ch  n ieoczeki­
w anie, lecz p rzy g o to w an e  zo sta ło  w  p o ro zu ­
m ien iu  z innem i osobam i.

O sk a rżen i n ie p rz y z n a ją  się do w iny  i u trz y  
m u ją , że n ie w iedzieli o co chodzi.

gigantyczny lot Toronto-Bagdad 
— ie z ładowania!

Toronto. 8. 8. PAT. Lotnicy kanadyjscy Ried 
1 Ayling wystartowali dzisiaj rano o godzinie 
5 min. 12 według czasu amerykańskiego do lotu 
długodystansowego, zamierzając pobić światowy 
rekord długości lotu bez lądowania, ustanowiony 
przez lotników francuskich Codosa i Rossi ego.

Lotnicy kanadyjscy lecą na tym samolocie, na 
którvm Moilisson przeleciał Atlantyk w r. 1933. 

•  # *

Ottawa. 8. 8. PAT. Lotnicy kanadyjscy Ried ł 
Ayling wzięli ze sobą zapas benzyny na 4 dni lo­

tu. Ostatecznym celem ich lotu jest Bagdad*
• •  •  r

Toronto, 8. 8. PAT. Lotnicy kanadyjscy, któ­
rzy pierwotnie zamierzali lecieć do Bagdadu przez 
Irlandję, wzięli kierunek bardziej na południe i

Kredyt tanieje w powiatowej 
Kasie Oszczędności

Kraków. 8. 8- PAT. Zarząd Komunalnej Ka6y 
Oszczędności powiatu krakowskiego w Krakowie 
na posiedzeniu w dniu 8 bm. uchwalił obniżyć z 
dniem 1 września 1934 r. stopę procentową: 1) od
weksli niezabezpieczonych na 8 proc. (dotychczas 
8 i pół proc-), 2) od weksli zabezpieczonych hipo­
tecznie z dotychczasowych 8 na 7 i pól proc. I 
3) od kredytów hipotecznych z 7 i pół proc. na 
7 proc. Ogólna suma udzielonych przez Komunal­
ną Kasę Oszczędności powiatu krakowskiego 
kredytów wynosi 20.000.000 zł.

PP. LAKOCHE I MOLTKE U MIN. BECKA
Warszawa. 8. 8. (Sin) P. Minister Beck przyjął 

dziś ambasadora Francji p. Larochea i posła nie­
mieckiego v. Moltkego.

KSIĘŻNA WORONIECKA NA WOLNOŚCI
Warszawa. 8. 8. (Sin) W dniu dzisiejszym wy­

puszczona została z więzienia ks. Woroaiecka.

STRAJK W ŁODZI
Warszawa. 8. 6. (Sin) W dniu dzisiejszym po­

rzuciło w Lodzi pracę 3.000 robotników tzw. ko­
tonowych. Powodem 6trajku jest projektowana 
obniżka płac.

Kięska upałów w St. Zjedli.
(Telegram własny „Nowego Dziennika**)

N ow y J o rk , 8 . 8 . (R), S ta n y  południow o- 
zachodn ie  naw iedzone z o s ta ły  n o w ą  fa lą  u p a ­
łów , k tó r a  w  d o tk liw y  sposób  d a je  się  ta m ­
te js z e j ludnośc i w e zn ak i. W e w szy stk ich  
ty c h  s ta n a c h  n o to w an o  te m p e ra tu rę  p rz e k ra  
c z a ją cą  100 s to p n i F a h re n h e ita  (oko ło  37.5
C.) w  c ien iu . N a jw y ż sz ą  te m p e ra tu rę  n o to ­
w an o  w  K a n z a s  C ity  108 s to p n i F .  (p o n ad  
43 C.) i S p rin g fie ld s  w  s ta n ie  Illin o is  105 
sto p n i. W  s ta n ie  Io v a  p o n iosły  4 oSoby 
śm ierć .

P re z y d e n t R oosevelt, k tó r y  p odróż  sw o ją  
pop rzeą  s ta n  N o r th  D a k o ta  o d b y ł w śró d  tu­
m an ó w  k u rz u  oświadczyły że rz ą d  je g o  u czy ­
n i w szystko , Co j e s t  w  je g o  m ocy , a b y  Zła­
godzić s tra sz n e  s k u tk i p o suchy .

Telewizja na nowych torach
Genua. 8. 8. (R) Otoczenie Marconiego wskazu­

je na możliwość wejścia telewizji na nowe tory w 
rezultacie eksperymentów, przeprowadzanych o- 
becnie przez Marconiego na jego jachcie „Elet- 
tra“..

W obecnych próbach Marconi posługuje się fa­
lami ultrakrótkiemi, które ułatwiają szybszą 
transmisję punktów świetlnych, umożliwiając n a ­
danie 300 tysięcy punktów świetlnych na minutę, 
co w znacznym stopniu ułatwia reprodukcję obra­
zów ruchomych.

K A T A S T R O F A  K O L E JO W A  W E  F R A N C JI
P a ry ż , 8 . 8 . (R ) N a  s ta c j i  ko le jo w ej w  p o ­

bliżu B riau d e  w  d e p a rtam en c ie  H a u te -L o lre  
n a je c h a ł poc iąg  p o d m ie jsk i n a  p o c iąg  to w a ­
row y, sk u tk ie m  czego je d e n  k o le ja rz  z o s ta ł 
z a b ity  a  8  p o d ró żn y ch  odniosło  r a n y ^ w  te m  
2 ciężkie.

lecieć będą nad Morzem śródziemnem, ażeby O- 
minąć terytorjum tureckie, gdyż rząd turecki od­
mówił im w ostatniej chwili prawa przelotu nad 
terytorjum Turcji. Lotnicy zamierzają kontynuo­
wać swój lot aż do zupełnego wyczerpania zapa­
su benzyny.

Eskadra sowiecka w Rzymie
R zym , 8 . 8 . (R ) E s k a d ra  sow iecka skła-t 

d a ją c a  się z 3 w ielk ich  4 -m oto row ych  sam o­
lo tó w  p rzy b y ła  dziś do  R zy m u  celem  odw za­
jem n ien ia  w izy ty  lo tn icze j g e n e ra ła  B albo  w  
ro k u  1929. (E s k a d ra  ta ,  ja k  w iadom o, ląd o ­
w ała  w  K rak o w ie . —  R ed.)i

Szef policji mandżurskiej stracony
Cbarbin. 8. 8. PAT. W Kuanguan straceni zo- | ków, którzy pozostawali w stosunkach z powstań- 

stali szef policji mandżurskiej i 8 jego pomocni- | catni i sprzedawali im broń.

01818037
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Z Bochni
PROWOKACJE ANTYŻYDOWSKIE. Współżycie 

społeczeństwa katolickiego z żydowskiem było w Bo­
chni zawsze najzupełniej poprawnem. Zdaje się, że 
nie podobało się to pewnym miejscowym elementom 
wywrotowym, gdyż w ostatnich czasach rozpoczęły 
podburzać przeciwko społeczeństwu żydowskiemu. 
Już przed 4 tygodniami pojawiły się na ulicy Kazi­
mierza Wielkiego, głównej ulicy miasta, napisy ,,bij 
Żyda“ i wybito wielką szybę szyldową w drogerji ży­
dowskiej, a w ostatnich dniach napisy takie wylepio- 
no i wymalowano czerwoną pokostową farbą już pra­
wie na wszystkich domach, a nawet chodnikach i kra 
wężnikach.

Społeczeństwo nasze odetchnęło z ulgą, gdy roze. 
szły się pogłoski, że Władze są już na tropie spraw­
ców i spodziewa się, że Władze przez surowe i przy­
kładne ukaranie sprawców, przywrócą poprawne 
współżycie całego obywatelstwa tutejszego.

SKUTKI POWODZI w powiecie bocheńskim przed 
stawiają się mniej więcej następująco: Zalaniu ulegto 
26 gmin, zamieszkałych przez około 16.000 ludzi w 00 
do 100 proc., a 30 gmin, zamieszkałych przez około 
20.000 mieszkańców w 30 do 50 proc. — Ludność ży­
dowska w tych gminach dochodzi do 3 proc., co ty­
czy również Bochni, o ile chodzi o zalaną część mia­
sta. — W 5-ciu gminach zostały zniszczone lub co- 
najmniej bardzo uszkodzone budynki mieszkalne i go 
spodarcze, jakoteż inwentarz żywy i martwy. — Z po 
śród Żydów był tylko jeden wypadek śmierci przez 
utonięcie.

Z PRACY SJONSKIEJ. Akcja Chaw-Tamuz, jak na 
dzisiejsze stosunki i obarczenie naszego społeczeń­
stwa, dała, dzięki wytężonej pracy naszych towarzy­
szy, wcale znośne wyniki. — Akcja szeklowa jest już 
w pełni, komitet, składający się ze wszystkich frak- 
eyj, ma nadzieję osiągnięcia nałożonego kontyn­
gentu.

INSTYTUCJE DOBROCZYNNOŚCI Stow. opieki 
nad sierotami żydowskiemi urządziło wielkie przed­
stawienie z kiermaszem, które dzięki pracy freblanki 
p. Reginy Zimmerspitzównej. udało się znakomicie. 
Dzieci miały uciechę, a komitet za swą pracę ładuy 
dochód dla stowarzyszenia.

Z PÓLKOLONJI WAKACYJNEJ, urządzonej przez 
bardzo obszerny komitet, na czele którego stał p. 
Dr. Kronik, korzystało 40 biednych dzieci przez prze­
ciąg trzech tygodni. Społeczeństwo i stowarzyszenia 
nie szczędziły datków na ten cel, a zyczyć sobie na­
leży, aby utworzył się stały komitet, któryby zbierał 
fundusze na zorganizowanie kolonji w przyszłym 
roku.

NOWOUTWORZONE ŻYDOWSKIE STOWARZY­
SZENIE Niesienia Pomocy Ubogim Chorym w Bo­
chni odbyło w dniu 20 lipca b. r. swe pierwsze walne 
zgromadzenie, pod przewodniewem p. S. Freudenhei. 
ma. Największe zasługi nad utworzeniem tego Sto­
warzyszenia, które niewątpliwie przyczyni się do ul­
żenia niedoli biedaków, położyli pp. Freudenheim, pre 
zes Komitetu Lokalnego M. Siłbiger, Jakób Bribram, 
M. Landfisch i Mgr. Lichtig, który opracował statut.

Na dzień 5 lipca zwołano Walne Zebranie Związku 
Wsparcia Ubogich Żydów.

TOMCHEJ ANIJEM. Związek ten, zreorganizowa- 
ny przed rokiem, dzięki wytężonej, bezinteresownej

Przyjaźń francusko-sowiecka
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Ppryż, 8. 8. (R) Z okazji wizyty sowieckiej es­
kadry lotniczej w Paryżu prasa francuska, z wyją­
tkiem nielicznych dzienników skrajnie prawico­
wych, jednogłośnie sławi politykę Barthou, który 
doprowadził do ścisłej współpracy francusko-sowie 
ckiej.

Dzienniki podkreślają, że wizyta sowiecka jest 
manifestacją przyjaźni między obydwoma pań­
stwami i nastąpiła w porze najstosowniejszej.

„Ere Nouvelle‘‘ p.sze, że znikoma część ludno-

Tragiczna śmierć turystki 
na Łomnicy

Zakopane. 8. 8. PAT. Dziś około godz. 10-tej 
nadeszła ze Smokowca od p- Lutońsklego, sekre­
tarza słowackiego pogotowia ratunkowego wia­
domość telefoniczna, że na Łomnicy w dniu wczo 
rajszym, względnie przedwczorajszym, czego je­
szcze dokładnie niezdotano ustalić, zginęła tragi­
czną śmiercią p. Marja Suszyńska z Warszawy 
(Marymoncka 1). Towarzysza jej inż. Baudouina 
de Courtenay uratowano.

Szczegółów katastrofy narazie brak. Powodem 
wypadku, jak 6ię zdaje, była śnieżyca.

Dyrektor szkoły skazany 
na dożywotnie więzienie

Wiedeń, 8 8 . PA T . S ąd  w o jsk o w y  w  G razu  
sk aża ł n a  dożyw otn ie  ciężkie w ięzienie d y re ­
k to ra  szkoły  w S ch w an b erg  (S te ie rm a rc k ) , 
k tó ry  p o s taw ił p o s te ru n k o w i ż a n d a rm e rji w 
S ch w an b erg  u ltim a tu m , g rożąc, że w ysadz i 
cały  p o s te ru n e k  w pow ietrze, je ś li n ie  z o s ta ­
nie w y d an y  żan d arm , k tó ry  zastrze lił jeg o  
sy n a .

Wielka katastrofa kolejowa 
w Bułgarji

Sofja. 8. 8. PAT. Dziś rano na szlaku kolejo­
wym Solja—Kustendzil wydarzyła się katastrofa 
kolejowa w pobliżu stacji Radomir. Jeden z 3 wa­
gonów idącego pociągu wyskoczył z szyn i wy­
wrócił się. 5 osób poniosło śmierć na miejscu, 11 
odniosło rany, z czego 0 ciężkie tak, że odwie­
ziono je do szpitala. Na miejsce wypadku udał się 
natychmiast minister komunikacji oraz dyrektor 
dyrekcji kolejowej.

i pełnej poświęcenia pracy prezesa p. Jakóba Bribra- 
uia może się poszczycić nadzwyczajnemi wynikami. 
Zebrano w roku sprawozdawczym około 15.000 Zł., a 
przćz rozdzielenie tej sumy między ubogich zamiej­
scowych i miejscowych Związek uraowat niejednego

ści francuskiej wysuwa pewne zastrzeżenia co do 
metod rządu sowieckiego. Francja jednak nie mo­
że się mieszać do spraw wewnętrznych Francji. — 
Kraj doskonale zdaje sobie z tego sprawę, a  jego 
sympatje do narodu rosyjskiego zwiększyły się je­
szcze bardziej po stwierdzeniu, że wysiłki swoje 
zespoliła Rosja sowiecka z francuskimi, celem o- 
brony pokoju i wzmocnienia porządku europejskie­
go.

Królewska para sjamska 
w Budapeszcie

Budapeszt. 8. 8. PAT. W dniu dzisiejszym re­
gent Horthy wraz z małżonką podejmować króle­
wską parę sjamską. Para królewska zabawić ma 
na Węgrzech około tygodnia.

Wizyta lotników sowieckich 
w Paryża

Paryż. 8. 8- PAT. Lotnicy sowieccy, bawiący 
z wizytą we Francji zostali w dniu dzisiejszym o 
godz. 17-ej podejmowani przez ministra lotnictwa 
gen. Denain. Goście sowieccy zwiedzili w dniu 
dzisiejszym szereg lotniczych zakładów francu­
skich.

400-iccie odkrycia Kanady
Havre. 8. 8- PAT. Minister robót publicznych 

Flandin udać się ma w najbliższym czasie do K a­
nady, gdzie reprezentować będzie rząd francu­
ski na uroczystościach 400-lecia odkrycia Kanady 
przez słynnego żeglarza francuskiego z St. Mało 
Jacąues Cartier.

Wojska czerwone ataknją 
francuską misję katolicką

Tokio. 8. 8. PAT. Według wiadomości z Fu-Czeu 
oddziały komunistyczne zaatakowały misję kato­
licką francuską w miejscowości Fu-Hing w pół­
nocnej części prowincji Fu-Ken. Na pomoc wysła­
no okręt wojenny francuski, który wyruszył po- 
spieszniedo San-Tuao. Według ostatnich informa- 
cyj z terenu walki, lotnicy chińscy armji prorzą- 
dowej powstrzymać mieli pochód oddziałów ko­
munistycznych.

od ostatecznej rozpaczy. — Z prezesem współpraco­
wał Zarząd, składjący się z pp. Leiba Fluhra, Samu. 
ela Rapsa, Mgra Lichtiga, Cliaima Mandelbergera, 
Wasserlaufa, I. Lówiego, Józef Konigsberga i Piu- 
kasa Herzbauma. Należy sobie życzyć, aby nowy wy 
brać się mający zarząd mógł przy następnem Wal- 
nem Zebraniu wykazać się podbonie chlubną działal­
nością. DEL.

Nawet ą
w najdalszej prowincji ^

Czytelnik „Nowego Dziennika”
informowany iest

szybko, rzeczowo, wszechstronnie
o wszystkiem co sie dziele 
w kraju, na świacie i w życiu żydowskiem



„NOWY DZIENNIK" piątek 10. V III 1934 15 •

Transjordanja zostanie otwarta 
dla kolonizacji żydowskiej?

„Hajnt" donosi t Jerozolimy: Z miarodajnych
źródeł donoszą, że część Transjordanji ma być po­
nownie złączona z Przedjordanją i otwarta dla e- 
migracjl żydowskiej. Postanowienie w tej sprawie 
miało zapaść w Londynie w czasie wizyty Emira 
Transjordanji. Dopiero obecnie wyszły na jaw sen­
sacyjne szczegóły rokowań, które prowadził emir 
Abdulla z rządem brytyjskim. Plan Abdulli, by po 
łączyć Przedjordanję z Transjordanją pod berłem 
Emira upadł. Rząd brytyjski zgodził się dać Emi­
rowi pożyczkę dla ożywienia życia gospodarczego 
w Transjordanji. Zato Emir Abdulla zgodził się, by 
część Transjordanji Zjednoczyć z Palestyną i zmie

nić dotychczasowe granice Transjordanji. Część 
Transjordanji zjednoczona z Przedjordanją będzie 
dostępna dla emigracji i kolonizacji żydowskiej. 
Rząd angielski odrzucił propozycję Emira Abdulli 
w sprawie proklamowania go królem Palestyny, 
oświadczając, że zarząd Palestyny winien się znaj­
dować w rękach władz palestyńskich i instytucyj 
powołanych przez ludność palestyńską. Anglja 
przyjęła takie zobowiązanie w mandacie nad Pa­
lestyną i musi wykonać warunki mandatu.

Do wiadomości tej należy się odnieść z daleko
Idącą rezerwą.

Kronika krakowska
Pociąg popularny 
do Kalwarji-Lanckorony

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Krako­
wie organizuje w środę, dnia 15-go bm. wycieczkę 
pociągiem popularnym

„DO KALWARJI.LANCKORONY" 
na wielkie uroczystości odpustowe i Targi Kałwa, 
ryjskie. Wycieczki indywidualne Odjazd z Krako­
wa ogodz. 8.10. Odjazd t Kalwarji Lanckorony o go­
dzinie 20.17. Cena przejazdu tam 1 zpowrotem 2.30 żl.

Informacyj udzielają i sprzedają karty uczestni­
ctwa: P.B.P. „Orbis1' — Rynek Główny, Polski 
Związek Turystyczny — Szpitalna 8(3, „Wagons- 
Lits-Cook" — Sławkowska 12 oraz Kasa osobowa na 
dworcu głównym. Zastrzega się prawo odwołania po* 
ciągu w razie nledpowlednich warunków atmosfery; 
eznyoh, względnie niedostatecznej ilości zgłoszeń., 
Wiadomość w biurach sprzedaży.

-  DYŻURY LEKARZY. DaiŚ mają dyżur ~  
w nocy: dr. Jurkowie* Aińalja, WrżCsińska 9, 
tel 184-80, dr. Kelhofer Artur, Al. Krasińskiego 
4, dr. Landau Zygmunt, Zybliki cwicza 19, tel 
112-83, dr. Rychwickl Włodzimierz, Św. Tomasza 
29.

-  DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
ul. FlorjańSka 15, Karmelicka 23, Aleja 29 Listo­
pada 17, ul. Dietla 76 i Plac Zgody 18.

-  SPĘD I CENY KONI na targu w Krakowie 
przy ul. Zabłocie były następujące: Ogółem spę­
dzono 150 koni i płacono za sztukę: Za konie po­
ciągowe ciężkie od 200 do 300 zł, za konie pocią­
gowe lekkio od 100 do 200 zl za konie pociągo- 
we rzeźne od 25 do 75 zł. Że spędzonych koni 
sprzedano: na wywóz zagranicę kraju 3 Sztuki, 
na rzeź miejscową 3 sztuki. Popyt slaby. Ceny 
na poziomie targu ostatniego.

-  OKRADZIONY W CZASIE DRZEMKI. Poznań­
ski Józef, agent firmy „Renesans", zam. w Woli Pb 
lipowskiej 1. 117 zdrzemnął się nfc plantach, a niezna­
ny sprawca skradł mu teczkę t zamówieniami l go­
tówką łącznej wartości 17 *1.

-  KRADZIEŻE: Horemny Zbigniśw, lat IB, zfuń, 
przy ul. Kątowej 1. 10 doniósł organom P. P., że 
dnia 7 bm. około godz. 11.45 nieznany sprawca 
skradł na jego szkodę rower wartości 170 zł.* pozo­
stawiony bez opieki w Ubezpieczalni Społecznej przy 
ul. Batorego 3. — Teitelbaum Anna, kupcowa, zam. 
przy ul. Miodowej 20 doniosła organom P, P., że dnia 
7 bm. o godz, 13-tej nieznany sprawca dostał się 
niespostrzeżenie do sieni domu przy Ul. Dietlow- 
skioj 1. 89, skąd skradł skrzynkę z przyborami do pi­
sania, wartości 250 zl. Dochodzenia w toku.

Co słychać na świetle?
Wesoła uczta morderców przed 
straceniem przy pomocy gazu

W tych dniach w więzieniu miasta Florence, w
etanie Arizona, zostali 6traceni zapomocą gażu 
dwaj bfacia Meksykanie, Manuel i Frederik Lopez, 
ekazatii na śmierć za zabójstwo. Był to pierwszy 
wypadek w Ameryce jednoczesnego stracenia 
dwóch delikwentów zapomocą gażu. Za epeejai- 
nem zezwoleniem naczelnika więzienia, Skazańcom 
pozwolono na spożycie wspólnego obiadu z rodzi­
ną: matką, 14 osobami rodzeństwa, Ciotką i ku­
zynką. Na kilka godzin przed egzekucją w koty- 
tarzu Więziennym rozstawiono duży stół, przy 
którym oprócz członków rodziny, znaleźli Się — 
ksiądz i inspektor więzienia. Z wyjątkiem skaza­
nych przestępców, nikt z obeeayoh nie dotknął Ob­
fitego jedzenia.

Kilkakrotnie bracia Lopez usiłowali pocieszyć 
swoją matkę, opowiadając dowcipy, aby wywołać 
uśmiech- a a  jej emutnem obliczu. Frederik Lopez 
wyraził ubolewanie z tego powodu, że nie słuchał 
jej cennych rad.

Po obiedzle morderców odprowadzono do,celi. 
Nerwy biednej matki fiio wytrzymały i zemdlała.

Gdy wybiła godzina stracenia, braci zaprowa­
dzono do hermetycznie zamykającej się kamery, 
gdzie zostali przymocowani do krzeseł, znajdują­
cych eię pośrodku pomieszczenia. Gubernator sta ­
nu nacisnął guzik i momentalnie 15 pakiecików 
z potasem cjanu wpadło do wiader, napełnionych 
kwasem siarczanym. W niedużym pokoiku roz­

— W POGONI ZA SZYNKĄ. Aresztowano Za­
błockiego Wiesława (lat 28), zam. w Wóli Duoha- 
ckiej 19 1 Kitę Franciszka (lat 83), zam. w Woli Du- 
chackiej 27 za kradzież surowej szynki z wozu na 
pl. pod Rzeźnią Miejską na szkodę Stanisława Rąba­
ły. zam. w Wieliczce przy ul. Zyblikiewicza 1. 2. 
Szynkę odebrano i zwrócono poszkodowanemu.

— SKRADZIONE RZECZY DO ODEBRANIA. 
W VI. Komiearjaeie P. P„ przy ul. Kopernika 1. 82 
znajdują Się rzeczy podejrzanego pochodzenia, za- 
kwestjonowaue w czasie rewizji u osób podejrza­
nych o dokonywanie kradzieży, a mianowicie: wózek 
ręczny dwukołowy, lampa kuchenna stojąca, podsta­
wa do lampy stojącej, okulary bezpieczeństwa, wa­
nienka cynkowa (nasiadówka), rama żelazne do 
pieca, klosz z łańcuszkami do lampy wiszącej, samo­
war mosiężny, blacha z dwoma drzwiczkami do pie­
ca kuchenego, podstawa do lampy trzeohramiennej, 
maszynka do palenia kawy, moździerz do tłuczenia 
kawy t granatu -wraz z tłuczkiem, żelazko krawie­
ckie, lampa naftowa, trzyramieuna wisząca, nowy 
zamek „Dam", lornetka z podziałką, zabawka dzie­
cinka „hulaj-noga", walizka płócienna, maszynka do 
siekania mięsa, 1 p. pdibuctków dziecinnych, 1 p. 
pólbucłków damskich lakierki, 1 p. pantofli dam­
skich, mała walizka skórzana ciemno-bronzowa oraz 
1 marynarka-z kamizelką jasuo-popieląt^ Poszkodo 
wani mogą zgłosić eię “WAT. Komiefcfj&dC P. P: W 
godzinach urzędowych, celom rozpoznania tyoh rze-
ary.

Zadajcie w&edzśe 
,M m m  Dziennika”

przestrzeniły eię ezybko trujące głtzy. Manuól Lo­
pez zmarł w dwie minuty po naciśnięciu guzika, 
żaś jego brat w trzy minuty. Sprawiedliwości stało 
się zadość...

RUROCIĄG MOSSULSKI — CZYNNY
Prasa włoska donosi z. Bagdadu, iż dzięki uru­

chomieniu jednego z największych na świecie ru­
rociągów naftowych, okręt- cysterna „Henry De- 
aprez" odpłynął z Trypolisu Syryjskiego Z ła­
dunkiem 14.000 ton ropy nałtowej. Długość nowe­
go rurociągu wynosi 1700 kim. Rurociąg, prze­
chodzący przeważnie przez pufetynię, ciągnie Się 
od Kerkuk do Hadka, gdzie  rozdziela eię na dwa 
ramiona. Jedno z nich przechodzi przez Syrję, 
Znajdującą się pod mandatem francuskim, drugie 
ćamię przechodzi przez TransJordUilję i Palestynę

JAK DŁUGO ŻYJĄ WYBITNE OSOBY?
Ciekawa statystyka amerykańskiego uczonego
Pewien amerykański uczony sporządził ciekawą 

staiystykę, odpowiadającą na pytanie, jak długo 
żyją ludzie o wybitnych umysłach.

Na tej podstawie doszedł on do Wniosku, że In­
dzie, odznaczający się wysoką inteligencją, mają 
silną inklinację do długiego życia. Średni wiek 
wybitnych osobistości wynosi 62 laia. Badania, 
dokonane odnośnie 190 osób, Ustaliły przeciętną 
dlurość Ich życia na 68—69 lat.

Uczoiny dzieli tych ludzi na dwie grupy, mia­
nowicie na osoby Czynu Oraz osoby o charakte­
rze spokojnym. Do pierwszej grupy zalicza: ge-

BOJKOTUJCIE FILMY
Z HITLEROWSKICH NIEMIEC!

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— „STRASZNY DWÓR" narodowa opera St. 

Moniuszki daud będzie na uroczystem przedstawie­
niu z okazji Ii-go Zjazdu Polaków z zagranicy i 
Inauguracji Światowego Związku Polaków, jutro 
w piątek 10 bm. Uroczyste przedstawienie poprze 
dzi przemówienie p. posła Boi. Pochmarskiógo. 
Poeząlek o godz. 8‘15 wiecz.

— DMIŚ PREMJERA „DI IDlSZB BANDĘ" W 
BAGATELI. Po wielkich sukcesach warszawskie 
go teatru literackiego „Di Idisze Bandę" w innych 
miastach Polski, przyszła kolej na Kraków. K ra­
kowska publiczność zobaczy świetnych artystów: 
Ghanę Grossberg, Liii Liljanę, Małwlnę Rappel, 
Hermana Fenigsztejna, Zyszę Kaca, Dawida L j- 
dfcrmana, Leo Liebgolda, Ajzyka Rotmatoa i ift- 
ncyh. Dziś w Bagateli premjera rekordowego pro 
gramu „Ojf Tysz un ojjf Benk". Początek o godz. 
8‘45 wiecz,

— ŻYD. TEATR LETNI (Stradom 11). Dziś po 
raz ostatni znakomity przebój „Wiejskie wes*lć‘ 
z Mirjam Koralową w roli głównej. W sobotę p. 
Mirjam Koralowa zaprezentuje się w  nowej krea­
cji „Dos Wołgo Mejdl".
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.

ADRIA; ..Zabawka'- (Pogorzelska, Bodo), i nad 
program rewja. ,

APOLLO: Porwanie'*.
BAGATELA: „Patrol" o godz. 5 1 7  rewja „Gdy 

barom etr idzie W górę".
DOM ŻCi.NiERZA: „Arcyksiąlę Jan HabstUfg* 

(Igo Sym, Xeńła Deeni).
PROMIEŃ: „Dziś żyjemy" (JOftn Crawfofd) i 

„Węgierska miłość ".
SŁONKU; „Pierwsza miłość Kościuszki".
SZTUKA: „Świat należy do ciebie" (Józef 

Schmidt)
UCIECHA: „Csibi" (Franciszka Gaal" i „Zale­

dwie w cieraj" (Margareb Sullayan).
WANDA: „Tajfun*' (Liana Haid, V. Inhiśzinpff)

nera łów, mężów Stand i papieży, a muzyków, li­
teratów  i artystów do drugiej. W pierwszej gru­
pie przeciętna długość życia wynosi 74 lata, a w 
drugiej prawie o 10 lat mni»j. Podczas gdy pa­
pieże żyją przeważnie lat 63, to prezydenci par­
lamentów dochodzą przeciętnie do 80-tki. Człon­
kowie rodzin panujących nie żyją zbyt długo. Np 
królowie angielscy osiągają przeciętnie 07 lat.

Wśród drugiej grupy przeciętna wynosi; u fi­
lozofów 70 lat, U artystów malarzy 65, a powie- 
ściopisarzy 62. W lej grupie najkrócej żyją poe­
ci, którzy prźeeięthie dochodzą do la t 59.

JESZCZE JEDEN „WĄŻ MORSKI"
Agchcja Havasa donosi z St. Nazaire, że jćdćń 

Z oficerów statku „Kcuba" sygnalizował towarzy 
stwu transatlantyckiemu pojawienie się potwora 
hiorskiego o 800 mil fla południowy zachód od A- 
źorów. Potwór liczyt jakoby 25 metrów długości 
i 4—5 mtr. wysokości. Posiada on małą głowę 
i długą sżyję, na grzbiecie zaś znajdują się dwd 
wyraźne garby. Potwora widział oficer i dwaj lu 
dzie załogi.
SYN-FASZYSTA ZARZUCA OJCU-FASZYSGIE 

KRADZIEŻ
W węgierskiej partji faszystowskiej wybuchła 

rewolucja pałacowa. Nu czele faszystów węgier­
skich śtoi miariowicie Zoltan Meszkós, tytułują­
cy siebie pompatycznie „wodzem" Węgier, dział 
zaś propagandy prowadzi syn wodza. Obecnie wy 
buchła rewolucja pałacowa, bo syn oskarża ojca 
o lekkomyślną gospodarkę finansową. Pod groź­
bą ultimatum m usiał ojciec zgodzić się na pozba­
wienie go władzy dyktatorskiej i utworzenie dy- 
rektorjatu, mającego kierować wszyslkiemi agen­
dami węgierskiej partji faszystowskiej, pozosta­
jącej, jak wiadomo, na żołdzie hilerowskim. To­
czy się marka niemiecka do wszystkich krajów 
świata i tuczy samych złodziei,
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Z N I Ż O N E  C E N Y  I N S U R i T Ó W
z dniem 1-go lip ce  b. r.:

Gratulacje 1 kondoleocje do 4 wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10«- 
głoszenia ślubne i zaręczynowe . . „ 10*— Nekrologi (klBPsyfliy) do 60 mm. w I. łamie n  20*-

6 robn«  ogł&sssnte m  slow© 1 0  gr« Dlla DosswfkwIncjfcN pracy » * 8r,
— ■—  Ogólna taryfa Inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.

5

| Lokale | ' | Itaala i witHawaaie |
DLA 2—3 uczniów lub 
panów duży , frontowy 
pokój z utrzymaniem do 
wynajęcia: Kraków, Kró­
tka 10, m. 7. 4511g

TRZY pokoje, kuchnia 
komfort, I. piętro do wy 
najęcia: Bosacka 7.

DO WYNAJĘCIA 1 po
kój z pełnym komfortem 
osobne wejście. Wiado 
mość u dozorcy: Rzeszo­
wska 4. 4513g

DLA pana poszukuje się
obszernego pokoju nieu- 
meblowanego, ewentual- 
ien umeblowanego, i  kom 
fortem. Zgłoszenia: tele 
fony 131-26 i 127-65.

|  Wolne posady |
POTRZEBNA inteligent­
na panna do 3-letniego 
chłopczyka. Zgłoszenia li 
stowne: ,,Zdołna“ Nowy 
Targ, poste-restaatj.

WPISY na konceśjonow. 
KURSY

HANDLOWE
FEINBERGA

Starowiślna 28, przyjmuje 
się codziennie. Taksa 15 
zł. miesięcznie. 6241kr

| Mmm |
INTELIGENTNA panna 

(Żydówka), z lepszego do 
mu, z dohremi świade­
ctwami i poleceniami, po­
szukuje posady do towa­
rzystwa lepszej Pani, z 
gotowaniem lub bez, e. 
wentualnie zaopiekuje się 
1 lub 2 ga dziećmi, potrre 
bującemi troskliwej opie 
ki. Zgłoszenia proszę kie 
rować do Adm. ,,N. Dzień 
nika“ pod „Cierpliwość . 
przywiązanie11. 4510g

Jack Torranct

ZAKŁAD dentystyczny 
R. Schłiissel, Kraków, 
ska 23, przyjmie prakty- 
kantkę (ta). 4457g

|  M i »  |
INTERES odkupię, wy­
dzierżawię. Zgłoszenia 
do Adm. ,,N. Dziennika* 
pod „Natychmiastowa go 
tówka“. 4502g

fenomenalny lekkoatleta amerykański, ustanowił 
nowy rekord świata w pchnięciu kuli, uzyskując 

wspaniały wynik 17,40 m.

Święto Warszawy — dla CzytoEników 
„Nowego Dziennika11

Chcąc udostępnić naszym Czytelnikom wyjazd do Warszawy w związku z Pierw­
szym Festivalem Stołecznym p. n. „Święto rYarszawy”, nabyliśmy pewną ilość Karne­
tów festivalowych, po zł. 20, które oddajemy naszym Czytelnikom po zniżonej cenie zł. 
17.—. Karnety upoważniają do 60—70%-owej zniżki kolejowej w czasie do 18 bm., a nad­
to do 152 rozmaitych ulg w imprezach teatralnych, wycieczkowych, opłatach hotelo­

wych, restauracyjnych i t. d.
Karnety po zniżonej cenie sprzedaje ł> łącznie administracja „Nowego Dzienni- 
naszym Czytelnikom, po oddaniu poniższego kuponu, wedle kolejności zgłoszeń.ka’

K U P O N  
na nabycie karnetn festiwalowego 

..Święta Warszawy**
po zniżonej cenie Zł 17’—

Imię i nazwisko---------------------- -

Adres............................................................

iO K M
Pełnokomfortowy |5 D A II IY ł  
Hotel • Pensjonat g U l U t l l l  I
D ro w B iW le iE im ń an iiU fiij

I wśród dużego parku, z własną olbrzymią plażą, 
otoczoną żywopłotem. Wspaniale pokoje z ciepłą

I
i zimną wodą. Werandy, tarasy, balkony. Wy­
kwintna kuchnia rytualna, prowadzona przez Zie 
gerów. Ceny przystępne. Telefon 278. 4096g

Zeszyt piąty 1934

pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA
zawiera następującą treść (96 stron):
Chalm L6w: Rodowód Jankiela (w 100-lecie Pana 

Tadeusza).
Edmund Stein: Gdy władcy świata szaleją.
J. W. Hirschberg: Udział Józefa Nasi w pertrakta-

cjach polsko-tureckich w roku 1562.
Ch. Chajes: Baal Szem-Tow u chrześcijan I.—V.
J. Ostersetzer: Prof. Mojżesz Schorr (w 60-Iecie uro­

dzin).
Mojżesz Schorr: Wykaz prac naukowych.
M. Pomerahz: Rzecz o wymierającym gatunku.

Warunki prenumeraty: kwart. zł. & Zamówie­
nia do administracji: W arszawa, Rymarska 8, .el. 
11-57-38. — Przesyłki pieniężne na konto P. K. O. 
24768. Męgora, &p. Wyd. W arszawa. — Redakcja; 
Lódź, IsTarutowicza 96.

Wpisy do „Ogniska Praty"
TRZYLETNIEJ ŚRfcDNiEJ SZKOŁY ZAWODO­
W EJ dla dziewcząt żydowskich w Krakowie od­
będą się dnia 16, 17 1 19 sierpnia włącznie w kan- 
oelarji szkoły przy ul. Stolarskiej 15, I. piętro — 
między godz. 11—1. TeTl. 158-21. — Działy: 
Biellżniarski, tryketarski, oraz a) jednoroczny 
kurs przysposobienia gospodarczego i b) jednoro­
czny kurs przysposobienia bieliźniarsko-kcawie- 
ckiego dla abiturjentek gimnazjalnych. Bliższych 
informacyj udziela kancelarja szkoły.

TROCHĘ H UM O RU.

W poszukiwaniu broni

Jak odbywają się rewizje za bronią 
połykaczy noży.

w krainie

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. młeslęcz. ZL 6‘00, kw art ZŁ 18 00 
W Krakowie z odnoszeń, do domu „ » 6*20 „ „ 18*00
Na prowincji z przesyłką pocztową „ . „ 6‘60 „ n 19 80
Zagranicą z przesyłką pocztową „ ' „ 10*00 „ „ 30 00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1. strona 1*25. •— Tekst l 1—. Nadesłane 0‘75. — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wiersjy ZŁ 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w 1. łamie ZŁ 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, takie W poniedziałki i dni poświąt

Wydawca: Za Spółką Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hoohwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, KtakÓw, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiliana Feldmanna.


